
jPoważna sytuacja w Libanie
Nieustanne prowokacje izraelskie • Pogróżki
Haddada pod adresem Tymczasowych Wojsk

ONZ © Rząd USA potępia ataki Izraela

PARYŻ, LONDYN (PAP). W
Libanie doszło ostatnio do bar­
dzo poważnego wzrostu napię­
cia związanego z nasilającymi
się prowokacjami zbrojnymi
Izraela i wspieranych przez Tel
Awiw prawicowych secesjoni-
stów w południowym Libanie.
Jak wynika z ostatniego rapor­
tu Tymczasowych Wojsk ONZ
w Libanie (UNIFIL) w ciągu
ostatnich 48 godzin na południo­
wy Liban spadlo ponad półtora
tysiąca pocisków wystrzelo­
nych przez Izraelczyków. Lot­
nictwo izraelskie dokonuje nie­
ustannych prowokacyjnych
przelotów nad terenami przy­

granicznymi, a w pobliżu wy­
brzeży Libanu krążą kanonier-
ki izraelskie. W nocy z ponie­
działku na wtorek 50 żołnierzy
izraelskich wtargnęło do wsi

Majdel Silim, gdzie wysadzono
w powietrze dwa domy. W osa­
dzie nie było żadnych celów

militarnych.

Według innego raportu
UNIFIL doszło do bardzo gwał­
townego wzrostu napięcia mię­
dzy jednostkami ONZ-owskimi
a prawicą libańską dowodzoną
przez Saada Haddada. Oddziały
prawicy libańskiej wtargnęły
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NRD. XVII-wieczne kamieniczki na rynku starego miasta w Quedlinburgu (okręg Halle).
CAF — Szyperko

W Iranie nie słabnie napięcie
TEHERAN, PARYŻ (PAP). W dalszym ciągu

utrzymuje się napięcie w północno-zachodnim
Iranie, gdzie partyzanci kurdyjscy stawiają
opór-władzy centralnej,\domagając się autono­
mii. Od kilku dni wojska irańskie prowadzą sze­
roko zakrojoną ofensywę przeciwko rebelian­
tom i, jak zapowiedział gubernator zachodnie­
go Azerbejdżanu irańskiego, będą ją kontynuo­
wały dopóki w całym regionie nie zostanie przy­
wrócony całkowity spokój. Działania zbrojne
koncentrują się wokół miasta Serów przy gra­
nicy tureckiej. Większość 25-tysięcznej ludności
miasta Marivan koczuje w namiotach, protestu­
jąc w ten sposób przeciwko obecności wojsk,
które przybyły do miasta z centrum kraju. Ko­
munikat dowództwa armii wzywa mieszkańców
Mari^an aby powrócili do domów.

Niepokoje obejmują też bogatą w złoża nafto­
we prowincję Chuzestan, gdzie znaczna część
ludności jest pochodzenia arabskiego i również

przejawia tendencje separatystyczne.
Zaostrzenie napięcia wśród mniejszości etni­

cznych następuje zaledwie na tydzień przed za­

powiedzianymi na 3 sierpnia wyborami tzw.

ograniczonego 75-osobowego zgromadzenia kon­
stytucyjnego, które zatwierdzić ma projekt Kon­
stytucji Republiki Islamskiej. Procedura wy­
borcza przewidująca, że 1 deputowany przypa­
dać będzie na 500.000 mieszkańców — wywołuje
zastrzeżenia grup etnicznych, które obawiają
się, że będą w ten sposób pominięte w wybo­
rach i nie dopuszczone do udziału w rozpatry­
waniu projektu konstytucji. Zastrzeżenia wysu­
wane są także przez koła liberalne i lewicowe,
które obawiają się, iż wybory przyczynią się do

dalszego umocnienia władzy islamskiej, przeja­
wiającej ostatnio coraz większe zacietrzewienie
w egzekwowaniu przepisów i zasad dotyczących
obyczajowości muzułmańskiej.

Jednym z przejawów tych tendencji było nie­
dawne wystąpienie ajatollaha Chomeiniego, któ­
ry w rozmowie z przedstawicielami jednej z

rozgłośni radiowych sugerował skasowanie pro­
gramów muzycznych w radiu i telewizji, argu­
mentując, że słuchanie muzyki „niszczy siły wi­
talne młodzieży”.
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6 kombajnów przy koszeniu zbóż Przedstawiciele rządu udadzą się na Konferencją Państw Niezaangażowanych

Karniowice przodują
w żniwach

Normalizacja życia w Nikaragui

Na zdjęciu od lewej: Zdzisław Paczyński, kierownik brygady
mechanizacji transportu, Ludwik Dąbrowski, kombajnista i Zdzi­
sław Zgoda, kierownik gospodarstwa w Rudawie Krakowskie­
go Ośrodka Postępu Rolniczego, omawiają plan koszenia jęcz­
mienia. Fot. Otto Link

(Inf. wł.). Żniwa najbardziej
zaawansowane są w gospodars­
twach uspołecznionych, ■ pań­

stwowych. Przykładem może

być Krakowski Ośrodek Postę-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Społecznym wysiłkiem mieszkańców

Nowy Sącz pięknieje
z dnia na dzień

(Inf. wł.) Położona w widłach
dwu górskich rzek, 60-tysięczna
dziś stolica województwa — za­
łożone w 1292 roku miasto

Nowy Sącz — olśniewa przyby­
szów szybkością zachodzących
tu korzystnych zmian. Dosłow­
nie w okresie kilku tygodni
tego lata odmłodniało zabytko­
we centrum — kamienice przy
Rynku otrzymały nowe, utrzy­
mane w jasnych kolorach ele­
wacje. Ulica Jagiellońska dzię­
ki wybudowanemu w kilka dni
nowemu oświetleniu ulicznemu

zyskała na urodzie i stała się
trasą wieczornych spacerów są-
deczan i licznych gości. Ocala­
łe z wojennej pożogi resztki

fortyfikacji miejskich nocą nie

nikną, już w ciemnościach —

oświetlane dużymi reflektora­
mi. Do dzielnicy magazynowej
dojechać można nową drogą
średnicową. Samochody wjeż­
dżające do Nowego Sącza od

strony Krakowa, Tarnowa,
Gródka nad Dunajcem nie po­
konują już „zakrętu śmierci”
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Są
te rocznice związane ze sobą. Wrzesień był

na piąć lat przed Manifestem. Wrzesień któ­
ry kończył jedną epoką dziejów — Manifest,
który zaczynał nową. Pomiędzy nimi była ge­
henna wojny i powikłane dzieje „sprawy pol­
skiej’’. Przez pięć lat, te pięć lat, które wiążą

z sobą i rozdzielają dwie rocznice.
Czas zawsze wydłuża perspektywę, stwarza dystans

dogodniejszy dla prawidłowej oceny faktów. Inaczej
widzi się na gorąco, inaczej gdy się jest współuczestni­
czącym świadkiem, inaczej po latach. Mijają emocje,
stygnie temperatura przeżyć. Ocena staje się bardziej
chłodna, precyzyjna, bliższa prawdy.

Z okazji wznowionego cyklu telewizyjnego „Przed
burzą" przypatrywałem się Beckowi i zastanawiałem
nad jego polityką. Tak jest, był to jedyny .człowiek,
który w ówczesnym obozie sanacji naprawdę prowa­
dził politykę. Ale przyjąwszy z góry program mar­
szałka Piłsudskiego — musiał przegrać. Odwrócenie od

wschodu, próby flirtu z zachodnim sąsiadem musiały
skończyć się tragicznie. Minister Beck był krótko­
wzrocznym politykiem.

Dał się wplątać w aferę z angielską gwarancją, gdy
zobaczył że Niemcy nie mają zamiaru żartować, tylko
pójdą przeciw Polsce. Gwarancje zamienił na pakt
dwustronny. To jeszcze bardziej ukierunkowało Hitle­
ra przeciw Polsce. Należało najpierw likwidować sła­
bego przeciwnika — aby nie przeszkadzał w rozprawie
z silniejszym. Wiedział Hitler, że w przypadku ude­
rzenia na Francję — Polska uderzyłaby na Niemcy.
Wiedział, że dla Polaków rzeczą najważniejszą jest
h—tor. Zresztą Beck to wielokrotnie podkreślał.

/oto
ów honor ponad wszystko stawiany, który już

nieraz w historii wziął górę nad rozsądkiem, —

stawia nas samotnych na drodze żelaznego walca,
hitlerowskiej hordy. Uwierzyliśmy w gwarancje dale­
kich sojuszników. Stanęliśmy najeżoną staroświeckimi
karabinami krwawiącą tamą — po raz pierwszy wpo-
przek' hitlerowskiemu zalewowi, Nie mogliśmy wytrzy-

BUENOS AIRES (PAP). Sy­
tuacja w .Nikaragui stopniowo
normalizuje się. W poniedziałek
po raz pierwszy od dwóch mie­
sięcy w Managui przystąpiła do

pracy większość pracowników
państwowych. Na ulicach stoli­
cy Nikaragui pojawiły się zno­
wu autobusy i taksówki.

Do kraju powracają dziesiąt­
ki tysięcy Nikaraguańczyków,
którzy w okresie władzy dykta­
tora Somozy uciekli do Kostary­
ki. Nowe władze wezwały ich
do pomocy w odbudowie kraju.

Członek Rządu Odbudowy Na­
rodowej Moises Hessan oskarżył
w poniedziałek gen. Somozę o

opróżnienie głównych banków

nikaraguańskich przed wyjaz­
dem do Stanów Zjednoczonych.

Inny członek nowego rządu Ser-

gio Raniirez oświadczył, że obec­
nie przygotowuje się notę do
USA w sprawie ekstradycji
Anastasio Somozy, na którym
ciążą zbrodnie ludobójstwa. Do­
dał on, że Nikaragua ma poro­
zumienie ze Stanami Zjednoczo­
nymi w sprawie ekstradycji.

Minister spraw wewnętrz­
nych Tomas Borge stwierdził,
że ci spośród zwolenników b.

dyktatora, którzy zostaną schwy­
tani w czasie dokonywania
aktów terroru, zostahą niezwło­
cznie straceni. Zapowiedział on

również surowe kary za grabież.
Niewielka liczba b. żołnierzy
Gwardii Narodowej dyktatora
Somozy nie złożyła broni.

Kolejne państwa — Kuba,
Brazylia, Szwecja i Dania —

uznały w ponis<fciał«k Rząd Od­
nowy Narodowej Nikaragui.

Minister spraw zagranicznych
Nikaragui Miguel d’Escoto o-

świadeżył, że jego kraj będzie
prowadził politykę niezaangażo-
wania i będzie utrzymywał sto­
sunki dyplomatyczne z .wszyst­
kimi krajami.

*

HAWANA (PAP). Członek
Rządu Odbudowy Narodowej Ni­
karagui, pisarz Sergio Ramirez
Mercado oświadczył w Wywia­
dzie udzielonym Agencji Prensa

Łatina, że delegacja rządowa
jego kraju weźmie udział w VI

konferencji szefów państw i rzą­
dów krajów niezaangażowanych,
która się odbędzie we wrześniu
w Hawanie.

Czterech żołnierzy ChRL

wtargnęło na terytorium ZSRR
MOSKWA (PAP). 16 lipca br. w odległości 44 km na połud­

niowy wschód od przełęczy Chabarasu w Obwodzie Wschod-
niokazachskim czterech uzbrojonych żołnierzy chińskich

wtargnęło 1 km w głąb terytorium ZSRR. Podczas starcia z od­
działem radzieckich wojsk granicznych jeden, żołnierz chiński
został zabity, jeden ranny, a jednego zatrzymano. Zabrano też

dokumenty i broń. Zabitym okazał się oficer organów bezpie­
czeństwa Chin.

MSZ ZSRR wystosowało w związku z tym demarche do amba­
sady ChRL.

Dialog Francja — NRD
BERLIN (PAP). We wtorek w stolicy NRD zakończyły się

rozmowy ministrów spraw zagranicznych NRD Oskara Fische­
ra i Francji, Jeana Francois-Ponceta. W centrum wymiany po­
glądów obu ministrów znajdowały się sprawy dalszej rozbu­
dowy i intensyfikacji wzajemnie korzystnych stosunków mię­
dzy obu państwami, jak również problemy utrzymania i utrwa­
lenia pokoju, zapewnienia bezpieczeństwa światowego, dopro­
wadzenia do ograniczenia zbrojeń i rozbrojenia oraz kwestie

pogłębiania współpracy międzynarodowej.
Francuski minister spraw zagranicznych przyjęty został tego

samego dnia przez przewodniczącego Rady Ministrów NRD,
Willi Stopha. Obaj rozmówcy powitali z zadowoleniem stały
rozwój stosunków między NRD a Francją. Wyrazili też prze­
konanie, że istnieją korzystne przesłanki dla wszechstronnej
rozbudowy tych stosunków oraz podkreślili znaczenie dalszego
pogłębienia wymiany gospodarczej.

Jean Francois-Poncet wyraził zadowolenie z przebiegu wi-

zyty w NRD i podziękował za serdeczne przyjęcie.

Chadecja włoska w opozycji
RZYM (PAP). Przywódca Włoskiej Partii Socjalistycznej,

Bettino Craxl, wtorek wieczorem poinformował prezydenta
Alessandra Pertiniego, iż rezygnuje z misji utworzenia nowego
rządu. Craxi powziął tę decyzję po dwóch turach bezowocnych
rozmów z przywódcami partii politycznych. Największa bur-

żuazyjna partia Włoch — Partia Demokracji Chrześcijańskiej
odmówiła poparcia jego propozycji dotyczących programu
i składu nowego gabinetu. W tych warunkach sekretarz Wło­
skiej Partii Socjalistycznej nie był w stanie wypełnić powierzo­
nej mu misji.

Wcześniej nieudaną próbę sformowania rządu podjął chrze­
ścijański demokrata, Giulio Andreotti.

Zagraniczni obserwatorzy
ńa ćwiczeniach „Niemen41
MOSKWA (PAP). Zgodnie z postanowieniami Aktu Końcowe­

go KBWE, Związek Radziecki poinformował państwa które u-

czestniczyły w konferencji w Helsinkach o ćwiczeniach wojsk
Nadbałtyckiego Okręgu Wojskowego, pod kryptonimem „Nie­
men”.

Jak podaje Agencją TASS, do Wilna przybyli obserwatorzy
Z Belgii, Czechosłowacji, Danii, Finlandii, Francji, Holandii,
NRD, Norwegii, Polski, RFN, Szwecji i Wielkiej Brytanii.

(Inf. wł.) Zbigniew Tomko-

wiak, nauczyciel — polonista ze

zbiorczej szkoły gminnej w

Ińsku w woj. szczecińskim przy­
jechał do Krakowa, by przez 2

tygodnie swojego urlopu praco­
wać społecznie przy odnowie za­

bytków. Zjawia się codziennie
o 7 rano, kończy o 15 pracując
tak jak wszyscy zatrudnieni tu

na budowie, przy restaurowa­
niu zabytkowego obiektu przy
ulicy Szerokiej 6. Wywozi gruz,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

mać. Francja okazała się potem, walcząc w pojedynkę
— jeszcze słabszą przeszkodą. Równocześnie z Polską
nie ehciała walczyć. Francuzi wołali, że nie będą u-

mierać za Gdańsk. Wyspiarze z Albionu prowadzili
walkę li tylko dyplomatyczną.

Zostaliśmy sami. Najtragiczniejszą lekcję historii bra­
liśmy w ów wrzesień rozsłoneczniony. Upadek pań­
stwa, dramat narodu.

Odeszliśmy już dawno od pospiesznie kleconych kie­
dyś haseł o hańbie Września, która spada na naród, na

Wojsko Polskie. Ostały się oceny polityki sanacji. Ta

polityka doprowadziła do katastrofy.
Daleko, w oflagu, pisząc swoją książkę o bitwie nad

Bzurą znakomity sztabowiec i dowódca Armii Poznań
generał Kutrzeba stwierdził, że „jedynym sposobem
długiego, skutecznego oporu Polski w walce z Niem­
cami w 1939 roku było oparcie się o Rosję”.

Przez pięć lat trwał dramat wojenny i dramat spo­
rów.

Ogłoszony w Lublinie Manifest PKWN zakreślał
śmiały program reform, jaki nigdy nie zostałby wy­
sunięty przez ośrodek emigracji londyńskiej. Reforma
rolna najszerzej pojęta, ziemia dla chłopów, parcelacja
folwarków. Nacjonalizacja wielkiego przemysłu. Ten

manifest przyniósł faktyczne zrównanie klas. Władzę
sprawować zaczęto w interesie klas dotąd ciemiężo-

Depesza
P. Jaroszewicza

do S. Hossa
WARSZAWA (PAP). Pre­

zes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz wystosował de­
peszę gratulacyjną do pre­
miera rządu Republiki Li­
bańskiej Selima Hossa z o-

kazji ponownego objęcia
przez niego tego stanowiska.

Goście z Wenezueli
w Krakowie

(Inf. wł.) W dniach od 24 do
26 bm. gości w Krakowie se­
kretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Wenezueli —

Jessus Faria z małżonką.

Wczoraj goście zwiedzili naj­
cenniejsze zabytki sztuki i

architektury w Rynku Głów­
nym: Sukiennice, Ołtarz Wita
Stwosza, Barbakan. Dzisiaj -r-

Państwowe Zbiory Sztuki na

Wawelu i Muzeum Żup Solnych;
w Kopalni Soli w Wieliczce.

(gn)'
'

Kosmonauci radzieccy

opuścili Polskę
WARSZAWA (PAP). 24 bĄ

zakończyli wizytę w Polsce ko­
smonauci radzieccy — Władi­
mir Kowalonok i Aleksander
Iwanczenkow.

Na lotnisku wojskowym Okę­
cie gości żegnali przedstawiciela;
MON, władz PAN oraz polscy
kosmonauci — Mirosław Her­
maszewski i Zenon Jankowski.

Radzieccy kosmonauci spotka­
li się podczas pobytu w naszym
kraju z władzami PAN, wizyto­
wali także m. in. Wojskowy In­
stytut Medycyny Lotniczej oraz

inne placówki naukowo-badaw­
cze.
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Wizyta przyjaciół z Kijowa
dobiegła końca

(Inf. wł.) — Wszyscy uczestnicy „Pociągu
Przyjaźni” są oczarowani bardzo serdecznym
przyjęciem w Krakowie — powiedział nam W. I.

Riazancew, sekretarz Kijowskiej Miejskiej Rady
Związków Zawodowych, kierownik „Pociągu
Przyjaźni” z Kijowa, którego uczestnicy od piąt­
ku przebywają w krakowskim grodzie. — Ztą
serdecznością spotykamy się zarówno w czasie

spotkań oficjalnych, jak i w kontaktach osobi­
stych, w przedsiębiorstwach, gdzie gościliśmy.
Polacy prezentują nam swój dorobek, my mówi­
my o naszych osiągnięciach. Kierownictwo „Po­
ciągu” zostało przyjęte w Komitecie Krakow­
skim PZPR przez sekretarza Jana Gluzę, wymie­
niliśmy doświadczenia z pracy partyjnej. Równie

ciepło byliśmy podejmowani w Krakowskiej
Radzie Związków Zawodowych.

I dalej stwierdza przedstawiciel Kijowa:
— Nasz amatorski zespół artystyczny występo­

wał kilka razy w województwie miejskim kra­
kowskim i był bardzo serdecznie przyjmowany.

Wczoraj goście z Kijowa zwiedzali m. in. za­
mek w Pieskowej Skale, dziś rano wyjeżdżają
do Oświęcimia i Katowic. (Al)

Dwie

rocznice
nych. I każdy wie, że nie są to puste frazesy. Mówiący
w Londynie o demokracji, o socjalizmie nawet — wy­
obrażali sobie pewną formę zreformowanej demokra­
cji burżuazyjnej, bowiem znamy szczegółowo dzisiaj
wszystkie tamte programy.

środek londyński odciągał tych, którzy po wo­
jennej tułaczce w Wojsku Polskim na Zacho­
dzie chcieli do kraju wracać. Pozostaliśmy w

trudnej sytuacji, ze szczupłą garstką inteligencji. Jej
kadry — w znacznej części — zostały zablokowane na

Zachodzie. Ci, którzy wrócili oddali krajowi ogromne
zasługi... Na myśl przychodzą mi nazwiska projesorów
Cebertowicza, A.nioły, loiceministra Vogta — ludzi,
którzy podjęli decyzję powrotu i wpisali się złotymi
zgłoskami do złotej księgi historii Rzeczypospolitej
Ludowej.

Najzdolniejsi wszystkich klas otrzymali otwartą dro­
gę awansu. Stworzyliśmy kadry nowej inteligencji, lu­
dowej. Okazało się, że tkwiły w ludzie zasoby talen­
tów ogromne, uzdolnienia niespotykane, nadrobiliśmy
ten deficyt inteligencji ilościowo i jakościowo.

Nie należy pomijać, pisząc o tych dwóch rocznicach,
aspektu tragicznego. Manifest sprowokował prawicę do
nasilenia walk bratobójczych i wielu Polaków zginęło
od kuli polskiej.

Zawsze byliśmy skażeni historyzmem. zawsze wra­
caliśmy do tragicznych, meandrów naszych dziejów. To

Współtwórcy historii 35-lecia PRL

Mistrz w swoim fachu...
Trudno go znaleźć w zakła­

dzie. Jest zawsze tam, gdzie
dzieje się coś ciekawego, goto­
wy w każdej chwili pomóc in­
nym, wykonać trudny detal...

Znają go tu prawie wszyscy —•

mówią o nim: to mistrz w swoim
fachu; „złota rączka”, na tokar­
ce potrafi wyczarować cuda.
Nie boi się trudnej roboty...

Kazimierz Sularz — rodowity
krakowianin, 41 lat pracy, w

tym 31 lat w Krakowskich Za­
kładach Elektronicznych „Uni-
tra — Telpod”.

Zaczynał u Szadkowskiego.
Tu przez rok chodził do szkoły
zawodowej i uczył się zawodu
tokarza. Okupacja. Tragiczne i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nie obsesja, winniśmy uczyć się na lekcjach, których
nie skąpiła nam historia, aby zaoszczędzić narodowi
rozczarowań na przyszłość. Wracamy do historii, aby
potwierdzać naszą narodową tożsamość. Naród bez his­
torii jest jak człowiek, który stracił pamięć.

I wreszcie jeszcze jedna sprawa, która wydaje mi

się ważką ponad inne. Fakt, iż partia stanęła na leni­
nowskim gruncie w takich problemach jak kwestia na­
rodowa — pociągnął za sobą dalsze konsekwencje. Pol­
ska, naród, dla Polski, dla narodu polskiego. Te słowa
nieodmienie powtarzają się w najbardziej ważkich do­
kumentach partyjnych. Polska stała się najwyższą
wartością dla partii, która w swoich programach de- |

klaruje wszystko dla dobra narodu.

I to wydaje mi się najważniejsze, w tym widzę kon­
sekwentnie realizowany program rozwoju ojczyzny
wszystkich Polaków.

W ciągu lat zgromadziliśmy spory kapitał doświad­
czeń. Z wielu wyciągnęliśmy wnioski. Przekształciliś­
my kraj tak, jak nigdy dotąd. Przemieniony pejzaż oj­
czyzny dla tych, którzy po raz pierwszy odwiedzają
kraj po latach wojny — jest nie do poznania. Prze­
szliśmy wielką drogę ku Polsce przemysłowej, silnej,
pracowitej, w której wszystkie dobra tworzy pospólna
praca Polaków.

ijdziemy wkrótce z dni może trochę trudniej­
szych, niż dotąd, inwestycje zaczną rentować,
pospólna praca wzniesie nas to górę. Jeszcze

wyżej. Potrzeba nam jedności i zapału, aby przemie­
nić naród w zbiorowisko ludzi włożonych do systema­
tycznej pracy, zdyscyplinowanej, do planowego trudu.
Żadne sukcesy, nikomu ani nigdzie — nie przychodziły
łatwo. Allach obdarzał innych naftą, która niesie do- Ę
brobyt, kiedyś anglikański Bóg dawał kolonie wyśpią- K

rzom, które niosły im dobrobyt. My mamy dwa bo- k

gactwa: mózg i ręce.

Ten kapitał buduje nasze dziś i nasze jutro, •

Nagroda
dla „Magnificct"

K. Pendereckiego
Monumentalne dzieło Krzy­

sztofa Pendereckiego „Magnifi-
cat” otrzymało w Paryżu przy­
znawaną co dwa lata nagrodę
im. Artura Honeggera. Było
ono jedną ze 153 kompozycji
nadesłanych przez twórców z

30 krajów. Jury podjęło decyzję
jednomyślnie.

Warto przypomnieć, że K.
Penderecki jest drugim Pola­
kiem, który został laureatem

tej cenionej nagrody francu­
skiej. W r. 1973 otrzymał ją
Tadeusz Baird.

Prawykonanie nagrodzonego
utworu odbyło się w paryskim
kościele Saint-Germain-des-Pres

przez Wielką Orkiestrę Symfo­
niczną i chóry Radia Francuskie­
go pod batutą Otomara Maga.
Podczas koncertu poświęconego
twórczości K. Pendereckiego
prócz „Magnificat” wykonano
także jego „Stabat mater” i tren

poświęcony ofiarom Hiroszimy.
Utwór „Magnificat” powstał

w latach 1973 — 74 dla upa­
miętnienia 1200. rocznicy po­
wstania katedry w Salzburgu.
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Goście radzieccy
w Nowosgdeckiem
Przebywający w woje­

wództwie nowosądeckim go­
ście ze Związku Radzieckie­
go: z-ca kierownika Wydzia­
łu Organizacyjnego KC
KPZR Paweł Smolski i I se­
kretarz KM KPZR w Zapo-
rożu — Iwan Wedeniktow,
w dniu wczorajszym w Kry­
nicy spotkali się z sekreta­
rzem KW PZPR w Nowym
Sączu — Ewą Szatańską i go­
spodarzami najsłynniejszego
z polskich uzdrowisk. Prze­
wodnikiem po Krynicy był
I sekretarz Komitetu Miej­
sko-Gminnego PZPR — Ju­
lian Kictliński. (sś)

Targi Meblowe

w Kalwarii

Trwająca od niedzieli eks­
pozycja kalwaryjskich rze­
mieślników budzi zacieka­
wienie wielu turystów, a

także wczasowiczów przeby­
wających na odpoczynku w

Polsce południowej. Jest zre-

sztą co oglądać: meble na

wysoki połysk, które ekspo­
nują choćby Zofia i Józef
Wilczkicwiczowie, sypialnie
i pokoje w stylu retro, w

których wytwórstwie specja­
lizuje się np. starszy Cechu
—

, Jan Mielecki.
Na Targach Meblowych

pokazano też korzenioplasty-
kę, malowidła, kuchnie (też.
w stylu staroświeckim). Gó­
ruje jednak „wysoki po­
łysk”, który ma swoich wiel­
bicieli, o czym świadczą już
zawarte umowy. (cm)

Z dalekopisu
WIZYTA

Ck) Przebywający a wizyśą
w Libanie sekretarz general­
ny Ligi Arabskiej Saedli Kli­
ki spotkał się z premierem
Selimem Hossem oraz r. de­
legacją palestyńską. W toku
rozmów przedyskutowano
rozwój wydarzeń na Bliskim
Wschodzie w świetle kapitn-
lanckiej polityki prezydenta
Egiptu, a także sytuację aa

południu Libanu.

PERTRAKTACJE
Gorączkowe pertraktacje i

manewry polityczne trwały
w Delhi 24 hm., na dzień
przed upływem terminu, do
którego dwa przeciwstawnie
obozy — Janata tymczasowe­
go premiera Morarjego De-
saia i Koalicja „Jedności
Świeckiej, Demokratycznej i

Socjalistycznej” Charana

Singha, mają przedstawić
prezydentowi Indii Sanjirie
Reddy’emn listy swych zwo­
lenników w Izbie Niższej Par­
lamentu.

ZAPROSZENIE
W stolicy Syrii Odbyło się

spotkanie przewodniczącego
Komitetu Wykonawczego
OWP Jasera Arafata z wice­
przewodniczącym Rady Pań­
stwa Kuby Guillermo Ciarcią,
który przekazał Arafatowi
list osobisty Fidela Castro a

zaproszeniem do udziału w

VI konferencji szefów państw
! rządów krajów nlezaanga-
Żowanych mającej się odbyć
wo wrześniu w Hawanie.

KATASTROFA
We wtorek runął do mo­

na w pobliżu północno-
wschodniego wybrzeża W.

Brytanii amerykański my­
śliwiec bombardujący typiz
f-111. Zakomunikował • tym
rzecznik amerykańskiego lot­
nictwa wojskowego nie wspo­
minając jednak nic • losie
Z-osobowej załogi samolotu.

MAJĄTEK DYKTATORA
Jak plsze prasa szwajcar­

ska, obalony dyktator Nika­
ragui, Anastasio Somoza, za­
nim zbiegł z kraju przekazał
anaczne kwoty pieniężne do
banków Szwajcarii i USA,
Ko środki te Somoza nabył
za pośrednictwem banków ak-
eje, obligacje i inne warto­
ściowe papiery. O wysokości
tych kapitałów, zrabowanych
narodowi Nikaragni, prasa
r.ie Informuje.

e

=3

2
s

£

£

S

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE. - Polska jest, pod wpły-
wem klina wyżowego ztrią-
lanegg z ośrodkiem znad A-

tlantyku. Od zachodu kraju
przemieszczać się będzie sy­
stem prądów atmosferycz­
nych.

PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za­
chmurzenie duże, okresami u -

miarkowane, miejscami prze­
lotny deszcz, lokalnie możli­
we burze. Temperatura mak­
symalna w dzień od około 15
id. w okolicach podgórskich
dę 17 st., 20 st. na pozostałym
sbszarze. Minimalna nocą S
st. do 10 st. Wysoko W’ Ta­
trach temperatura od i st. w

ciągu dnia do 2 st. w nocy.
Wiatry słabe i umiarkowane

południowo-zachodnie i za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA. NASTĘPNA, DO­
BĘ: Pogoda i temperatura bez
większych zmian.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biometeorplogieęnp ko­
rzystna. Widzialność i wa­
runki drogowe dobre.

1.23.4,5,6
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Dziś na Synaju

II etap wycofywania się
Izraelczyków z Półwyspu
KAIR (PAF). W środę pięć ty­

sięcy kilometrów kwądratowyąh
obszarów pustynnych położo­
nych na wschód od Zatoki Sues-

kiej, zostanie zwróconych Egip­
cjanom przez, izraelskich oku­
pantów. Jest to drugi etap, w

trzyletnim procesie, wycofywa­
nia się Izraelczyków z części
Półwyspu Synajskiego. Pierw­
szy, obejmujący około 15 tys.
km kw., doprowadził do przeję­
cia przez Egipt stolicy Synaju
— El Arisz.

Część obszarów objętych dru­
gą fazą wycofania pożostaje już
od kilku tygodni pod kontrolą
administracji egipskiej, ale do­
tąd nie miały tam wstępu woj­
ska egipskie.. Tak więc, obeerfe

przekazanie tych terenów jest
tylko formalnością i nie stanowi

radykalnego kroku w realizacji
separatystycznego egipsko-izra-
elskiego układu pokojowego. Ma
oho natomiast znaczenie gospo­
darcze, gdyż tędy przebiega dro-

s

£

£
E

Chińskie balony propagandowe
DELHI (PAP). Chińczycy po­

sługują się balonami do

portowania swej literatury
pagandowej. Ostatnio taki
Jnn wylądował w pobliżu
Dharampur w stanie Madhia

kol-

pro-
ba-
wsi

K

i KSR w nowosądeckiej DRKP

*

£

£

■
£

(Inf. wł.). Pisząc o sprawach
kolejarzy z nowosądeckiej DRKP

zazwyczaj uwagę koncentrujemy
na wynikach ekonomicznych, ich

. niełatwej pracy, na zwiększaniu
tempa przewozów, lepszym wy­
korzystaniu taboru, trosce o je­
go stałą sprawność techniczną.
Również pierwsze półrocze br.,
mimo poważnych trudności spo­
wodowanych m. in. ciężką zimą
i zakłóceniami w spływie wa­
gonów, przyniosło dalsze polep­
szenie wielu spośród tych właś­
nie wskaźników. Poprawiono
wykorzystanie wagonów ładując
na każdy o 3.5 tony więcej niż

planowano, załadowano o 26 tys.
123 tony towarów więcej niż

przewidywano — a w konse­
kwencji złagodzono bardzo ostry
— sięgający 3,5 tys. wagonów
deficyt taboru. W okresie sze­
ściu miesięcy wyremontowano o

20 tys. wagonów więcej niż pla­
nowano.

Sprawy rytmiczności przewo­
zów i osiągnięć ekonomicznych

j- w I półroczu omawiano wczoraj
£ na posiedzeniu Konferencji Sa-

Jubileuszowe.

„Posiady góralski^.
świetlicy Oddziału Związku£

£ Podhalan w Zakopanem odbędą
S się dzisiaj jubileuszowe „Posia-
£ dy góralskie”. Po raz pięćsetny
S niewielka, licząca około 100
£ miejsc świetlica „Swarna” za-

S pełni się gośćmi. W kameralnej
atmosferze posiadów, które są

głęboko zakorzenione z najdaw­
niejszej tradycji podhalańskiej
kultury, rozlegną się dźwięki lu­
dowej muzyki skrzypiec i basów)
Splotą się z nimi wspomnienia,
■fragmenty dawniejszych progra­
mów i wypowiedzi ludzi auten­
tycznie rozkochanych w góralsz­
czyźnie.

Jubileuszowe posiady popro­
wadzi BOLESŁAW KARPIEL.
Jest on wraz z WALENTYM

OBROCHTĄ inicjatorem impre­
zy, której przed laty nie wróżo­
no długiego żywota. Od początku
opierała się bowiem na pracy
społecznej, zaś minimalny budżet
nigdy nie był wspierany nawet

wpływami z biletów wstępu. Do

grona prelegentów kieroionictwo

Związku Podhalan zdołało przy-
ciągnąć wielu sławnych ludzi

Mistrz w swoim fachu...
~ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
£ ciężkie lata. Praca pod ścisłym
jj nadzorem i kontrolą Niemców,
£ — Wtedy — mówi Kazimierz
~ Sularz — pracowałem w Zakła-
£ dach Szadkowskiego u bryga-
£ dzisty Władysława Krupy. To
£ była bardzo znana i piękna po-
K stać. Nauczyciel .fachu i życia.
J5 Działacz PPR. Nikt tak, jak on,
£ nie potrafił oszukać i okpić
•• Niemców. Uczył nas pracować
£ tak, aby tamci nie mieli z na-

£' szef roboty żadnych korzyści.
£ Pamiętam dzień, kiedy Niemcy
S przyszli po niego do fabryki.
£ Pobiegłem do domu ostrzec go,
£ ale on i tak przyszedł do pra-
“• cy. Zabrali go i rozstrzelali, Za-
£ wsze będę o tym pamiętać...
£ Radosny dzień wyzwolenia. W

£ roku 1947 Kazimierz Sularz roz-
~ poczyna służbę wojskową. Wy-
£ jeżdżą do Gdańska. Porządkuje
£ lotnisko w Pruszczu Gdańskim,
£ usuwa z innymi wraki samolo-
£ łów, wymontowuje dla wojska

”• silniki. Potem Samodzielny Plu-
ton Samochodowy przy XVI Dy-

£’ wizji Piechoty. Pracował jako
£. kierowca. Serdecznie wspomina
~ swojego dowódcę, wtedy jeszcze
£. pułkownika Duszyńskiego oraz

£. generała Danieluka,
£ Powrót do Krakowa. W ma-

'j- ju 1948 roku rozpoczyna pracę
£ W „Telpodzie”. Część budynków
£ zakładu znajdowała się wów-
“

cz.ąs w budynku mieszkalnym
£ przy ulicy Grodzkiej 13.

wtorek 24
24 wygasł

ga wiodąca do Abu Rudeis 1

pobliskich pól naftowych. Kont­
rolę nad tą drogą sprawowały
dotychczas Doraźne Siły Zbroj­
ne ONZ.

Jednocześnie . we

lipca, o godzinie
oficjalnie mandat Doraźnych Sił

Bezpieczeństwa ONZ, które nad­
zorowały rozdzielenie wojsk na

Synaju.
We wtorek zaczęła się w Abu

Rudeis sesja egipsko-izraelsniej
kómisji wojskowej dla omówie­
nia kolejnego etapu wycofywa­
nia się wojsk izraelskich z Syna­
ju. Nie wyklucza się możliwości
stworzenia mieszanych . patroli
egipsko-izraelskich dla nadzoro­
wania drogi wiodącej do pól
naftowych tego regionu. Jak

dotąd Egipt uchylał się przed
takim rozwiązaniem w wyniku
moralnej presji państw arab­
skich, przestrzegających Kair

przed bezpośrednią współpracą
wojskową z Izraelem.

Pradesz. Według informacji
miejscowych władz, jest to już
szósty balon z chińską literatu­
rą propagandową, znaleziony w

okręgu Dhar w ciągu ostatnich
dwóch miesięcy.

morządu Robotniczego nowosą­
deckiej DRKP, w którym ucze­
stniczyli’ m. in.: sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Jan Ka­
nia i z-ca dyrektora Południo­
wej DOKP w Krakowie Stani­
sław Kaletą. Z troską mówiono
też o jednym z podstawowych
problemów ponad pięcio 1 pół
tysięcznej załogi DRKP — o

sprawach warunków i bezpie­
czeństwa pracy oraz szeroko po­
jętej działalności socjalnej.

Radykalnie zmniejszyła
ilość wypadków
Wzrosła natomiast

padków ciężkich,
cych długotrwałą
do pracy, a’ często
łe kalectwo. W

się
drobnych,

liczba wy-
powodują-

niezdolność
nawet trwa-

pierwszym
kwartale tego roku ta niepoko­
jąca sytuacja jeszcze się spotę­
gowała. W oparciu o wyniki
przeprowadzonego w

' okresie

wiosennym przeglądu kolejar­
skich stanowisk pracy przygo­
towano konkretny program po­
czynań dla poprawy bezpieczeń­
stwa każdego pracownika.

(sś)

nauki z Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Warszawskiego, znanych
aktorów i dziennikarzy oraz wy­
bitnych działaczy kultury. Gość­
mi w „Swarnej” byli znakomi­
ci działacze polityczni z kraju i

zagranicy: prezydent URHO
KEKKONEN, ministrowie kul­
tury Polski, Bułgarii i Belgii,
działacze organizacji polonij­
nych z USA i Anglii.

Pięćsetne t,Pósiady góralskie”
będą próbą podsumowania dzia­
łalności, która od 11 lat miała
na celu propagowanie wszystkie­
go, co dotyczy ~ regionu: jego
kultury i gospodarki, historii i
dnia dzisiejszego. Wezmą w nich
udział: STANISŁAW MACIA­
SZEK, ADAM PACH, JOZEF

STAS7EL, WINCENTY GALICA,
oraz TADEUSZ GROMADA —

uczony amerykański polskiego
pochodzenia, który na niedaw­
nym kongresie naukowców polo­
nijnych wysunął propozycję
włączenia się Polonii zagranicz­
nej w dzieło renowacji zabytków
Krakowa.

(kaw)

— Co to były za czasy. Ma­
szyny jeszcze poniemieckie, o-

gromne i ciężkie, zajmowały
większą część pomieszczeń. Nie

wiedzieliśmy co to są stałe go­
dziny pra'cy. Pracowało się tak

długo, dopóki wszystko nie zo­
stało zrobiona. Entuzjazm był
ogromny. Przyszło nam uczest­
niczyć w narodzinach polskiego
przemysłu elektronicznego. Co to

była za elektronika! A jaka pro­
dukcja wspomina pan Kazi­
mierz. — Moim nauczycielem
i mistrzem był zoówczas Wik­
tor Jakubek. To on nauczył
mnie rzetelności i tak potrzeb­
nej precyzji w tym fachu. Za­
wsze wspominam te lata z o-

gromną przyjemnością. Produ­
kowaliśmy wtedy m. in. ogrom­
ne i bardzo prymitywne poten­
cjometry,- oporniki, słuchawki
radiowe i słynne radia tzw. de-

defony — małe odbiorniki na

kryształkach, które' grały bez
baterii! To była bardzo prosta
i prymitywna, produkcja, ale
wówczas myśleliśmy, że są to

cuda techniki. Na te części cze­
kał polski przemysł. W Polsce

ruszyła produkcja krajowych
radioodbiorników: — części były
bardzo potrzebne.

Kiedy „Telpod” przeniósł się
na ulicę Lipową Kazimierz Su­
larz rozpoczyna pracę w narzę-
dziowhi.- Tu przechodzi wszyst­
kie szczeble zawodowego wta­
jemniczenia: technik normowa-

BONN (PAP). Jak informuje
korespondent PAP, Jerzy To­
maszewski, Stała Rada Organi­
zacji Ziomkostw, której obra­
dom przewodniczył przywódca
tzw. związku wypędzonych
(BDV) Herbert Hupka, opubli­
kowała rezolucję protestującą
przeciwko uznaniu przez rząd

Ataki rewizjonistów
na Polskę

RFN .obszarów znajdujących się
po drugiej stronie Odry i Nysy
za „terytoria zagraniczne”.

Rewizjoniści z organizacji
ziomkowskich domagają się po­
nadto, aby we wszystkich szko­
łach RFN uczono młodzież o

„wszystkich częściach Niemiec”,
przy czym w rozumieniu rewi­
zjonistów ziemie za Odrą—Ny­
są stanowią także część Nie­
miec. Młodzieży winno być
wpojone dążenie do „ponowne­
go zjednoczenia Niemiec”.

Karniowice

przodują w żniwach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pu Rolniczego w Karniowicach,
gdzie od kilku już dni trwają
prace żniwne. W chwili obecnej
kończy się tam zbierać drugi po­
kos traw, który częściowo prze­
znaczony został na siano (jest
ładna pogoda), a także pa ki­
szonki.

— Gospodarstwo nasze posia­
da około 1.600 ha gruntów or­
nych — mówi zastępca dyrekto­
ra KOPR Franciszek Lizak. —

Z tego około 400 ha zakontrakto­
waliśmy w Hodowli Buraka Pa­
stewnego, która obecnie w re­
jonie tym rozprowadza ziarno
do siewu. Całe nasze zboże jest
wysokiej jakości i w ilości po­
nad 1.500 t trafi jesionią do rol­
ników — do siewu. Dzisiaj też

wysłaliśmy pierwszy jęczmień
do magazynów Państwowych
Zakładów Zbożowych.

Wczoraj na polach w gospo­
darstwie KOPR w Rudawie przy
sprzęcie jęczmienia ozimego pra­
cowało sześć kombajnów „bi­
zon”. które w dniu dzisiejszym
kosić będą 24 ha rzepaku. Zboże

posiada niską wilgotność i może

być magazynowane, a rzepak
transportowany jest zaraz do

magazynów, w Kazimierzy Wiel­
kiej.

(cm)

Samotna śmierć

w górach
(Inf. wł.). We wczorajszym

wydaniu „Gazety” informowali­
śmy o niezidentyfikowanych
zwłokach odnalezionych ni* opo­
dal ścieżki na Giewont. Tury­
stą, który zmarł na atak serca

okazał się Jerzy Fietrek z Opo­
la. Wraz z rodziną -przebywał
on na urlopie w Zakopanem. IV

poniedziałek odbywali wyciecz­
kę na szczyt dominujący nad
miastem.

Według relacji żony zmarłego
na Kondrackiej Przełęczy J.
Pietrek poczuł ucisk w klatce

piersiowej i postanowił odpo­
cząć. Reszta rodziny kontynuo­
wała marsz. W drodze powrot­
nej ze szczytu nie spotkali go
ani na przełęczy, ani w miesz­
kaniu, Zwłoki znaleźli w kosó­
wce przypadkowi turyści, a w

godzinach wieczornych zostały
one śmigłowcem przetranspor­
towane do Zakopanego.

Tragedia pod Giewontem

przypomina, że podczas gór­
skich wędrówek nie wolno po­
zostawiać bez opieki człowieka,
który odczuwa najmniejsze na­
wet dolegliwości. Duży wysiłek
przy pokonywaniu wzniesień w

bodźcowym klimacie górskim
drastycznie odsłania bowiem na­
wet ukryte wady organizmu, a

szczególnie — serca i układu
krążenia.

ław)

nia, mistrz, nądmistrz, a obec­
nie kierownik wydziału narzę-
dziowni. Pracuje wiele społecz­
nie, sam się uczy (kończy tech­
nikum) i jest nauczycielem mło­
dych.

— Uczniów miałem bardzo
wielu — mówi dalej — niektó­

rzy do dziś pracują w zakła­
dzie. Szkoda, że obecnie tak ma­
ło młodych ludzi chce uczyć się
zawodu tokarza. Wszyscy oglą­
dają się za lekką i dobrze płat­
ną pracą. Każdy chciałby być
inżynierem. To dobrze, że mło­
dzież chce się uczyć, ale ktoś
musi być także fachowcem,
ktoś musi być np. tokarzem.
To rzeczywiście trudna praca.
Wymaga cierpliwości, sumien­
ności i precyzji, ale daje wiele

satysfakcji. W tym fachu czło­
wiek nie może stać w miejscu,
musi się wiele uczyć, śledzić na

bieżąco postęp w nauce i tech­
nice.

Dodajmy, że wielką pasją Ka­
zimierza Sularza jest budowa i

konstrukcja maszyn. Swoje za­
interesowania Kazimierz Sularz

prżekazał synom.
Kazimierz Sularz ma na

swoim koncie wiele pomysłów
i projektów racjonalizator­
skich. Ostatni, z którego jest
bardzo dumny to dysza do ko­
rekcji mikroukładów.

— Pomysłów mam bardzo
dużo, mówi, pracy jest tak wie­
le, źe starczy i na czas emery­
tury. Nie. wyobrażam: sobie ży­
cie, bez pracy...

(gn)

Kolejne depesze gratulacyjne
z okazji Święta Odrodzenia

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

VI Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży
WARSZAWA (PAP). Do I se­

kretarza KC PZPR Edwarda
Gierka, przewodniczącego Rady
Państwa Henryka Jabłońskiego
i prezesa Rady Ministrów Pio­
tra Jaroszewicza napłynęły z

całego świata dalsze depesze
gratulacyjne z okazji Święta
Odrodzenia i jubileuszu 35-lecia
Polski Ludowej.

Najlepsze życzenia w imieniu
narodu amerykańskiego prze­
kazał prezydent Stanów- Zjed­
noczonych Jimmy Carter.

Gorące pozdrowienia i życze­
nia dalszych sukcesów dla na­
rodu polskiego przekazali z Al­
gierskiej Republiki Ludowo-

Demokratycznej przywódcy te­
go kraju Bendżedid Szadli i
Mohammed ben Ahmed Abdel-
Ghani.

Depesze gratulacyjne nade­

Poważna sytuacja w Libanie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
siłą do wsi Beit Jahun. znajdu­
jącej się w samym środku zde-

militaryzowanej strefy w po­
łudniowym Libanie kontrolow-a-

nej przez UNIFIL. Haddad za­
groził, iż jeśli wojska UNIFIL

będą próbowały usunąć jego lu­
dzi, którzy przybyli tam, aby
włączyć tę wieś do seces.ionisty-
cznej enklawy kontrolowanej
przez niego, to cała strefa nad­
zorowana przez jednostki ONZ
zostanie zaatakowana przy u-

życiu ciężkiego sprzętu bojowe­
go. Jak podkreślają korespon­
denci znajdujący się w połud­
niowym Libanie, podobnie jak
w poprzednich przypadkach tak
i ta próba włączenia siłą osady,
znajdującej się pod kontrolą
UNIFIL, do secesjonistycznej
enklawy odbywa się wbrew
woli mieszkańców tych wsi. Jak

podkreślają obserwatorzy, jeśli
oddziały UNIFIL w-kroczą do

akcji, to zaczną się kolejne bar­
dzo krwawe starcia w Libanie

południowym, jeśli jednak to
nie nastąpi, to siły Haddada,
ośmielone sukcesem, będą kon­
tynuowały tę politykę eks­
pansji.

Tragiczne wypadki w Tarnowskiem

Zginęły 4 osoby
(Inf. wł.) Jak noinformował

nas naczelnik Wydziału Ruchu

Drogowego KW MO w Tarno­
wie m.ir Stanisław Cochara, na

tarnowskich drogach obserwuje
się w tym miesiącu żaskakuią-
co dużą ilość wypadków, które
kończ-' się tragicznie — śmier­
cią... Wczorajszy dzień przyniósł
kolejne ofiary lekkomyślności,
braku wyobraźni f opieki nad
dziećmi na drogach.

O godz. 8.50 w Melsztynie na­
leżący do zespołu elektrowni
Łaziska Górne samochód do­
stawczy „żuk” nr rej. 0924 SU
wiózł aż 11 zabranych „na łeb­
ka” ludzi. Kierowca „żuka” An­
drzej M. na niebezpiecznym lu­
ku nie zachowując elementar­
nych zasad bezpieczeństwa wy­
przedzał r-ągnik z dwoma przy-
czenami. Z nanrzeciwka nadje­
chał potężny „gaz-63” wypełnio­

Nowy Sqcz pięknieje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na prowizorycznym mostku w

ulicy Tarnowskiej, lecz mkną
przez nowy most o imponującej
konstrukcji. U zbiegu ulic

Grodzkiej i Sienkiewicza dobie­
ga końca budowa nowego par­
kingu. Rozpoczęto zagospodaro­
wywanie placu Krasińskiego i

zejścia z ulicy Narutowicza do

przystanku kolejowego Nowy
Sącz Miasto.

W wykonanie tych wymie­
nionych i innych przedsięwzięć
dali wkład społecznej pracy
mieszkańcy miasta, którzy za­
deklarowawszy 30-milionowv

obywatelski czyn 35-lecia już
oddali do użytku obiekty o

łącznej wartości 12 min zł, zaś

kolejne przedsięwzięcia bądź są

już finalizowane bądź trwają
przy nich intensywne prace.
Ludzie wnoszący swój wkład w

przyspieszanie rozwoju społecz­
no-gospodarczego miasta zasłu­
gują na szczególne uznanie.

Urlop pezy, adtUświt’
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

odbija stare tynki, wykonuje
prace porządkowe.

Pan Tomkowiak, którego o-

derwaliśmy na chwilę od pracy
— przy wynoszeniu desek i ele­
mentów budowlanych z sali

parterowej — rozpoczął rozmo­
wę od zacytowania fragmentu
apelu wawelskiego skierowane­
go przez Społeczny Komitet Od­
nowy Zabytków Krakowa do
Polaków w sprawie pomocy za­
bytkom krakowskim: ‘„Nikogo z

nas nie powinna braknąć u>

powstającym przymierzu pol­
skich serc i rąk. Odnowa Kra­
kowa winna dokonywać się
przy współudziale wszystkich
Polaków”.

Kraków jest jeden, niepowta­
rzalny i wszelkie dyskusje na

temat pomocy dla niego są bez­
przedmiotowe. Nikt nam dru­
giego Krakowa nie stworzy. I

dlatego uważam, że każdy powi­
nien poświęcić w życiu chociaż
kilka dni z urlopu, by dla tege
miasta popracować. A właśnie

szły z ChRL, socjalistycznej E-

tiopii, Republiki Nigerii, Bel­
gii, Austrij, Wielkiej Brytanii,.
Szwajcarii, Irlandii, Muzułmań­
skiej Republiki Pakistanu, Ban-

gladeskiej Republiki Ludowej,
Republiki Irackiej, Socjalistycz­
nej Republiki Związku Birmań­
skiego, Albańskiej Republiki
Ludowej Socjalistycznej, RFN,
Japonii, Włoch, Syryjskiej Re­
publiki Arabskiej,

' Mozambic­
kiej Republiki Ludowej. Jamaj­
ki, Kanady, Norwegii, Danii,
Islandii, Peru, Meksykańskich
Stanów- Zjednoczonych, Wene­
zueli, Kolumbii, Hiszpanii, Gre­
cji, Australii, Luksemburga,
Benińskiej Republiki Ludowej,
Irańskiej Republiki Muzułmań­
skiej, Cypru,. Holandii, Maroka,
Portugalii, Turcji, Republiki
Tunezyjskiej, Ludowej Republi­
ki Konga, Argentyny i Brazylii.

Jak stwierdzają koresponden­
ci, którzy odwiedzili miejsca
ostrzeliwane z dział lub też
bombardowane z powietrza
przez Izraelczyków, nie było
tam żadnych obiektów wojsko­
wych, ani oddziałów palestyń­
skich, czy też lewicy libańskiej.
Zapytany przez dziennikarzy
dlaczego myśliwce izraelskie

zbombardowały i ostrzelały w

niedzielę podbejrucką drogę
zatłoczoną samochodami, po-
wracająęych z niedzielnego wy­
poczynku obywateli libańskich,
rzecznik lotnictwa izraelskiego
oświadczył cynicznie, że skoro

bomby spadły na tę drogę, to

znaczy, iż była ona obiektem

militarnym i nie zamierza na

ten temat dyskutować.
Rząd libański skierował do

Rady Bezpieczeństwa ostry pro­
test przeciwko nasilającym się
atakom izraelskim na połud­
niowy Liban. We wtorek rząd
USA ostro potępił ostatnie raj­
dy izraelskie na ten rejon. Rów-

• nież • rząd francuski wyraził
bardzo poważne zaniepokojenie
eskalacją przemocy i ataków
izraelskich na południowy Li­
ban.

ny po brzegi żwirem. Nastąpiło
czołowe zderzenie. Dwi* osoby:
Stefania Chwalibóg (44 1.) z

Fallszowic 1 13-letnia Krystyna
Uhu-alibóg z Jaworzna poniosła
śmierć na miejscu, natomiast.
Roman Sederek f47 1.) z Tarno­
wa zmarł w drodze do szpitala.
Pozostałych ośmiu pasażerów
„żuka” odniosło rany nrzy czym
czworo z nich z ciężkimi obra­
żeniami przebywa w szpitalu.
Kierowca Andrzej M. wyszedł
z wypadku bez szwanku 1 zo­
stał zatrzymany do dysnozycji
Prokuratury Rejonowej w

Brzesku.
Kilka godzin później w O‘fi-

now-ie poniosła śmierć na miej­
scu Pozostawiona bez opieki ro­
dziców- 13-letnia Michalina An­
toś. która jadać nieprawidłow-o
rowerem dostała się pod koła

wyprzedzającego motocykla.

Wszystkich równocześnie
uhonorować nie sposób. Gospo­
darze Nowego Sącza zaprosili
więc na uroczysty koncert de­
dykowany przodownikom oby­
watelskiego czynu 35-lecia je­
dynie najaktywniejszych jego
realizatorów. Koncert, na który
przybyli m. in. przewodniczący
MRN, 1 sekretarz KM PZPR

Jan Koszkul, przewodniczący
MK SD Zbigniew Drozd, nrezy-
dent miasta Wiesław Oleksy i

przewodniczący ZW ZBoWiD

Leopold Jawor był okazją do

wręczenia wysokich odznaczeń

państwowych i regionalnych.
Na wczorajsze spotkanie zapro­
szono też legendarnego dowód­
cę oddziału partyzanckiego —

Juliana Zubka (pseudonim „Ta­
tar”). On właśnie uhonorowany
został Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: Hen­
ryk Kotarba. Jan Popiela i To­
masz Zwoliński. (sś)

rąk do pracy tutaj brakuje.
Widzę to teraz pracując, ze po­
trzebni są bardzo ludzie i mate­
riały, nie tylko pieniądze. Oczy­
wiście praca jednej osoby, jak
moja, to mało... Ale wierzę, że

znajdą się inni. Myślę np. że

nauczyciele historii, języka pol­
skiego z całego kraju powinni
popracować tutaj, może by mini­
ster oświaty i wychowania za­
chęcił ich? A roboty jest bardzo
dużo. Znam Kraków, bo cho­
ciaż nie łączą mnie z nim żadne
związki poza emocjonalnymi,
często tu przyjeżdżam. Ale teraz

miałem okazję dokładnie obejść
cale Stare Miasto i zobaczyć ile

jest do zrobienia. Chociaż wiele

już zrobiono.
Toteż pan Zbigniew ma za­

miar również w przyszłym ro­
ku przyjechać do Krakowa. A

dodajmy jeszcze tylko, że na

własną rękę załatwił sobie w

Krąkowie noclegi i wyżywienie,
nie obciążając w niczym przed­
siębiorstwa w którym pracuje.
Wierzymy, źe znajdzie naśla­
dowców, (ebaj j

Doskonale spisują się zespoły
piłki ręcznej MKS Krakus z

Nowej Huty. Dziewczęta wygra­
ły wczoraj z AZS-em Katowice
17:14 (8:5), a chłopcy pokonali
Piotrcoyię 15:10 (8:6). Obydwa
te zespoły mają już zapewniony
awans do pierwszej ósamki.
Natomiast chłopcy z Hutnika po­
konali Pogoń Zabrze 16:12 C7:5).
Dziewczęta z MKS PM Tarnów

zremisowały z Piotrcovią 8:8

(4:4).
Trwa świetną passa futboli-

stów Unii Tarnów, którzy od­
nieśli trzecie kolejne zwycię­
stwo, wygrywając z Energety­
kiem Łódź 2:0 (1:0) i zajęli pier­
wsze miejsce w swojej grupie.

Dziś Widzew —

na inaugurację
Przerwa w rozgrywkach eks­

traklasy piłkarskiej tym razem

nie trwała długo. Po krótkim
wypoczynku i miesięcznym o-

kresie przygotowawczym piłka­
rze rozpoczynają walkę o ligowe
punkty sezonu 1979/80.

Inauguracja rozgrywek nastą­
pi już dziś. Pierwszy mecz no­
wego sezonu odbędzie się w Ło­
dzi, gdzie miejscowy Widzew

podejmuje GKS Katowice. Ter­
min tego spotkania wyznaczono
nieco wcześniej (pozostałe poje­
dynki pierwszej kolejki odbędą
się w najbliższą sobotę i nie­
dzielę) ze względu na udział ka-
towiczan w Pucharze Lata.

Widzew przygotowywał się
do rozgrywek najpierw na włas­
nym stadionie, później na ugru­
powaniu w Karpaczu, rozegrał
też kilka spotkań sparringo-

Nowy klub - MZKS„Tamovia*
Od wielu lat tarnowscy miło­

śnicy sportu nie mają powodów
do zadowolenia z działających w

tym mieście klubów. Zakłado­
we kluby „Tamel” i „Metal”
oraz spółdzielczy „Tarnovia” nie

osiągają wysokich wyników
sportowych, są organizmami sła­
bymi finansowo i organizacyj­
nie, a niektóre ich sekcje znaj­
dują się w stanie rozkładu. U-

padek boksu w Metalu, spadek
do niższych lig piłkarzy, to tyl­
ko niektóre symptomy niepra­
widłowości. Nie są to kłopoty
przejściowe — trwają już od
wielu lat. Dlatego też od lat dy­
skutuje się o konieczności inte­
gracji tarnowskiego sportu, u-

tworzenia jednego silnego klu­
bu.

I wreszcie wczoraj odbyło się
inauguracyjne, .założycielskie, ze­
branie nowo powstającego klu­

A. Iwan może grać
Zarząd Polskiego Związku Pił­

ki Nożnej na posiedzeniu w

dniu 23.07 br. rozpatrzył prośbę
Andrzeja Iwana — popartą
przez zarząd klubu GTS Wisła

Kraków, o darowaniu mu reszty
kary, wymierzonej przez Za­
rząd PZPN w dniu 8. 12. 1978 r.

Zarząd Związku po wnikli­
wym rozpatrzeniu prośby A.
Iwana, wysłuchaniu opinii obec­
nego na zebraniu prezesa klubu
GTS Wisła Kraków oraz wyja­
śnień i oświadczeń złożonych
przez Andrzeja Iwana, który
między innymi przyrzekł, że te­

W kilku wierszach

• Dwa brązowe medale zdo­
byli polscy zapaśnicy w Hapa-
randzie w VI mistrzostwach
świata juniorów w stylu klasy­
cznym. Wywalczyli je: Roman

Kierpacz (52 kg) i Grzegorz
Wilczewski (90 kg).

• W Gdańsku rozpoczął się
międzynarodowy turniej w pił­
ce ręcznej mężczyzn. Polska —

Szwajcaria 23:24 (11:13), Jugo­
sławia — NRD 21:20 (10:9).

O Wojciech Fibak rozegrał
pierwsze spotkanie w między­
narodowych tenisowych mi­
strzostwach Austrii. Polak wy­
grał z Austriakiem Lorenzoni

6:4, 6:2.

0 W reprezentacji Polski na

szermiercze mistrzostwa świata
znalazł się szpadzista Chronow-
ski z Cracovii.

0 Siódmy etap kolarskiego
Wyścigu Dookoła Nadrenii za­
kończył się zwycięstwem re­
prezentanta Polski Janusza l’o-
żaka.

0 W Bułgarii rozpoczęły się
XIV Mistrzostwa Armii Zaprzy­
jaźnionych w spadochroniar­
stwie. Bai’dzo dobrze spisali się
w pierwszej konkurencji repre­
zentanci Wojska Polskiego. W
skokach zespołowych z akroba­
cją tzw. relativ Polacy w skła­
dzie Olszowy, Łuszczki i Foty-
ga zajęli pierwsze miejsce.

0 W Madrycie dobiegły koń­
ca eliminacyjne mecze VII mi­
strzostw Europy w siatkówce

juniorek. Polska drużyna zaję­
ła w swej grupie drugie miej­
sce przegrywając w ostatnim

eliminacyjnym spotkaniu z bro­
niącymi tytułu mistrzyń Euro­
py siatkarkami ZSRR 1:3, Pol­
ki awansowały do finału.

0 W Bukareszcie rozpoczęły
się 21 otwarte mistrzostwa Ru­
munii w strzelectwie sporto­
wym. W strzelaniu z pistoletu
dowolnego zwyciężył Polak An­
drzej Łaski — 567 pkt.

0 Warszawskie drużyny pił­
karskie Legii i Gwardii ; roze­
grały tradycyjne spotkanie o

Puchar Zamku Królewskiego.
Wygrała Legia 5:2 (2:1),

Lekkoatletyka. 110 m ppł: 8.
Giza (Hutnik) Pięciobój junio­
rek: 5. Lech (AZS Kraków). 100
m juniorek młodszych: 2. Ligę­
za (Cracoyia).

Judo. Juniorzy młodsi. Waga
75 kg: 7—8. Woskiewicz (Jor-

'dan); w. 90 kg: 5—6 . Nawrocki

(Jordan); w. 4-90 kg; 7—8 Ryn-
duch (Jordan).

Siatkówka chłopców: KoronS
— Beskid 3:1, Hutnik — Stal

Nysa 2:3, Płomień — Dunajea
3:0. Dziewczęta: MKS Krakus —>

GKS Jastrzębie 0:3.
Turniej koszykarek: Wisła

ROW 50:67, Glinik Gorlice —

Polonia Bytom 69:53 (gorliczan>
ki awansowały do finału).

R.M. i
3

GKS Katowice

sezonu ligowego
wych. Drużynę prowadzi trener
Stanisław Świerk. Z Widzew*
odszedł Gapiński, przybyli nato­
miast były bramkarz Górnik*
Zabrze — Gajda i były napast­
nik Włókniarza Kalisz — Rom­
kę. Kadrę pierwszego zespołu
powiększono o kilku własnych
wychowanków.

GKS Katowice, jako jedyna g
naszych drużyn, uczestniczył w

rozgrywkach Pucharu Lata^

gdzie zresztą grał ze zmiennymi
szczęściem. W zespole, który
prowadzi nadal Stanisław Ośliz-

ło, nie zaszły zmiany.
Czy dziś padnie pierwszS

bramka sezonu? Kto wyjdzie 8

tego pojedynku zwycięsko? Czy
inauguracyjny mecz będzie cie­
kawym widowiskiem? Zaczynają
się ligowe emocje piłkarskie...

(tg>;

bu. Otrzymał on nazwę Mię­
dzyzakładowy Klub Sportowy
„Tarnowa" i przejmie zarówno
zawodników jak i obiekty spor­
towe trzech klubów: KS Tar­
nowa, ZKS Metal i ZKS Tamel;
Ustanowiono precyzyjny statut

klubu, przyjmując założenie, iż
żaden sportowiec, należący do
dawnych klubów nie może być
pozostawiony poza jedną z dzie­
więciu sekcji „Tamowi”. Pod­
stawą finansowy nowego klubu

będą m. in. wpłaty 53 tarnow­
skich zakładów i instytucji l

tym, że dla poszczególnych sek­
cji przydzielono tzw. zakłady
opiekuńcze.

Przewodniczącym Rady Pa­
tronackiej klubu został I sekre­
tarz KM PZPR Jerzy Malinow­
ski, a przewodniczącym zarządu

, klubu prezydent miasta Jerzy
Szmyd. (sad)

go rodzaju wypadki, jakie mia­
ły miejsce w przeszłości, więcej
się już nie powtórzą, a swoję
grą i zachowaniem na boisku

jak i zachowaniem poza nim bę­
dzie dążył do pełnego zrehabili­
towania się w oczach opinii pu­
blicznej, członków i zarządu
swojego klubu oraz Polskiego
Związku Piłki Nożnej, postano­
wił: 1. zawiesić z dniem 23.07.79
wykonanie pozostałej części ka­
ry (zakazu gry przez dalsze 4
miesiące i 14 dni) na okres 1 ro­
ku, 2. zobowiązać zarząd klubu
GTS Wisła Kraków do otocze­

nia zawodnika Andrzeja Iwana
wszechstronną opieką.

Spartakiada
Narodów ZSRR

Cztery dalsze drużyny zapew­
niły sobie awans do półfinałów’
piłkarskiego turnieju Sparta­
kiady Narodów ZSRR. Prócz

drużyn Moskwy i Kazachstanu
— półfinał osiągnęły zespoły
Ukrainy i RFSRR - oraz Biało­
rusi i Leningradu.

Gimnastyka sportowa kobiet'.
W wieloboju w układach obo­
wiązkowych zwyciężyła Szapo-
sznikowa, Polka Jokiel była 48.

Lekkoatletyka. Bieg na 400 m

kobiet wygrała Kulczunowa

(Ukraina) — 49,77, w rzucie

oszczepem mężczyzn triumfował;
Michel (NRD) — 87,46.

Piłkarska klasa B

Awansował Start, spadła
Wiktorią.’

Podokręg brzeski - gr. I
1. Sokół Borzęcin 14 22 47:23
2. Pojawię 14 17 40:28
3. Pogoń Biad. Rad. 14 15 36:38
4. Zaborów 14 15 30:29
5 Wiktoria Bielcza 14 13 28:28
6. Przyborów 14 12 30:35
7. .Strażak Mok. 14 10 26:35
8. Łęki 14 9 21:42

Awansował Sokół, spadły
Lęki.

Gr. II
1. Start 77 14 20 31:22

2. Dunajec Zakliczyn 11 18 32:24
3. Orzeł Dębno 14 16 43:26
4. Kłos Łysa Góra 14 16 37:23
5. Stróże 14 14 50:39
6. Zakrzewia Zak. 14 13 33:35
7. Sokół Maszkien. 14 12 41:28
8. Wiktoria Por. U . 14 3 20:77

LAJKONIK

KGL „Lajkonik” z gry 1152,
losowanej dnia 22 lipca 1979 r.

za wygrane płaci:
DUŻY LAJKONIK: za 4 tra­

fienia po 3.648 zł, za 3 trafienia

po 190 zł, za 2 trafienia po 13 zł;
za końc. band.: 5-cy£r. po 3.000

zł, 4-cyfr. po 1.500 zł, za 3-cyfr.
po 200 zł (79881).

MAŁY LAJKONIK: za 5 tra­
fień po 3.701 zł, za 4 trafienia

po 95 zł; za końc. band.: 5-cyfr.
pe 1.500 zł, za 4-cyfr. po 800 zł,
ż« S-eyfr. po 100 zł (73676) __



Jerzy Broszkiewicz już w 1948 r. otrzymał nagrodę Ziemi
Krakowskiej za powieść pt. „Oczekiwanie”. Pamiętam te

dni, kiedy w gimnazjach uczniowie czytali ową książkę
pod pulpitami stolików szkolnych; była to rzecz okupa­
cyjna, ale inna, ukazującą wymiar walki przez oczekiwa­
nie, przez ukrywanie się. I zaraz po tym „Obcy ludzie”
i znowu „Opowieść olimpijska” — potem dwuletnie pra­
wie milczenie. Dostajemy w roku 1950 nową książkę tego
autora „Kształt miłości”, opowieść o Chopinie. Zrozumie­
liśmy wówczas, że ta wyróżniona wysoką nagrodą pań­
stwową rzecz nie jest ostatnim słowem pisarza, ale też
i nie jest słowem konsekwentnie wypowiedzianym po
wstrząsającym debiucie powieścią okupacyjną o ludziach
getta. Stało się to później; już po wydaniu powieści dla
młodzieży pt. „Jacek Kula”, opowiadań, „Powrót do Jasnej
Polany” i „Emil! Emil!” (O Zatopku), po powieściach dla
młodzieży „Wielka, większa i największa”, „Opowieść
o Chopinie”. W r. 1959 Broszkiewicz po exodusie war­
szawskim wraca do Krakowa. Zostaje kierownikiem lite­
rackim Teatru Ludowego w Nowej Hucie i odnajduje siebie
jako pisarza dramatycznego. Premiera „Imion władzy” na

tej scenie rozpoczyna cały ciąg sztuk scenicznych tego pi­
sarza, takich jak „Jonasz i błazen”, „Dziejowa rola Pigwy”,
'„Skandal w Hellbergu”. Twórca szuka gorączkowo odpo­
wiedzi na pytanie: czy władza plami ręce, czy władza musi
plamić ręce? Na przedłużeniu tego pytania, dramatyczne­
go i patetycznego równocześnie, leży dalszy ciąg twórczo­
ści Jerzego Broszkiewicza. Wraca on znowu do prozy.
W 1970 r. ukazuje się pierwsza część powieści „Dziesięć
rozdziałów” — „Długo i szczęśliwie”, w rok później druga
cześć „Nie cudzołóż, nie kradnij”.

Rok bieżący przynosi drugą część „Doktora Twardow­
skiego”. Bohaterowie tych utworów pisarza noszą na sobie
piętno historyczne. Ich przeżycia wojenne, ich rodziny
ukazane często w działaniu zamierzchłym kształtują oso­
bowości tych postaci. Współczesność doktora Grzegorza
Twardowskiego, jego narzeczonej Małgorzaty i adiunkta
'Jeremiego Rokity jest wynikiem działania historii,- tej,
która się z diabłem sprzysięgła dla mąk ludzkich: czułości
sumienia, wyrzutów, kiedy ;,w każdej chwili wybierać mu­
szę”. Nie Paryże, konferencje, kłopoty komunikacyjne, ko­
munalne, ogonki, przepełnione tramwaje są światem go­
dnym uwagi twórcy — mówi jak gdyby -Broszkiewicz.
I poprzez te wszystkie sprawy dociera do wnętrza czło­
wieka ""

Literatura
polska — czy ktoś chce czy nie chce — nosi w sobie biegiem tradycji sięgającej

Mickiewicza i Słowackiego znamię społecznej użyteczności. I tg miarą mierzyć ją trzeba, bo

inaczej będziemy niesprawiedliwi w każdej ocenie. Nawet wtedy, kiedy sięgamy po rzeczy

pozornie odlegle od współczesności w temacie, nawet wtedy, gdy mamy do czynienia z for­
malnym eksperymentem i próbami praktycznego zaprzeczenia tego obowiązku. Tak się właśnie

składa, że Kraków, który wytworzył określone śro dowisko artystyczne przed wiekami i gdzie już
w średniowieczu działa konfraternia — związek pisarzy, dał polskiej kulturze wielu znakomitych
literatów, I to nie tylko w sensie miejsca urodzenia lecz głównie dlatego, że zbudował określoną
formację intelektualną, skupił wokół uniwersytetu znakomite grono twórców pióra, że porywany

wstrząsami rewolucyjnymi umiał p.zeczyć dawnym latom. Nie bez znaczenia jest fakt, że grupa for­
mistów w Krakowie była rodzajem buntu artystycznego wobec epok poprzednich - naturalizmu,

modernizmu, Młodej Polski. Nie jest rzeczą przypadku, że „Grupa Krakowska” skupiała artystów,
malarzy awangardy, którzy odmieniali język sztuki i równocześnie, w ogromnej swej części, byli

związani z lewicą polityczną, z KPP. Oczywiście ten łuk łączący lata niedawne, współczesność
z dworskim środowiskiem Jana Kochanowskiego jest widoczny i nie ma się co wstydzić porównań
w historycznych rozmiarach, Ale właśnie dlatego baza dokonań literackich Krakowa po roku 1945,

jego szkoły krytycznej Kazimierza Wyki, jego plejady poetyckiej, jego dorobku w prozie, reportażu,
eseistyce literackiej rzeczywiście jest niezwykła.

I w tym tle twórczość JERZEGO BROSZKIEWICZA, ALEKSANDRA KRAWCZUKA i WŁADYSŁAWA

MACHEJKA — by zatrzymać się na tych trzech nazwiskach pisarzy, wyróżnionych nagrodą prezesa

Rady Ministrów I stopnia w roku 35-lecia PRL - jest zjawiskiem tyleż oryginalnym, co spełniającym
wszelkie warunki dobrze pojętej „krakowskości” dzieła.

Inny wymiar historyczny ma pisarstwo czy eseistyka, jak
kto woli, Aleksandra Krawczuka. Debiutował on późno
opowieścią pt. „Gaius Juliusz Cezar” wydaną w roku 1962.
Jest profesorem Uniwersytetu Jagiellońskiego, gdzie ukoń­
czył studia historyczne oraz filologię klasyczną, gdzie się
habilitował. Przedłuża swą twórczością piękne tradycje
eseistyki historycznej Tarnowskiego, Ujejskiego, Szujskie­
go, Szajnochy, Kobrzyńskiego i wreszcie Tadeusza Sinki.
Do tego ostatniego w temacie swych powieści Krawczuk

najwyraźniej nawiązuje, przecież jego proza nie ma w so­
bie nic z suchej uczoności. z kostycznego wykładu.

Przyjrzyjmy się kolejno kilku książkom tego pisarza —

'„Cesarz August” uczy gorzkiej prawdy o przemijaniu wła­
dzy i sławy. Bohater pyta pod koniec swego życia: — Jak

uważacie, cży dobrze odegrałem komedię życia? „Herod,
król Judei” jest próbą przeciwstawienia się ahistoryczne-
mu wizerunkowi, utrwalonemu przez wieki. tradycji. „Wol­
na trojańska”, ma w podtytule wyraźne określenie „mit
i historia”. „Kleopatra” więcej mów’i o pięknie czynów ludz­
kich, niż o klasycznie zbudowanym... nosie królowej. Pa­
miętamy przecież „Pana i jego filozofa” — rzecz o Plato­
nie, „Sennik Artemidora” — rzecz o zabawną i poucza­
jącą, poświęconą obyczajowości starożytnych, „Rzym i Je­
rozolimę”. Pamiętamy wreszcie, jaką dyskusję wywołała
książka Krawczuka pt. „Julian Apostata”, w której uczony

klasycysta, dobry prozaik w sposób niezawiły, przecież
piękny, tłumaczył postępowanie tego cesarza, który się po­
czuł zagrożony w swych związkach kulturowych, history­
cznych przez rosnące, rozwijające się, potężniejące chrze­
ścijaństwo. Oglądający serial telewizyjny „Ja, Klaudiusz”

mogliby skonfrontować ten obraz z faktami zawartymi
w książce Krawczuka pt. „Neron”.

Mądrość eseistyki Krawczuka polega na pokazaniu prze­
dziwnego skrzyżowania osobistych, jednostkowych doznań
t wydarzeniami historycznymi.

I podobnie myśli Władysław Machejek, chociaż kostium
artystyczny jego utworów jest całkowicie współczesny, tkwi
w środku życia, daje naszej współczesnej kulturze książkę
polityczną, mówiącą wprost słowami często zawile ułożo­
nymi w reportażowej formule, wielu, wielu utworów.
Wszystko się ąaczęło wydanieńi wierszy partyzanckich
w r. 1945 pt. „Leśne oczy”. Po, „Chłopcach z lasu” i „Szki­
cach z bojów” daje nam Machejęk zbiór bardzo pięknych
opowiadań pt. „Serce'.'. Wydąje mi się, że późniejsza po­
wieść tego pisarza pt. „Żywy ■ogień”, jak i powieść „Dzwo­
ny” przyniosły Machejkowi mniej sławy, niż znakomity tom

wspomnień sekretarza KP PPR w Nowym Targu „Rano
przeszedł huragan”. Podobnie się ma rzecz z „Małą wojna,
w Polsce Południowej”, bo tan rodzaj rozważań history­
cznych Machejka ma w sobie wąlor bezpośredniego opisu.
Prawdziwym wzniesieniem jest tutaj ostatnia, najnowsza
księga Władysława Machejka „Z. wojny tej,'z wojny złej”.
Rodowód społeczny, polityczny, ideowy Polskiej Partii Ro­
botniczej, ukazany w tym dziele, przez Machejka z praw­
dziwą zaciekłością, punktowaniem szczegółów, powikłań
osobistych, wizerunku ugrupowań. centrowych i prawico­
wych stanowi istny wyjątek w naszej literaturze powojen­
nej.

Trochę innym nurtem płynie prozą Machejka. Zamiłowa­
nie do lirycznej puenty, przy 'próbach, historiozoficznych
rozważań — oto ćo widzimy w „Niespokojnym człowieku”,
opowiadaniach „Wypiękniałaś w lesie”, w „Partyzancie,
Słudze Bożym”, „Zawytce — pannie z dzieckiem”.

Jeszcze inaczej pisze Machejek swoje reportaże, publi- .

cystykę, felietony. Towarzyszą one wielkim i małym wy­
darzeniom politycznym i wydane osobno (na przykład „Po­
selskie potyczki”, „Podróże polityczne”, „Z mojego obser­
watorium”) stanowią Wykładnię poglądów autora, czło­
wieka tak niezwykle głęboko tkwiącego w życiu. W tym
sensie twórczość Machejka jest na pewno dokumentem dzie­
jów współczesnych.

Myślę, że najlepszym uzupęłnlerifem nagrody dla laureatów

byłoby również to, by ich książki były dostępne w księgar­
niach.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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• Trudności gospodarcze, z którymi boryka się cały Świat, nie ominęły naszego kraju sze­
rokim lukiem, Ale w dniu sprzyjającym wspomnieniom przebytej drogi utwierdzamy
się w przekonaniu, że nie takie trudności naród świadomy swych celów zdołał pokonać.

(LITERATURA)
• Praca jest także lekiem. Stosujemy ją nie tylko w medycynie rehabilitacyjnej, służy

nam również w życiu codziennym, pozwalając przebrnąć przez zgryzoty i niepowodzenia.
Pracę trzeba jednak ukochać, aby dała plon i radość w życiu.

(Prof. dr Wiktor Dega — POLITYKA)

• Jeśli chcemy zrozumieć historię w kategoriach zjawiska ludzkiego, to do takiego
zrozumienia historii przybliżyć się można tylko przez biografie ludzi, którzy historię two­
rzyli. (Prof. Józef Chałasiński — TRYBUNA LUDU)

• Zasada życzliwości może służyć i rzeczywiście-służy-temu,-by pracować lepiej, usto­
sunkowywać się wobec innych w sposób bardziej wnikliwy i troskliwy, a tym samym peł­
niej wykonywać to, co do każdego należy. (Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)

BLISKO ŻYCIA - OBOK ŚMIERCI

I

Zbyszka Szypulińskiego znam od lat. Przewędrowałem
z nim prawie pół świata. „Starem” dojechaliśmy kiedyś
do Zatoki Akaba nad Morzem Czerwonym. Wydawało mi

się, że wiem o nim wszystko. Dwa miesiące żarcia z jednej
miski — wypełnionej zaparzonymi w tropiku konserwami
i makaronem. Setki godzin siedzenia obok siebie ną tobołach,
potu od brezentowego dachu „stara”. Noclegi w rowach,
tuż ..obok autostrady, Groźne, odsłaniające ludzi momenty
wyczerpania w upale i wspaniałe godziny uspokojenia, gdy
nocą niebo rozjaśnione wielkimi gwiazdami zdawało się wi­
sieć tuż nad głową. W Jordanie, w Syrii, Turcji. Ja, dzien-
mkarz telewizyjny, pochłonięty swoim filmem, — i on —

płetwonurek, jeden z tych, którzy pomagali ten film nakrę­
cić pod wodą. Nie sposób nie znać człowieka, który w 50-
stopniowym upale musi mieć, choćby’ nie chcial, odruchy
wierne swojemu charakterowi.

A jednak. Zawsze myślałem, że jest znakomitym kolegą.
Trochę niefrasobliwym wesołkiem, czujnym — jak każdy
na wyprawie — o swój mały interes i swoje minimalne pra­
wo do wygody, chwili odpoczynku, żartobliwego uniku od
gotowania czy mycia przysłowiowych garów. Robili to

wszyscy, on robił to z humorem i swoistym wdziękiem sym­
patycznego cwaniaka.

Ktoś, kogo się lubi, ktoś, o kim się za dużo nie myśli,
choćby myślenie o ludziach miało się wpisane w zakres obo­
wiązków służbowych dziennikarza.

Kto zresztą w takim upale myśli o czymkolwiek poważnie,
jeśli wyłączyć z tego własny instynkt przetrwania?

Sądzę, że Zbyszek myśla.ł zupełnie podobnie o mnie — to

znaczy sympatycznie i wesoło, bo swoich śmiesznostek mia­
łem dość, żeby ubawić wszystkich. Różnica była tylko w

tym, że byłem śmieszny bardzo często w sposób niezamie­
rzony, On był wesoły, bo to jest jego sposób na wyprawę,
a może i sposób na życie.

I tak narysowany grubą kreską pozostał w moich no­
tatkach aż do ostatniego spotkania. Wypiliśmy u mnie tra­
dycyjną herbatę — domagał się mocnej — to nas łączy
zawsze — a potem nastąpiła kolejna, rytualna seria Zbysz-
kowych dowcipów. Jurek Mosiejczuk ciągnął je z grobową
miną dalej i tak doszliśmy okrężną drogą do opowieści
o jednym dniu w życiu Zbyszka. Coś w tej relacji musiało

być- niezrozumiałego dla mnie, skoro złapałem 53 długopis

i piszę. A o znajomych przecież prawie w ogóle nie piszę —

z zasady. Wyobraźnia i pamięć dziennikarza są tak zabite
tezami, stereotypami i „wielkimi sprawami”, że zdaje się mu

wręcz niemożliwe znalezienie tematu obok siebie, we wła­
snym fotelu na którym siedzi dobry znajomy.

No cóż, taka zawodowa choroba umysłowa...
I nagle coś we mnie pękło. Nareszcie przestałem być dzien­

nikarzem, któremu każdy fakt, każda opowieść musi do
czegoś pasować. Coś ilustrować, albo tezę jakoś wspierać —

a jeszcze lepiej — uogólnienie polityczne na swych barkach
nieść!

Więc, jeszcze nie wiem , po co i dlaczego, a jednak opisze
ten jeden dzień w życiu Zbyszka, choć zdaje się mi być
dniem, który wymyka się mojej kontroli. Chociaż nie wiem
jeszcze czemu ten opis ma służyć. I nie pytajcie o to. W tym
coś jest...

A zaczyna się tak. Jak na wyprawie. Zbyszek siedzi 11 sie­
bie w domu w Mistrzejowicach. Jest wieczór. Głowa usunęła
mu się w tył, na oparcie. Spi. W ustach nie przełknięty
jeszcze dobry kęs domowego jadła. Z tej umiejętności zasy­
piania w każdej pozycji i każdej okoliczności słynny był na

wyprawie. Więc to sama prawda. Przed nim niedokończone
drugie danie. Telefon. Żona szarpie go długo za ramię. Omal

się nie udławił. Dzwoni kierownik zmiany Wydziału Wodnego
Huty — Władysław Kuchta. Ważny telefon, bo z wydziału
na którym Zbyszek pracuje. Ten kęs trzeba jednak przełknąć
i rozmawiać. Jeśli się da, to śmiesznie. Tak jest bezpiecz­
niej.

— Ratuj. Awaria. Do osadnika musi zejść płetwonurek.
Zablokowało się ramię zgarniacza. Jeszcze trochę a konwer­
tory staną albo woda lunie na zewnątrz. Zaleje drogi do­
jazdowe, ściekami zewnętrznymi spłynie do Wisły. A te ścieki
nie mają już obiegu zamkniętego. Zatrucie rzeki. Wiesz co

to znaczy.
Nie ma wyjścia. Wyłączenie konwertora — kolosalne

straty. Woda pędząca ściekami, jeszcze gorsza. Liczy się
każda godzina!

Zbyszek pracuje w kombinacie od lat , wie co to wszystko
znaczy. Więc przełyka — tym razem definitywnie to swoje
drugie danie. Gdzie sprzęt nurkowy? Na Bagrach. Gdzie
Staszek Sikora. Znajdzie się. Ale w końcu to on, Zbyszek,

już u kresu sił. gasnął ba musiał. Od wczoraj te Stasz­

kiem szukali na zalewie w Kryspinowie młodej kobiety.
Matka trzyletniego dziecka. Utonęła. Kąpała się obok żwiro­
wni, w miejscu nie strzeżonym.

Podobno płynęła pięknie — zapamiętał ten ładny widok
na wodzie kilkunastoletni chłopak. Tak pięknie, że nie spo­
sób było wymyśleć, że ona właśnie utonie. Ona nie tonęła.
Poszła łagodnie, bez krzyku, bez gestu strachu, pod wodę.
Jak pięknie poszła. Kto mógł pomyśleć.. Tak tylko toną ci,
którym pęka serce, mówi Zbyszek. Atak, zawał sprawia, że

tonący nie wie, że idzie na dno, nie broni się. Nie ma sił.
Nie krzyczy. Milczy. Stąd ta łagodność. I brak pomocy.

Brzegiem długo jeszcze biegało dziecko, szukało matki;
Ten kilkunastoletni chłopak potem usiłował nurkować, na

próżno. Za głęboko i za zimno. Telefon i Zbyszek na zmianę
ze Staszkiem idą ruchem wahadłowym od brzegu. Metr po
metrze. Zmrok. Noc. Rozpacz rodziny. Na drugi dzień szu­
kają znów od rana. Morderczy wysiłek i ta tragiczna atmo­
sfera na brzegu. Zdarza się, że ludzie wzdłuż linii wody palą
świeczki ku czci zmarłego. Matka, mąż, siostra. -Zbyszek nigdy
o tym nie mówił, teraz też nie powie ani słowa więcej.
Ta jego przysłowiowa rozmowność nagle ucina się. Nie
pomogą żadne dziennikarskie zaklęcia. On ma swój jasny
kodeks. Wie, do czego ludziom potrzebne są słowa. Wie,
kiedy są zbędne. A iluż to ja znam mędrców, którzy w tym
miejscu nadużywają opisów i swoich pożal się Boże, wra­
żeń!

I choć znałem go tak blisko, nigdy nie wiedziałem, że tak
dobrze zna śmierć...

Więc znaleźli tę kobietę pod wieczór. 'A teraz czeka go
noc. Jest Staszek, jest auto z huty i sprzęt. Zbiornik, osad­
nik ma 80 metrów średnicy, 4 metry wysokości. W środku
czerwono-brunatna ciecz. Na dnie lepka maź, osadzone z

wody tlenki. Tę maź co kilkanaście minut zgarnia ogromna
łapa, poruszana urządzeniem elektrycznym. W, tej chwili jest
unieruchomiona. Elektrycy naprawiający na górze zbiorni­
ka urządzenie, zawiesili niezręcznie osłonę żelazną. Operator
włączył urządzenie i żelazo spadło na dno. Zablokowało
zgarniacz osadu. Jeszcze godzina, a' osadu tlenków będzie
tak dużo, że żadne urządzenie tej masy nie ruszy. Cały ciąg
ochładzania i oczyszczania wody niezbędnej do pracy koh-
wertorów zostanie unieruchomiony. Statuacja jest dramą-
tyczna.

Zbyszek, który spieszy się zawsze powoli, 'decyduje się
zejść w tę ciecz gorącą i ciężką, mimo, że w hełmie nur­
kowym puściła uszczelka gumowa. Może oddychać tylko so­
bie znanym sposobem. Wciągając powietrze wciąga również
w usta obrzydliwą, brunatną ciecz. Jak gdyby cedzi ją przez
zęby. Do płuc idzie trochę powietrza. W ustach zostają tlen­
ki z konwertora. I tak oddychając idzie po omacku w dół.
Nie widzi nic. Dosłownie nic. Gęstość zanieczyszczeń jest
tak wielka. Szuka tej przeklętej, blokującej osłony. Znajdu­
je ją wreszcie. Szarpie się z nią. Mocuje na linie. Jeszcze
nie odblokowuje. Dusi się i cedzi'tę wodę przez zęby... ce­
dząc również swoje ulubione przekleństwa. Staszek na górze
ciągnie w górę.

Koniec. To jest wszystko w tym dniu. Pieniądze? Nie wie,
czy jakieś dostanie. Jak się odblokuje fundusz nagród ■— to

może i kiedyś dostanie. Znam go. Wiem, że o pieniądze
nie pytał. Choć każdy wie również, że pieniądze są dla jego
rodziny (jak każdej) po prostu ważne.

Byłbym fałszywym żonglerem słów, gdybym sam siebie
na końcu nie spytał; po co to Zbyszkowego dnia opisanie.
Więc pytam.

Myślę, że tó jest tak. Tetr wizerunek Zbyszka, który po­
wstał w zbliżeniach podróży, codziennego gadania i towa­
rzyskich znajomości został nagle -złamany przez opis kilku
faktów dokonanych z jego życia — z jego pracy po prostu.
Istnieje między nimi jakby przepaść — sprzeczność prawie.
A przecież to jest ten sam człowiek. Trzeba było pewnego
oddalenia, poważnego spojrzenia na to c-o robi w życiu, aby
dostrzec postawy, których niby to tak szukamy. Bezintere­
sowność, ofiarność, odwaga. Te słowa są zupełnie na swoim
miejscu mimo że tak bardzo się wstydzimy ich nadużywać.

I w tym jest rzecz. Nie bójmy się, miejmy odwagę widzieć-
cechy wspaniałe u ludzi, których 'znamy ■'na co dzień. Z któ­
rymi często pracujemy, spędzamy życie i brniemy przez
codzienne kłopoty.

Tego szacunku dła siebie nawzajem trzeba nam

jak powietrza. Niepotrzebne do tego budowania podziwu są
życiorysy niezwykłe Wszak Zbyszek pracuje w Nowej Hu­
cie na etacie spawacza...

I niech nas codzienność nie. równa — w dół! Raz na zaw­
sze i nieodwołalnie. I to tylko dlatego, że żyjemy w tym sa­
mym czasie i razem...

MACIEJ SZUMOWSKI



isdy w lipcu 1944 roku ruszyła wielka ofensywa
Armii Radzieckiej, w wyniku której wyzwolone zo­
stały wschodnie tereny Polski, ośrodkiem ruchu

partyzanckiego na zapleczu hitlerowców stała się Kie­
lecczyzna i Krakowskie.

Do rejonów szczególnie „zarażonych partyzantką” nale­
żał ówczesny powiat pińczowski, gdzie bazowały silnie uz­
brojone oddziały Armii Ludowej. Wbrew intencjom naczel­
nego dowództwa rwali się do walki żołnierze Armii Krajo­
wej. która wydatnie powiększyła swe siły po scaleniu z Ba­
talionami Chłopskimi i innymi organizacjami zbrojnymi, mi­
mo iż znaczna część bechowców nie zgodziła się na wciele­
nie do AK. Wspólne wszystkim pragnienie rozprawy ze

znienawidzonym wrogiem doprowadziło do wydarzeń, które
dały początek Partyzanckiej Republice Pińczowskiej.

Niemcy przygotowywali się do rozprawy z partyzantami
na tych terenach. (Istniał nawet zamysł spacyfikowania po­
granicza kielecko-kra.kowskiego siłami 6-tysięczne.i 6. bry­
gady ukraińskich nacjonalistów, pod dowództwem Kamiń-
skiego. której użyto później do tłumienia powstania w War­
szawie). Owe przygotowania uwidoczniły się m. in. wzmac­
nianiem posterunków żandarmerii i policji, przekształca­
niem ich w umocnione ośrodki, a także łączeniem mniej­
szych posterunków dla nadania im większej siły uderzenio­
wej.

I oto w takiej sytuacji 24 lipca 1944 roku, nadrabiając bra-
. wurą i zaskoczeniem słabość uzbrojenia, członkowie BCh,

pod wodzą Tadeusza Jędrucha („Ryszarda”), opanowali przy­
gotowany do ewakuacji do Miechowa posterunek policji w

Racławicach. Tej samej nocy, działając bez zgody zwierzch­
ników, dowódca placówki AK w Nowym Korczynie — „Sol-

, ny’”, podjął decyzję o zaatakowaniu miejscowego posterun­
ku żandarmerii i policji. Obie udane akcje zostały przepro­
wadzone w dniu, w którym zachodnie tereny Pińczowskiego
zaczęła kontrolować, współdziałając z żandarmerią zmotory­
zowaną z Miechowa, 1 kompania batalionu wartowniczego
XXI z Krakowa, którą dowodził SS-obersturmfiihrer Carl.

25 lipca rano oddział AK dokonał, koło wsi Kowala, za­
sadzki na policjantów z posterunku w Brzesku Nowym. No­
cą z 25 na 26 lipca oddział partyzancki BCh Tomasza Adrża-
nowicza-(„Pazur”) wraz z bechowcami z Sancygnicwa i Dzia­
łoszyc opanowali tę ostatnią miejscowość. Próba odbicia
Działoszyc przez kompanię Carla i pluton żandarmerii z Mie­
chowa została sparaliżowana zasadzką, zastawioną na Niem­
ców we wsi Sielec, gdzie zwycięską bitwę stoczyły — Od­
dział AK „Grom”, 18 żołnierzy AL z oddziału „Adama”
i kilka grup BCh w łącznej sile ok. 60 ludzi.

W czasie, gdy na południu pow. pińczowskiego trwało roz­
brajanie posterunków żandarmerii i policji, oddział AL
„Adama” (Zygmunta Bieszczanina) dokonywał z powodze­
niem akcji przeciwko hitlerowcorń i zajął Pińczów, włącza­
jąc go tym samym do „republiki pińczowskiej”, powstałej
w wyniku wspólnej walki partyzantów AK, BCh i AL.

„...w okresie od 24 do 28 lipca — czytamy w książce Wła­
dysława Ważniewskiego pt. „Bój o republiką pińczowską
1944” — zostały rozbrojone wszystkie posterunki policji i zli­

kwidowana władza niemiecka w całym powiecie pińczow-
skim oraz częściowo w powiatach miechowskim i buskim.

Wyzwolony obszar zwany Republiką Pińczowską. rozcią­
gał się od Racławic na zachodzie do Nowego Korczyna na

wschodzie, od południa ku północy obejmował następujące
miejscowości; Brzesko Nowe, P"oszowice, Koszyce, Kazi­
mierzę Wielką, Działoszyce, Janowice, Słaboszów, Sancyg-
niów, Skalbmierz, Książ Wielki i Pińczów...”

Mieszkańcy -opanowanych terenów poczuli się jak w wol­
nym kraju. Pojawiły się biało-czerwone flagi, ujawniły się
organizacje konspiracyjne. W północnej części powiatu piń-
czowskiego podjęła działalność i sprawowała władzę Piń-
czowska Powiatowa Rada Narodowa, na południu — Powia­
towa Delegatura Rządu, podporządkowana rządowi emigra­

cyjnemu. „W sytuacji ciągłego zagrożenia ze strony niemiec­
kiej — pisze W. Ważniewski — stosunki wewnętrzne w re­
publice, mimo istnienia dwuwładzy, układały się pomyślnie,
a między żołnierzami wszystkich organizacji nastąpiło zbliże­
nie...”

Powstanie republiki spowodowało odcięcie Niemcom dróg
i linii komunikacyjnych ku Wiśle, na której zatrzymał się
front. Dlatego w ostatnich dniach lipca i na początku sierp­
nia Wehrmacht i policja podjęły działania przeciwko party­
zantom.

Jedną z większych akcji hitlerowców była w dniu 31 lipca
ekspedycja Ucząca 200 żołnierzy, która miała za zadanie pa­
cyfikację wsi Młodzawy Duże i przebicie się w kierunku na

Chroberz, Wiślicę; tym sposobem Niemcy' chcieli odzyskać
opanowaną przez partyzantów drogę z Pińczowa przez
Wiślicę do Nowego Korczyna i Krakowa. Zamysł udaremni­
ły oddziały AL, które zaatakowały Niemców, zmuszając ich
do wycofania się.

Znacznie większymi silami (900—1000 hitlerowców róż­
nych formacji policyjnych i wojskowych) zaatakowany zo­
stał opanowany przez partyzantów Skalbmierz. Zmotoryzo­
wana kolumna niemiecka opuściła Miechów 5 sierpnia o

świcie i krótko po godz. 5.00 rozpoczęło się natarcie na mia­
steczko. Już w rynku na napastników uderzył 30-osobowy
oddział AK Antoniego Pudy. („Sokół”), który jednak nie był

■w stanie sprostać przeciwnikowi. Nie wyparły go ze. Skalb­
mierza kolejne oddziały nadciągające z okolicy, które szyb­
ko uległy rozbiciu. Sytuacja uległa pewnej zmianie, gdy wal­
czącym żołnierzom AK i BCh pospieszył z pomocą oddział
AL, pod dowództwem Zygmunta Bieszczanina. Do obozu
leśnego AL w Grabach łącznicy niosący wieści o przebiegu
wypadków w ^Skalbmierzu dotarli o godz. 7.30, a już ok. 9,00
pierwsza grupa AL-owców ściągnęła pod Skalbmierz i po
zażartej walce wyparła hitlerowców z cmentarza. Druga
część oddziału toczyła walkę na połudn;owym skraju mia­
sta, blokując równocześnie Niemcom ewentualny odwrót w

kierunku Kazimierzy Wielkiej.
Jednak nawet z chwilą włączenia się do bitwy oddziału

AL siły polskie były niewystarczające dla uratowania Skalb­
mierza. Tymczasem w mieście rozgorzały pożary, wzniecane
przez Niemców. Dopuszczali się oni mordów.. Na rynku stop­
niowo ginęły od kul grupy ze 100 spędzonych tutaj miesz­
kańców.

W najbardziej dramatycznym, decydującym momencie ok.
godz. 17.00, pod Skalbmierz dotarły z Wiślicy 2 czołgi ra­

dzieckie, skierowane tu na prośbę polskich partyzantów
Pierwsze pociski, pojawienie się czołgów z partyzantami ną
pancerzach wywołało wśród Niemców panikę. Byli przeko*
nani, że to front radziecki dotarł do Skalbmierza. General*
ne natarcie żołnierzy AL, AK i BCh dopełniło reszty. Do
godz. 20.00 miasto zostało całkowicie oczyszczone z hitlerow-
ców. Rodość zwycięstwa przesłaniały ból i rozpacz po 64
skalbmierzanach różnej płci i wieku, wymordowanych przez
Niemców. Miasto było zniszczone w ok. 50 proc. Na polu
walki poległo 21 partyzantów. Straty wroga wyniosły ok,
100 zabitych i rannych.

Bój o Skalbmierz stał się zarazem początkiem końca repu*
bliki pińczowskiej. W jej obronie konsekwentnie walczyła

1 Partyzancka Brygada AL Ziemi Krakowskiej im. Bartos.zą
Głowackiego. Formowowano ją już wcześniej, a za dzień
utworzenia przyjęto uważać 6 sierpnia 1944 roku. Zrzuty
znacznej ilości broni, amunicji i materiałów wybuchowych^
dokónane nocą z 5 na 6 sierpnia wyeliminowały bowiem za­
sadniczą trudność w zorganizowaniu brygady, której do*
wódcą został por. Józef Włoch — Saturn („Bartek'1).

„Od pierwszych dni... istnienia — relacjonuje w artykidą
pt. „1 Partyzancka Brygada AL Ziemi Krakowskiej im.
Bartosza Głowackiego („Wojskowy Przegląd Historyczny’*
nr 4/86) płk mgr Zygmunt Bieszczanin — brygada toczyła
krwawe walki z oddziałami hitlerowskimi usiłującymi
wtargnąć na obszar „republiki pińczowskiej”. Przez pewien
czas nie udało im się poważniej zagrozić partyzanckiej re­
publice, potem jednak, po wkroczeniu hitlerowskich jedno­
stek pancernych, sytuacja stała się trudna Brygada, a także
mniejsze oddziały wojsk radzieckich, które w pierwszych
dniach sierpnia dotarły do Nidy w rejonie Wiślicy, zostały
odcięte od przyczółka baranowsko-safldomierskiego”. Na po­
moc oddziałów AK nie można było już liczyć, gdyż jak
twierdzi cytowany autor „przeszły one ponownie do konspi­
racji”.

12 sierpnia wieczorem w Grabach zebrało się dowództwo
krakowskiego obwodu AL, okręgu miechowskiego i podokrę-
gu pińczowskiego oraz sztab brygady z dowódcami kom­
panii. Oceniono, iż mimo sukcesów odnoszonych w licznych
starciach z hitlerowcami, w sytuacji, gdy nósiliły się walki
na przyczółku baranowsko-śandomierskim, zwiększyła się
liczebność wojsk niemieckich w Pińczowskiem, brygada za­
częła tracić swobodę ruchu i w. razie zdecydowanej akcji
wroga groziło jej całkowite okrążenie. Zapadła więc decy­
zja o przerwaniu się przez linię frontu.

Dwa dni później w Baranowie koło Buska brygada sto­
czyła najcięższą i największą, całodzienna bitwę z oddzia’a-
mi pancernymi hitlerowców. 15 sierpnia w rejonie Stopnicy
przedarła się przez linię frontu.

Opuszczenie pow. pińczowskiego przez brygadę w dn;u
12 sierpnia oznaczało upadek Partyzanckiej Republiki Piń­
czowskiej, która stanowi interesującą, chlubna kartę w dzie­
jach polskiej partyzantki czasu okupacji hitlerowskiej. A
bój o* Skalbmierz — jak napisał Zygmunt Bieszczanin, u-,
czestnik wydarzeń sprzed 35 lat — „ofiarny wysiłek party­
zantów oraz czołgistów radzieckich był wspaniałym przy­
kładem dobrze spełnionego obowiązku i jedynym w historii
działań Armii Radzieckiej na obszarach polskich przykła­
dem współdziałania czołgów z partyzantami w odległości ok.
40 km od przyczółka, a więc całkowicie na tyłach wroga”.

ZBIGNIEW GUZOWSKIFot. Archiwum

„Czyniąc zadość potrzebie społecznej, daro­
wało miasto Bractwu Strzeleckiemu z folwar­
ku miejskiego Podwale Dyskonówka 14-mor-
gow.y szmat gruntu, na którym wzniesiono
gmach odpowiadający wymogom nauki i ćwi­
czeń w strzelaniu od czego też ogród ten

.„strzeleckim”, a gmach „Strzelnicą” nazwano,
a dookoła niej założono w roku 1866 park
miejski”.

Takie były początki słynnego parku miej­
skiego w Tarnowie, od tamtego czasu zwane­
go również Parkiem Strzeleckim. Park słynny
jest, nie tylko w mieście. Ma swoją historie, ma

także tradycje międzynarodowe, i niestety,
ma swoją niechlubną teraźniejszość. Ale po
kolei.

W 1866 r. ustalono więc, że powstanie park
strzelecki, ale jeszcze w rok później toczą się
dyskusje nad sensownością tego przedsięwzię­
cia. Powodem zasadniczym tak długich spo­
rów były przede wszystkim koszty, wiążące
się z założeniem w mieście parku, koszty, któ­
rych jakoby Tarnów nie był w stanie udźwig­
nąć. W maju, dokładnie 27 1867 r. odbyło się
posiedzenie ówczesnej Rady Miejskiej podczas
którego toczyła się burzliwa dyskusja. Zasad­
niczo, jak mówią źródła, więcej było oponen­
tów, liczących się ze sporymi kosztami przed­
sięwzięcia, niż zwolenników idei założenia i
rozwijania w mieście parku. Przyznać trzeba
że pomysł przeszedł głównie dzięki zdecydo­
wanemu stanowisku ówczesnego burmistrza
Bandrowskiego. który jasno wytłumaczył ze­
branym, że jeśli korzystają z pracy mieszkań­
ców miasta, to powinni także zadbać o ich

PIĘKNO
z LISZAJEM
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płuca. „Miasto obfituje w smrody, kałuże i
nieczystości — nie można mieć choć jednego w

obrębie miasta miejsca ażeby swobodnie od­
dychać można?” — zapytał burmistrz. Stwier­
dził również, że świadomy jest wielkich kosz­
tów i ciągłego ich wzrostu, ale wie również,
że miasto się rozwija i ma przed sobą przy­
szłość, w którą warto zainwestować.

No i ogród zaczął się rozwijać Podzielono
go na część spacerową i część gospodarczo-
warzywniczą W części południowo-zachodniej
królowała strzelnica. Oczywiście, wszystkie
sektory parku połączone były alejkami, któ­
rych z roku na rok przybywało. Było też wiele
dróżek-niespodzianek, urywających się gwał­
townie, zakończonych np. ścianą drzew bądź
też dających spacerowiczom wspaniałe wra­
żenia widokowe.

Dopiero w 1927 r. ogrodzono park solidnym,
murowanym ogrodzeniem i opatrzono monu­
mentalną bramą wejściową. W rok później
przystąpiono do budowy w parku mauzoleum

gen. Bema.

Lokalizacja mauzoleum, będącego miejscem
hołdu dla bohatera Węgier i Polski, stała się
na długo przedmiotem sporów. No, bo jakże
postawić mauzoleum w parku, dokąd przycho­
dzą ludzie, by wypocząć i zabawić się? —

perorowali dziennikarze. Szukano innego
miejsca w Tarnowie były nawet projekty po­
stawienia mauzoleum Bema na Górze Marci­
na. W końcu jednak zdecydowano się na Park
Strzelecki, a mauzoleum stanąć miało w niec­
ce dawnego stawu.

I stanęło Wielka, monumentalna budowla,
zgodnie z projektem Adolfa Szyszko Bohusza
wsparta na sześciu słupach, otoczona łańcu­
chem z brązu założonym na kulach. W 1929
r. odbyły się w Tarnowie uroczystości związa­
ne ze sprowadzeniem prochów sen Bema.

Mauzoleum było ostatnią inwestycją, jaką
przeprowadzono w parku. Ód tamtej pory ma­
ło się zmieniło, nie licząc oczywiście wprowa­
dzenia oświetlenia elektrycznego, wyasfalto­
wania alejek, przebudowy dawnej oranżerii
na świetlicę dla nracowników zieleni miej­
skiej, no i zlikwidowania zamykanej bramy,
co było krokiem chyba zbyt pochopnym.

W bieżącym roku przypada 50. rocznica
sprowadzenia do Polski prochów gen. Bema.
Rocznica to szczególnie ważna dla Tarnowa,
„którego związki z Węgrami są szeroko znane

i żywo kultywowane do dziś, szczególnie za ,

pośrednictwem prężnie działającego Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej. Na ten
rok zaolanowano szereg imprez związanych z

obchodami 50-1ecia, wszystkie z udziałem go­
ści z WRL. Wiadomą jest rzeczą, że gości

tych poprowadzi się przede wszystkim do Par­
ku Strzeleckiego, gdzie znajduje się mauzo­
leum Bema. A tymczasem właśnie tam nie
powinno się ich prowadzić. Dlaczego?

Oto Park Strzelecki, chluba i duma miasta
jest po prostu plamą na jego honorze. Brudno
tu i nieporządnie, zaniedbane alejki, zaśmie­
cone trawniki, stare drzewa, zaopatrzone kie­
dyś w tabliczki z nazwą teraz posiadają jedy­
nie fragmenty tych tablic. Wieczorami w par­
ku ciemno i straszno. Spomiędzy drzew, gdzieś
z ciemności dolatują jedynie głosy i śpiewy,
oraz wystrzały odbijanych butelek. A ran­
kiem. gdy do parku wkraczają pracownicy
MPGK znajdują poprzewracane ławki, znie­
sione w jedno miejsce, nierzadko połamane i
cale mnóstwo szkła Starzy tarnowianie z me­
lancholią wspominają dawne, dobre czasy,
gdy w parku rządy sprawował stróż Potoczek.
Wtedy ogród zamykano o godz. 22, a tuż przed
tym czasem stróż z wielkim dzwonkiem cho­
dził po alejkach i „wydzwaniał” zapóźnio-
nych spacerowiczów.

Dyrektor tarnowskiego MPGK Zygmunt
Karkosza pyta ze zdziwnieniem: Krytyka?
Parku Strzeleckiego? A za co? Ze brud­
no? Że staw zanieczyszczony? W zieleni miej­
skiej zatrudnionych jest praktycznie trzech
pracowników Co oni mogą, gdy młodociane
bandy cala noc balują w parku. Staw czyści­
my doraźnie No, po prostu wyciągamy te po­
wrzucane śmieci, kosze na odpadki, ławki
Grutownie będziemy czyścić dno na jesieni, bo
to wymaga sporo wysiłku i czasu... Cały kło­
pot z tym, że staw zarastają nenufary, któ­
rych nie chcemy niszczyć. Dlatego nie można

go czyścić środkami chemicznymi. Z kolei do
czyszczenia ręcznego bosakami i łopatami nie
ma ludzi i sprzętu.

Tego rodzaju trudności mniej czy bardziej
obiektywne sprawiają, że gruntowne oczy­
szczenie stawu już od lat odkłada się do każdej
następnej jesieni. Nie tak dawno, bo z począt­
kiem wiosny staw dosłownie usłany był mar­
twymi rybami No cóż, jeśli nadal tak spoglą­
dać będą „gospodarskim okiem” na staw w

Parku Strzeleckim, to i tej jesieni zapewne
nie zostanie on oczyszczony.

Tarnów dopiero od kilku lat jest miastem
wojewódzkim. Ma wielkie plany i ambicje.
Szczyci się m. in. własnym teatrem, galerią
sztuki nowoczesnej i działającą od niedawna
piwnicą młodych twórców kultury. Wyaaje
się, że przejawem kultury,, jest również dba­
łość o piękny park.

ELŻBIETA BOREK

Na przykładzie Męciny

Fot. OTTO LINK

Wszystko w tej wsi zaczynało się od Smolenia.
Kiedy BRONISŁAW SMOLEN miał około 20 lat
czuł, że w Męcinie coś nie jest w porządku. Wieś
jakby zasnęła w letargu. Wprawdzie na ten te­
mat nieraz prowadzono szerokie dyskusje, ale
nic z nich nie wychodziło. Trwało tak przez la­
ta. Ludzie nadal grzęzną w błocie po kolana,
w razie pilnej potrzeby na piechotę chodzą do Li­
manowej ponad 15 kilometrów bo pociąg rzadko

kursuje, do lekarza daleko, dzieci uczą się w

ciasnej szkole. Postanowił więc działać. Znali go
już wówczas we wsi jako niespokojną duszę. Nie­
którzy mówili: z motyką na słońce się wybiera.
Jakieś zmiany chce wprowadzać do porządku,
który — aczkolwiek uciążliwy — obowiązywał
od pradziadów. On sam nie bał się tych opinii,
ale i niewiele mógł uczynić. W 1961 roku zna­
lazł się w partii. Po roku został sekretarzem
POP. I od tej pory w Męcinie już nie zaznano

spokoju.
Zaczęło się od kładki. Uciążliwe było przej­

ście przez rzekę. A każdy z drugiego brzegu mu-

siał tu co najmniej kilka razy przejść w tygo­
dniu. — Trzeba zrobić bezpieczne przejście —

postanowiono na zebraniu POP za sugestią se­
kretarza. Uchwała zapadła, ale kiedy trzeba by­
ło do roboty z łopatą stanął Smoleń z trójką
towarzyszy. Przez kilka dni robili sami. Zaczęto
ich z boku obserwować — nie wróżąc niczego
dobrego. Którejś nocy zniknął drut. Nie szukab
go, kupili nowy. Potem zwieźli żwir i cement.

Kiedy wieś zobaczyła, że dwa brzegi Smolnika
połączył drewniany szalunek, na którym ułożono
zbrojeniową siatkę — następnego dnia do mie­
szania betonu przyszło kilkudziesięciu chłopów
z łopatami.

— Nieraz trzeba było ocierać pot ż czoła, ale
to. była konkretna partyjna robota. Zyskaliśmy
wielu sympatyków — mówi Smoleń.

Niełatwo później szło także z budową drogi
dla pieszych, którą tu nazywają ścieżką do dwor­
ca kolejowego. Część rolników bezinteresownie
oddała skrawki ojcowizny, aby drogę można po­
szerzyć, tu i ówdzie jednak niemało słów trzeba
było wylać żeby przekonać opornych. Wszędzie
chodził Smoleń. Droga i tak była szeroka, roz­
deptana, bo jak deszcz popadał to ludzie szli,

, gdzie jeszcze błota nie było, niszczyli zasiewy,
i Tak co roku. Żeby wytyczyć i utrwadzić drogę —

nie pozwalali. Ale przecież w połowie przerwać
nie można. Więc metr po metrze posuwano się
od głównego traktu przez te pola w stronę stacji.
Jak poprzednio i tym razem robiło kilku. Woj­
towicz, Orczykowski, Wąsowicz, Sikora, Wcjs,
Zdebski zawsze byli przy nim, chętni do społe­
cznego działania.

— On, tak jakoś potrafi ująć, do serca prze­
mówić. Nie da mu się przeciwstawić. Jak coś
zacznie nie zrezygnuje choćby sam miał robić.
A to wszystko przecież nam służy — mówi Sta­
nisław Wojtowicz.

Z daleka wówczas obchodzili grupkę pracują­
cych ci, którzy szli od stacji. Tak było przez kil­
ka dni. Kiedy jednak zauważyli, że mimo kłótni
z sasiadami droga się wydłuża, ootem zaczęło
przybywać pracujących. Ścieżka służy dojeżdża­
jącym do pracy i szkoły już prawie 15 lat.

— Trzeba było rozpoczynać partyjne działanie
od takich prostych, ale realnych przedsięwzięć.
Nic tu nie wykonywaliśmy bez wcześniejszych

przemyśleń. Jednak kiedy postanowiliśmy coś
robić, choćby jakie trudności piętrzyły się przed
nami — dopinaliśmy celu... Ludziom nie wolno
obiecywać, trzeba wskazywać, że dzięki ich wy­
siłkowi można wiele zrobić. Trzeba umiejętnie
nimi pokierować, nikogo sobie nie zrażać. Każda
niezrealizowana uchwała podrywa zaufanie. My­
śmy nigdy do tego nie dopuścili — wskazuje
Smoleń.

W Męcinie rozmawiamy w gronie grupki ak­
tywu o problemach ich wsi, o przemianach jakie
tu zachodziły w ostatnich latach. Obok B. Smo­
lenia, który jest obecnie I sekretarzem pOP oraz

pełni funkcję sekretarza rolnego w limanowskim
KMG, Julian Lupa prezes koła ZSL i naczelnik
OgP, Stanisław Wojtowicz — aktywista, Alek­
sander Krzysztof — miejscowy aktywista, a za­
razem inspektor ds. planowania na miasto i gmi­
nę, Eugeniusz Lupa zastępca kierownika fili,'
SKR. Odżywa kalendarz męcińskich przedsię­
wzięć realizowanych tu z coraz' większym zapa­
łem i uporem z inicjatywy 52-osobowej organi­
zacji partyjnej, pod kierownictwem B. Smolenia;
przy poparciu całej społeczności wiejskiej. A

przedsięwzięć tych w Męcinie sporo zrealizowa­
no.

Julian Lupa spoglądając w okno wskazuje
szkołę zbudowaną również wspólnym wysiłkiem.
Komitet budowy tęgo obiektu istniał od 1956 ro­
ku — przypomina. — Tak naprawdę jednak za­
czął działać w 1962 kiedy Smoleń stanął na jego
czele. Tego samego roku zakupiono parcelę, przy­
gotowano dokumentację, przystąpiono do gro­
madzenia materiału. Początkowo wszyscy my-
śleli o niewielkiej wiejskiej szkółce. Przygotowa­
no projekt piętrowego obiektu. Władze powiato­
we i tak twierdziły, że za duży. Początkowo my­
śmy też tak myśleli. Przecież to olbrzymi koszt.
Smoleń pojechał do Jaworzna. W Komitecie
Miejskim Partii opowiedział, że chce budować
szkołę, która latem i zimą — w czasie ferii —

może służyć z powodzeniem dzieciom górników.
Spodobała się ta inicjatywa sekretarzowi partii.
Górnicy postanowili pomóc. To był dodatkowy
argument w staraniach u władz miejscowych.
A i we wsi rozmowa była łatwiejsza. Każdy dał
po 1500 złotych i dwa kloce drewna. Urosła wiel­
ka hałda na zakupionym wcześniej placu. Nie
było jeszcze zezwolenia. Drewno długo leżało
Deszcze mogły spowodować gnicie. Ponieważ na

szybkie uzyskanie zezwolenia nie zanosiło się
drewno trzeba było sprzedać. Okazjonalni kupcy
dawali po 600 złotych za 1 m sześć. Uzyskano by
około pół miliona złotych. To za mało wydawa­
ło sie Smoleniowi. Zaczął rozglądać się za inny­
mi. I znalazł, ale na deski po 2300 złotych. We
wsi szybko skalkulowano. Po odliczeniu kosztów
przecierania drewna na deski zostało trzy razy
więcej niż za podstawowy surowiec.

Przyszła decyzja budowlana. W tym czasie pro­
jekt był już dwupiętrowy. Działka okazała'sie
za mała. Smoleń nie zastanawiał się zbyt długo
nad tym, kazał odmierzyć ze swojej parceli tyle
ile trzeba. Szybko ruszyły prace budowlane. Już
w trakcie realizacji doprojektowano salę gimna­
styczną. Kiedy szkoła była prawie gotowa spe­
cjaliści wyliczyli, że gdyby ją podłączyć do ist­
niejącej sieci elektrycznej .zgasłyby żarówki w

całej wsi. Rozpoczęto więc starania o wzmocnie­
nie zasilania. Nic z tego nie wychodziło, trzeba
przebudowywać całą linię. W województwię

wszystkie plany już zapięte na ostatni guzik.
W finansach nie ma żadnej rezerwy. Szkoła mo­
gła więc pozostać na wiele lat bez światła i —‘

jak się potem okazało — także bez wody.
— Od Męciny po Kraków wyczerpano wszyst­

kie możliwości różnymi kanałami — partyjnymi
i administracyjnym. Wszędzie rozkładali ręce
— wspomina Aleksander Krzysztof.

Ale tu mówią: gdzie diabeł nie może to Smo­
leń jedzie. I pojechał z pięcioma chłopami do
Warszawy. W żadnym z centralnych urzędów nie
było mowy o przyjęciu nie zapowiedzianej wcze­
śniej delegacji. Żal się jednak zrobiło sekretarce
biednych grórali i niemal plączącego Smolenia,
którzy od pół dnia koczują na korytarzu Mini­
sterstwa Rolnictwa. Po kilkakrotnym zaglądaniu
do kancelarii zdecydowała się na zaanonsowa­
nie delegacji samemu ministrowi. Tu wyłożono
swoją prośbę. Szybkie połączenie ministra z Kra­
kowem i... zapada decyzja: daje 15 milionów zło­
tych na modernizację linii elektrycznej w Mę­
cinie. Teraz trzeba było załatwić wykonawców.
W „Eltorze” poradzono sobie łatwiej, obiecano
pomoc przy zwózce i stawianiu słupów, wyciąga­
niu lin i kopaniu dołów. Słowa dotrzymano.

Równocześnie inna ekipa budowała ujęcie wo-'
’dy w Miczakacih. Początkowo myślano tylko e

wodzie dla szkoły. Zdążono na czas. Kiedy obiekt
sprzątano, czyszcząc na otwarcie, ekipy elektry­
ków i budowniczowie wodociągu równiąż koń*

czyli pracę.
— Za jednym podejściem Męcina wzbogaciła

się o 3, jakże ważne dla przyszłości wsi, inwe­
stycje. Dziś obiekt gotowy dla dziesięciolatki 1
niezbędnymi pracowniami i laboratoriami. W
szkole uczy sie 450 dzieci. Z wody korzysta nc-

nad 100 gospodarstw, a w niedalekiej perspek­
tywie woda dotrze do 250 zagród. Zainstalowano
13 transformatorów, które pozwoliły na wnr-a-

gnięcie energii elektrycznej do pomocy rolnikom1

Rozwija się hodowla...

Sporo pracy i środków przeznaczyli wówczas
męcinianie na te inwestycje. Tylko na szkołę
dali ponad 2 miliony złotych w gotówce i mate­
riałach nie licząc robocizny niefachowej. Nie za­
niedbywali oczywiście i swoich zagród. Dwukro­
tnie zwyciężyli w konkursie higienizac.ii wsi. W
1972 roku przyszło kolejne zwycięstwo. Znów na­
zbierało się trochę pieniędzy. Stanęli do budo­
wy ośrodka zdrowia z apteką i mieszkaniami dla
personelu. Sporo dołożyli do tej budowy, ale z po­
mocą przyszło też państwo. W dwa lata obiekt
był gotowy. Potem rozpoczynali następne. Kiedy
przybywało tuczników i bukatów. na miejscu
zbudowano własnym wvsiłkiem Dunkt skunu.
aby nie jeździć zbyt daleko z żywcem. Z kolei

„szarpnęli się” na przystanek PKP w nowym
miejscu. Niełatwa była przeprawa z władzami
PKP. O ten przystanek zabiegali już dziadkowie
przed I wojną światową. Skoro już wówczas czy­
niono starania, to znaczy, że potrzebny. Ponad
60-letnie marzenia sukcesem uwieńczył dopiero
Smoleń w 1977 roku. I choć jeszcze nigdy ścież­
ką do dworca nie szedł ani koleją z Męciny nie
wyjeżdżał, chciał doprowadzić sprawę do końca
„bo taka była uchwała POP, a potem postano­
wienie całej wsi”.

Nie koniec na tym. Przy szkole stoi dziś oka­
zały dom dla dziewięciu rodzin nauczycielskich'
wznoszony także wspólnym wysiłkiem. Obok bu*
duje się „dom strażaka”, w którym znajdą rów­
nież pomieszczenia: klub, świetlica i bilioteka,
punkty usługowe i mieszkania dla pracowników
tych punktów. W międzyczasie powstało przed­
szkole dwuoddziałowe i druga szkoła w Mi cza­
kach. Wyasfaltowano i utwardzono prawie 40
kilometrów dróg. Dzięki temu około 70—80 proc,
prac polowych można dziś zmechanizować przy1
pomocy SKR-owskiesto snrzetu. Z inicjatywy
wsi powstał pawilon handlowy i zakład gastro­
nomiczny.

Wszystko to zrobiono w niespełna 20 lat, ogro­
mnym wysiłkiem wszystkich mieszkańców wsi.
Tylko w ostatnich latach wartość pracy społecz­
nej każdego z 2600 obywateli przekraczała 3 ty­
siące złotych rocznie. Wielka w tym zasługa Smo­
lenia, który wprawdzie po oddaniu szkoły przy-
rzekł, że „do niczego więcej rąk nie przyłoży”,
ale j tak... nie dotrzymał słowa. Mieszkańcy wsi1
„zarażeni” bakcylem społecznego działania wspie­
rani nie tylko przez organizacje nartyjpa. alg
także koło ZSL. KGW, Kółko Rolnicze, OSP nie
mogą spocząć na laurach.

Z czym Smoleń znów wyskoczy, jeszcze hie

wiemy. Wiemy tylko, że będzie to coś pożytecz*
nego... — mówi Stanisław Wojtowicz.

EDMUND PIEKARZ j
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W SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN „KARLIKA Z KOCYNDRA”

OSTAT Z RODU LIGONIÓW•/

„...Naprawdę nie przesadzam, jeśli twierdzę, że Stani­
sław Ligoń jest najzasłużeńszym Polakiem dla Polski na

Slcsku. On najwięcej się polskości berami i bojkami w

ratowaniu języka polskiego przysłużył. To się my wszys­
cy, nawet i Korfanty, musimy przed Ligoniem skryć.
Przecież przed wojną był Ligoń tak popularny, że jak
nadchodziła niedziela wieczór to na wioskach na drodze-
ści? żywej duszy nie widział, bo wszystko słuchało Karli­
ka... Nawet w Berlinie, na Westfalji nie tylko rdzenni Po­
lacy, ale nawet renegaci kupowali lepsze radio, ażeby co

niedziela Karlika posłuchać”.
Tak w jednym z listów do Jana Wiktora nawiązywał

do zasług Stanisława Ligonia wybitny patriota śląski i
działacz Związku Polaków na Opolszczyźnie ■— Arka
Bożek.

Urodzony 27 lipca 1879 roku (a więc sto lat temu) w

Królewskiej Hucie (dzisiejszy Chorzów), Stanisław Ligoń
pochodził z wyjątkowo dla Śląska, jego łączności z Polską
i kulturą, zasłużonej rodziny. Jego dziadek, Juliusz Ligoń,
był — obok . Józefa Lompy i Karola Miarki — jednym z

najczynniejszych patriotów śląskich. Z zawodu kowal
wiejski w Koszęcinie, dość wcześnie stał się płodnym i
popularnym pisarzem ludowym, współpracownikiem m.

in. „Gazety Górnośląskiej” i „Gońca Wielkopolskiego”,
niestrudzonym działaczem społecznym na Śląsku.

Syn Juliusza, Jan Ligoń — ojciec Stanisława, dozorca
maszyn w jednej z śląskich kocalń węgla, kontynuował
z powodzeniem publicystyczno-literackie poczynania swe­
go ojca, był poetą i rozwijał działalność artystyczną w

jakże wówczas popularnych na Śląsku amatorskich ze­
społach teatralnych.

Nic też dziwnego, że najlepszym elementarzem polsko­
ści dla naszego bohatera stały się dziadkowe utwory pro­
zą (m.- in. „Obrona Wiednia przez króla Jana Sobieskie­
go”) i patriotyczne wierszyki ojca, co miało tym większe
znaczenie, że w szkołach śląskich język polski był wtedy
w zasadzie zakazany. Z tych też wz"lędów po kilku kla­
sach takiego szkołowania rodzice oddc.'i chłopca na nau­
kę w rzemiośle malarskim, którą po kil) u latach podbu­
dował w kierunku artystycznym w Krakowie, gdzie po
tropach rodzinnych udało mu się trafić. Niestety, z braku
możliwości zarobkowych nie zagrzał tam zbyt długo miej­
sca. Wrócił na Śląsk, skąd w 21 roku życia udał się, tym
razem na dłużej, do stolicy Prus — Berlina.

się tam z życzliwym przyjęciem licznej kolonii
znalazł niezłe warunki do pogłębienia swoich

sporo kon-

Spotkał
polskiej i
kwalifikacji malarskich. Zadzierżgnął także
taktów z wybitnymi ludźmi spośród polskiej i międzyna­
rodowej artystycznej cyganerii. W Berlinie wreszcie za­
warł szczęśliwy, jak się miało okazać, związek małżeński
z posażną Dunką, Wandą Geelhaar.

Po powrocie na Śląsk podejmuje pracę z zasłużonym
dla sprawy polskiej wydawnictwem Karola Miarki w Mi­
kołowie w charakterze ilustratora książek, inicjując rów­
nocześnie — na wzór ojca — owocną współpracę z ślą­
skim amatorskim ruchem teatralnym.

W roku 1912 Ligoniowie przenoszą się do Krakowa,
gdzie pod fachową opieką profesorów Akademii Sztuk
Pięknych (m. in. Malczewskiego) uparty Ślązak przez dwa
lata doskonalił się w sztuce malarskiej, co miało mu po­
móc w przetrwaniu ciężkich lat pierwszej wojny świato­
wej.

Po kapitulacji Niemiec w 1918 roku staje Ligoń w rzę­
dzie-najżarliwszych bojowników o przyłączenie Górnego
Śląska do Polski. Swoją działalność rozpoczyna w pol­
skim komisariacie plebiscytowym w Bytomiu na waż­
nym odcinku propagandowym, konkretnie na łamach
wydawanego przez Jana Przybyłę pisma satyrycznego
„Kocynder”. Jest w nim Ligoń autorem okolicznościo­
wych opowiadań o wymowie anty niemieckiej, aluzyjnych
bajek, patriotycznych wierszy, ciętych dowcipów, anegdot
i fraszek, przede wszystkim jednak niezwykle udanych,
a przv tym jakże przejrzystych ilustracji i karykatur,
podpisywanych pseudonimem „Karlik”. W ogniu walki o

zdobycie dla -Polski jak najwięcej głosów w zbliżającym
się plebiscycie, ujawnił on talent zdolnego satyryka i zna­
komitego karykaturzysty.

Po niezupełnie dla Polski korzystnym plebiscycie spo­
tykamy Ligonia jako nauczyciela rysunków w katowic­
kim gimnazjum, a następnie w powołanej w 1927 roku do
życia tamtejszej Rozgłośni Polskiego Radia. Wtedy też

wiąże się on ściśle i na długo z wojewódzką instancją
Śląskich Teatrów Ludowych.

W latach poprzedzających wybuch drugiej wojny świa­
towej Ligoń, mianowany w 1934 r. dyrektorem katowic­
kiego radia, zmienia charakter swoich „wesołych” audy-
ęji, które teraz stają się skutecznym orężem antyhitle­
rowskiej propagandy po obu stronach granicy. Znający

doskonale przeszłość ziemi śląskiej, demaskuje kłamstwa
Goebbelsa, zagrzewa do walki, budzi uczucia patriotyczne
w masach ludowych. M. in. po napadzie hitlerowskich
zbirów na zespół teatru katowickiego w Strzelcach Wiel­
kich mówi przez radio:

... Jestem Ślązakiem i znam dobrze tragizm życia mo­
jego ludu pod pruskim zaborem. Pochodzę z rodziny, któ­
ra ze strony Niemców doznała tylu krzywd, iż — zdawa­
łoby się — że pamięć o nich wyklucza jakiekolwiek przy­
jazne uczucia do prześladowców. Lecz oto publicznie wy­
rażam współczucie narodowi niemieckiemu, że stoczył się
na samo dno spodlenia...”

Warto także odnotować, że na radiowe wezwanie „Kar­
lika z Kocyndra” zbiórka na karabin maszynowy dla woj­
ska szybko przyniosła konkretny efekt. Był to — jak mó­
wiono w nawiązaniu do jego najpopularniejszego w tym
ekresie cyklu audycji „Przy żeleźnioku” — „Karlikowy
żeleźniok na Hitlera”. W związku ze swoją działalnością
przed mikrofonem katowickiej Rozgłośni Ligoń zaliczony
został przez Niemców w poczet szczególnie niebezpiecz­
nych dla ich zaborczych planów agitatorów. Wtedy też

wyznaczyli oni za jego głowę wysoką cenę, a po zdoby­
ciu Katowic symbolicznie obwozili jego kukłę w żelaznej
klatce po ulicach miasta.

Okres drugiej wojny światowej spędził Ligoń w Jero­
zolimie, gdzie dotarł przez Węgry i Jugosławię. Warto
zwrócić uwagę na charakter jego działalności w postaci
kontaktów z przelewającymi się tam formacjami wojska
polskiego oraz — szczególnie — z dezerterami z armii
feldmarszałka Rommla, którzy na książkowym wydaniu
jego radiowych „Berów i bojek” wprawiali się w spraw­
niejsze’ władanie zapomnianą częściowo mową ojczystą...

Po powrocie na Śląsk ten stary już człowiek (przekro­
czył lat 70) wznowił swoją współpracę z radiem w tak
popularnych audycjach, jak „U Karliczka brzmi pieśnicz-
ka” czy „Przy sobocie po robocie”, których był me tylko
autorem, lecz także najatrakcyjniejszym dla słuchaczy
wykonawcą. Zmarł na serce 17 marca 1954 r. — ku pow­
szechnemu żalowi śląskiego ludu, któremu przez całe
życie niósł to co najcenniejsze: miłość ojczyzny, radość

życia i wesoły uśmiech.

WŁADYSŁAW BŁACHUT

s

o prawnikach mówić zamie­
rzam. Mecenas — to pojęcie przylgnęło
również do zjawisk kulturalnych w tzw.
terenie. Właśnie tam, gdzie kultura jest
nie tak błyskotliwa jak kariery estrado­
wych idolików, ani tak bogata jak telewi­
zyjne programy rozrywkowe, ani tak „atra­
kcyjna” i głupawa jak moda na dyskote-

. ki. Bo kultura w owym tzw. terenie jak
rzeka trzyma się wytyczonego przez wie­
ki nurtu, żłobi grunt ludzkich charakte­
rów i postaw z uporem, cierpliwie i zaw­
sze daje więcej niż z wiosenną falą zabie­
ra. I dlatego potrzebuje pomocy dopły­
wów, aby jej siła i uroda
krajobraz. Z dopływów —

chęci i pracy ludu czerpie
formy. Czasem jednak — a

tury cywilizacji i mody bardzo często —

potrzebuje ręki fachowca, który umieję­
tnie i bez szkody dla pejzażu regulowałby
jej brzegi, pogłębiał nurt, chronił przed
zanieczyszczeniami... Ten fachowiec — to
także ów mecenas.

Ze wsi, małych miasteczek i gmin jest
dosyć daleko do ministerstw, teatru, mu­
zyki, teorii sztuki i kultury. Mimo cywili­
zacyjnych mediów, które zasypują nas po­
przez fale radiowe i ekran telewizyjny
reprodukcjami, teoretycznymi pigułami j
generalnym pomieszaniem'wartości i wzo­
rów; pomieszaniem usprawiedliwianym
różnym poziomem intelektualnym odbior­
ców. Dlatego mecenat, owa bezpośrednia
„ingerencja” merytoryczna i finansowa
jest konieczna w codziennym życiu kultu­
ralnym prowincji. A że nie jest ona do­
skonała, dowodzi ta nasza, nieustanna,
skłonność do reform, do poprawiania 'wa­
runków rozwoju sytuacji kulturowej.

Jedną z takich reform było powołanie
Gminnych Ośrodków Kultury — opatrzo­
nych programami i nadzieją centrów ży­
cia duchowego i intelektualnego w najwa­
żniejszej jednostce administracyjnej — w

gminie. Planowano tedy, że w każdej gmi­
nie rychło powstanie odpowiednia baza,
odpowiednio finansowana, z odpowiedni­
mi kadrami, o odpowiedniej administra-

mogły krasić
czyli z woli
swoje treści i
wobec dykta-

nich najbardziej znani: kowale Stanisław
i Józef Skubiszowie z Ratułowa, Alojzy
Śmiech
kielnika. i Hanka Krzysiak
kierowniczka
rzecz w

wieczne
Ludowej
„Ducha”
Smółkę.

Nie bez powodu pozwoliłem sobie na tę
litanię. Bo porównajmy owe naturalne
bogactwa kulturalne Czarnego Dunajca z

jakimkolwiek osiedlem miejskim,
porównań. Tam ogrom i jakość
kulturalnych, wyprowadzonych z

du kultury ludowej, autentyczna
nośe kulturotwórcza w warunkach lokalo­
wych kopciuszkowatycb — w osiedlach;

kul­
tury, forsowanie nawyków... konsumpcyj­
nych u odbiorców. Wiem, generalizuję, ale
to porównanie wyraźnie wskazuje na kie­
runek mecenatu w kulturze. Zaś czarno­
dunajecka sytuacja nie usr>raw:edliwia
faktu, że mecenat jest to znikomy.

GOK w Czarnym Dunajcu prowadzi
działalność merytoryczną w tej pokaźnej
gminie opierając się o dwieście tysięcy,zł
rocznej dotacji, siedemdziesiąt dwa tysią­
ce funduszu bezosobowego, wypracowane
własne środki w wysokości czterdziestu
tysięcy rocznie, dwa (!) etaty (dyrektora
i... sprzątaczki) oraz dobrą wolę mieszkań­
ców i instytucji gminnych. Jeśli chodzi o

brzęczące argumenty, to dyrektor GOK-u
Józef Szaflarski twierdzi, że ta kwota ja­
koś wystarcza. Oczywiście, że nie może

być mowy o dotowaniu zespołów przez
GOK, zakup strojów, instrumentów, ale
na opędzenie drobniejszych potrzeb wy­
starczy. Zmorą są jedynie limity: GOK za

żadne pieniądze, nawet środki wypraco­
wane, nie może zakupić dziesiątków arty­
kułów, bo sklepy nie wystawiają rachun­
ków — sklepy nie mogą przekroczyć li­
mitów sprzedaży na rachunki. A ponieważ
inne instytucje mają lepsze wejścia w

handlu, tedy najczęściej ubiegają GOK,

cji... Sądzę, że owo „rychło” nieco się wy­
dłużyło, zaś pojęcie „odpowiedni” nie od­
powiada konkretnemu wymiarowi.

Chciałbym poświęcić trochę uwagi re­
lacjom — GOK planowany i GOK rzeczy­
wisty. Niezbyt wierzę, że dziennikarskie
uogólnienie może cokolwiek w tych rela­
cjach zmienić, ale zawsze pozostaje cień
nadziei, że może jednak... Tedy na począ­
tek — Czarny Dunajec, gminą, w której w

piętnastu wsiach mieszka okrągło licząc
dwadzieścia tysięcy ludzi. Dla porówna­
nia wyobraźmy sobie, że ta ilość mie­
szkańców — to dwa duże osiedla w mie­
ście. Tyle tylko, że w tych osiedlach, mo­
żemy założyć, istnieje np. jeden doTn kul­
tury, cztery kluby środowiskowe, kino
teatr, w pobliżu i... i to chyba w zasadzie
wszystko1. W nowych osiedlach taka sytu­
acja byłaby sytuacją wymarzoną. Tym- nieustanne próby upowszechniania
czasem w gminie^Czarny Dunajec, jest je­
den dom kultury — GOK korzystający z

remizy OSP (w sumie czterysta metrów
kwadratowych z salą widowiskową na

trzysta miejsc), dwa kluby „Ruchu” i 5
klubów GS, a także dwie świetlice przy­
zakładowe. Wszystko to na obszarze dosyć
rozległym — dwudziestu tysięcy hekta-1
rów. .1 wszystkie te placówki nie powstały
z myślą o usługach kulturalnych. Są po­
mieszczeniami adaptowanymi, dzierżawio­
nymi, pożyczonymi. Lecz ta sama gmina
ma w swoich wsiach trzy zespoły regio­
nalne dorosłych („Juhasi” z Czarnego Du­
najca, „Siumni” z Chochołowa, „Cicho-
wianie” z Cichego Górnego), trzy zespoły
regionalne młodzieżowe („Skołcanie” ze

Starego Bystrego, „Swarni Cichowianie” z

Cichego Dolnego, „Honielniki” z Czarnego
Dunajca), zespół dziecięcy z Chochołowa,
trzy muzyki góralskie (Franka Obrochty j
Wróblów ze Starego Bystrego, muzyka z

Czerwiennego Górnego i „Siodłoki” z Pie­
kielnika), orkiestrę dętą OSP z Czarnego
Dunajca, trzy zespoły muzyczno-wokalne
(w tym interesującą grupę cygańską „Ro-
mani Pało Chedzi”), grupę teatralną
„Krokusy” z Podszkla, siedemnastu zare­
jestrowanych twórców ludowych (wśród

gawędziarz i rzeźbiarz z Pie-
pisarka.

„Cichowian”) i wreszcie —

gminie nie spotykana — ćwierć-
Towarzystwo Teatru i Muzyki

im. Andrzeja Knapczyka —

prowadzone od lat przez Jana

Nie ma

zjawisk
rodowo-
działal-

wykorzystują dla siebie ową pulę limito­
wą. A więc jak ńp. ściągnąć ludzi do wiej­
skich placówek kulturalnych, które ser­
wują kawę i ping-ponga? A telewizor ko­
lorowy mają — Urząd Gminny i pleba­
nia... Cały nowoczesny sprzęt techniczny
audio-wizualny — to dla wiejskich pla­
cówek rzecz nieosiągalna. Nawet gdyby te

placówki miały własną, przez siebie zaro­
bioną forsę. Paradoks.

Merytoryczne kontakty GOK-u z Wo­
jewódzkim Ośrodkiem Kultury ogranicza­
ją się do kwartalnych narad, dyspozycji,
instrukcji i sprawozdań. Z konieczności
podobnie mają się związki GOK-u z wsia­
mi i zespołami. Dyrektor — to animator,
koordynator i... pracownik administracyj­
ny. Większość czasu pracy spędza przy
maszynie do pisania. Bo to on właśnie
prowadzi wszystkie sprawy administracyj­
ne placówki (poza księgowością, która
przynależy UGm.). Na animację, kontak­
ty z zespołami i twórcami, organizowa­
nie imprez i zdarzeń kulturalnych po­
święcić musi, sporo tego nielimitowa­
nego własnego czasu. Krótko mówiąc: dy­
rektor GOK-u, twórcy i działacze kultu­
ralni w gminie są w rzeczywistości sami.
Na żadną pomoc merytoryczną spoza gmi­
ny liczyć nie mogą. Owe kadry instrukto­
rów i fachowców, którzy mieli być praco­
wnikami GOK-ów lub pomocnikami do­
jeżdżającymi do zespołów i twórców — to

mitologia. Fantazją jest także koordynacja
finansowa. Dziś dyrektor GOK-u jeśli
chce zorganizować dużą imprezę, wyma­
gającą osobnych funduszy, jeśli chce po­
móc zespołom —• musi wykonać dziesiątki
rozmów, telefonów, napisać kilka pism, by
instytucje działające na terenie gminy
wsparły GOK — tę sierotkę, co to nie wy­
twarza wartości dodatkowej, a więc efek­
tywności widocznej i realnej tylko pilnuje
kulturalnego majątku gminy przy pomocy
statystyki i usług technicznych. Bo pod­
stawowy argument wspierania kultury —

pieniądz — mają wszyscy, tylko nie GOK.
Kadr i bazy nie ma również.

A jednak mimo tego administracyjnego
modelu kierowania życiem kulturalnym
w gminie — w Czarnym Dunajcu powsta-
ją zespoły, utwory i zjawiska artystyczne
godne uwagi. Powstają dzięki ludziom z

czarnodunajeckiej gminy, ich potrzebom j
pasji, dzięki tradycjom regionu. Nie

usprawiedliwia to mecenasów.
HENRYK CYGANIK
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Pisałem niedawno o tym, iż autentyczne osiągnięcia w u-

powszechnianiu kultury rodzić się mogą tylko tam, gdzie
prowadzona jest na co dzień mało może efektowna ale

systematyczna praca w tej dziedzinie. Stąd leż od dawna
mam wiele szacunku dla działalności Ochotniczych Hufców
Pracy. Wychowawcy i instruktorzy nie mają tu łatwego
zadania, często stykać się muszą z problemami tzw. mło­
dzieży trudnej, a przecież potrafią wyzwolić wśród swoich
podopiecznych sporo ambicji twórczych, oczywiście na mia­
rę możliwości i umiejętności junaków.

Wiadomo, OHP stwarza przede wszystkim możliwość uzu­
pełnienia wykształcenia zawodowego, zdobycia konkretne­
go fachu, odbycia przy okazji nauki również służby wojsko­
wej itd. Ale nie zapomina się też o sprawach tak ważnych,
jak rozbudzenie zainteresowań kulturalnych młodzieży, stwo­
rzenie im warunków do odnajdywania i rozwijania swej
osobowości. Stąd działalność klubów, zespołów artystycz­
nych, różnorodnych grup zainteresowań. A że działalność ta ■
obejmuje szeroki krąg młodzieży najlepiej świadczy fakt, iż
w organizowanej co roku od pięciu lat Wiośnie Kulturalnej
OHP uczestniczy około 12 tys. junaków z całej Polski. W te­
gorocznym finale Wiosny, w dziesięciu różnych konkuren­
cjach artystycznych cztery pierwsze miejsca zajęli junacy
z Krakowa, z Hufca 17—2 działającego przy „Krakbudzie”
i Hufca 141 przy nowohuckim „Budostalu”.

I tak w recytacji najlepszym okazał się Zygmunt Waw- ,

rzyniak, w malarstwie Jan Jarosiński, w rzeźbie Zdzisław
Bednarz (wszyscy z Hufca 17-2), a w plakacie I miejsce
otrzymał Mieczysław Lelas (Hufiec 141 z Nowej Huty).

Ponadto w zakresie fotografiki wyróżnienie otrzymał
Krzysztof Boy z Hufca 17—14 w Krakowie, a w dziedzinie
haftu artystycznego i tkactwa Leokadia Smaguła z Hufca
17—12.

Kim są młodzi laureaci? Zygmunt Wawrzyniak w tym ro­
ku zdobył zawód montera konstrukcji żelbetowych, ale
chce się uczyć dalej. Dużo zawsze czytał i stąd przed rokiem
ujawniły się jego zainteresowania poezją a dalej recytacją.
Nie ma więc w tej dziedzinie zbyt długiego „stażu”, ale
pracuje nad swoim warsztatem, sam przygotował sobie mon­
taż wierszy Różewicza i Broniewskiego zatytułowany „Dies
irae”, a poświęcony dzieciom pomordowanym w czasie woj­
ny. Zdzisław Bednarz zdobywa zawód murarza, a rzeźbie­
niem, do którego jako tworzywa wykorzystuje odpady ma­
teriału budowlanego zwanego suporeksem zainteresował się
właśnie tu, w OHP. Rzeźbi „z pamięci” — głównie głowy
ludzkie — twarze zapamiętane ze swojej rodzinnej wsi Wię-

■ciorówki.
Jan Jarosiński przywędrował do Krakowa ze wsi Stry­

ków w miejskim województwie łódzkim i on jeden może
się pochwalić wcześniejszym sukcesem plastycznym. W szko­
le podstawowej nauczycielka odkryła już jego malarski ta­
lent i zachęciła do rozwijania zainteresowań. Jego prace wy­
stawiane były na wystawie malarstwa dziecięcego w Barce­
lonie. Mieczysław Lelas od niedawna interesuje się plakatem,

i a to stąd, że lubi liternictwo. Jest uczestnikiem kółka plas­
tycznego, które w nowohuckim Hufcu 141 prowadzi Maria
Rybka. Oczywiście zaczynał od gazetki ściennej, potem do­
piero spróbował bardziej samodzielnej twórczości.

UL W WIERZCHOSŁAWICACH ZACHĘCA
Dobrze wiemy, jak ważną sprawą jest odpowiednio przy­

gotowana do pracy kulturalnej w klubach, GOK-ach kadra.
Nigdy jej dość, choć pozornie wydaje się, że już w tej
chwili stworzono u nas dobry system kształcenia kulturo-
znawców. Rzecz jednak w tym, że — zwłaszcza w tereno­
wych placówkach — brak ciągle instruktorów do prowa­
dzenia specjalistycznych zajęć. Uniwersytet Ludowy ZSMP
w Wierzchosławicach k. Tarnowa od lat przygotowuje właś­
nie taką specjalistyczną kadrę. Przy współudziale Zarządu
Głównego ZSMP i Ministerstwa Kultury i Sztuki prowadzo­
ne są tu roczne, stacjonarne kursy kwalifikacyjne II stopnia
organizatorów działalności kulturalno-oświatowej ze spe­
cjalnością w zakresie tańca towarzyskiego i narodowego. Ich
celem jest przygotowanie młodzieży do pracy zawodowej
w klubach, ośrodkach i domach kultury na stanowiskach,
na których wymagane są kwalifikacje na poziomie średnim,
zawodowym. Program nauczania obejmuje m. in. teoretycz­
ne podstawy pracy kulturalno-wychowawczej, jej metodykę
i organizację podstawy wiedzy o sztuce, organizację i pro­
wadzenie imprez, no i oczywiście zajęcia praktyczne w za­
kresie tańca. Przy okazji prowadzone są też zajęcia z obsłu­
gi aparatów projekcyjnych dające uprawnienia kinoopera­
tora.

Kandydaci na kurs winni złożyć w sekretariacie Uniwer­
sytetu Ludowego (lub przesłać listem poleconym) podanie,
życiorys, świadectwo dojrzałości, 4 fotografie, zaświadcze­
nie lekarskie, a także zaświadczenie o udziale w społecznej

graficznej wy-

EDWARD CHUDZIŃSKI

gStSffel, czaso-

nie ulegnie on

aby prasa nam’

Telewizyjny „Pegaz” zajął się wyglądem prasy i oka­
zało się, że wygląda ona nie najlepiej!. Ale nie na tym
polega istota tego odkrycia. Kiedy prasa zajmuje się
telewizją, ta ostatnia też wygląda nie lepiej, wszystko
wskazuje więc na to, że sytuacja jest remisowa, co nie
znaczy, że obydwie strony nie mają racji. Prawdą jest,
iż nasza prasa swoim wyglądem rzadko cieszy oko. Fakt
ten „Pegaz” zarejestrował i usiłował go wyjaśnić. Wy­
szło na to, że przyczyną niskiego poziomu graficznego
naszych gazet i magazynów jest brak dobrych grafi­
ków i niechlujstwo redakcji. Występujący w roli eks­
perta Franciszek Starowieyski orzekł, iż wizualna stro­
na tego, co kupujemy w kioskach jest zatrważająca i

pewno miał rację.
Ale skoro jest tak źle, to dlaczego jest tak dobrze? Na

ekranie migały strony tytułowe różnych czasopism bli­
źniaczo do siebie podobne: te same zdjęcia, zbliżone kroje
czcionek, standardowe łamanie. W środku to samo. Mo­
żna by więc pozamieniać tytuły i czytelnik nawet by się
nie zorientował, że kupił inną gazetę. Nie dość więc, że
szata graficzna jest do kitu, to jeszcze standardowa, zu­

nifikowana, słowem prawie wszędzie taka sama.

„Pegaz” zajął się opakowaniem naszych gazet, docho­
dząc do zasmucających wniosków, a tymczasem w kios­
kach interes w najlepsze. Nikt nie patrzy na -sztampo­
we kadry z okładek, nie wybrzydza na wypłowiałe ko-
lorki, tylko kupuje co jest i odchodzi zadowolony, że w

ogóle coś dostał. Kiedy popyt wyprzedza podaż, towar

pójdzie spod lady i w jakim bądź opakowaniu.

BEZ SLUZJ1

prasa?
Z tego wniosek, że redakcje rzeczywiście niezbyt

przykładają się do wyglądu swojego towaru, ale mylił­
by się ten, kto by sądził, źe szata graficzna zależy wy­
łącznie od redakcji i od zatrudnionego w niej grafika.
A do takich konstatacji można było dojść, oglądając
ostatniego „Pegaza”. Żeby nie być gołosłownym, kilka
przykładów. Wychodzący w Krakowię „Student” swoim
formatem bliźniaczo przypomina „Życie Literackie”, nie
jest to jednak powinowactwo z wyboru, lecz z koniecz­
ności. Po prostu zadecydowały możliwości techniczne
krakowskiej poligrafii. Tenże „Student” na przestrzeni,
dwunastu lat współpracował z różnymi grafikami, któ/-
rzy miewali wspaniałe koncepcje, a także dobre. chędi,
a przecież ideałem edytorskim nigdy nie był i nie jest
— nie z własnej winy. Czy zresztą w ogóle możliwy jest
w naszych warunkach taki ideał?

W „Pegazie” chwalono „Politykę” za szatę graficzną.
Jeśli o mnie chodzi, byłaby to ostatnia rzecz, za jaką
bym chwalił ten poczytny tygodnik. Podobnie z „Prze­
krojem”. Otrzymał zasłużone pochwały, co nie zmieniaj
faktu, że nawet najlepsza koncepcja graficzno-plastycy-
na w zderzeniu z poligraficzną rzeczywistością wygląda
niekiedy żałośnie. Nie wystarczy więc wskazać na ogól­
ny upadek kultury edytorskiej, zwłaszcza wydawnictw
prasowych, trzeba by jeszcze pokusić się o przycżzyny
tego stanu rzeczy. Jeśli fotografik nie może rozpoznać
swojego zdjęcia reprodukowanego w gazecie, to cóż do­
piero mówić o czytelniku, któremu jawi się ono jako
brudna plama. Czy w tej sytuacji należy oczekiwać, że

fotografik prasowy będzie pracował usilnie nad każdym
zdjęciem, a grafik i redaktor techniczny nad odpowie­
dnim wkomponowaniem go na kolumnie? Pytanie reto­
ryczne. Stan techniczny naszej poligrafii nię Sprzyja do­
skonaleniu walorów wizualnych naszych
pism i magazynów kolorowych i dopóki
radykalnej poprawne, trudno oczekiwać,
wypiękniała.

Daleki jestem od lekceważenia szaty
dawnictw prasowych. Ale jako czytelnika prasy trapią
mnie inne, ważniejsze zmartwienia. W końcu może

mnie zmylić okładka i zamiast powiedzmy „Panoramy
Północy” kupię „Panoramę” (śląską). Gorzej, jeśli po le­
kturze nie zorientuję się w pomyłce. A taka sytuacja
jest możliwa nie tylko w teorii. Nasza prasa upodabnia
się do siebie nie tylko dzięki szacie graficznej, lecz tak­
że — co jest bardzie] zasmucające — poprzez to, co ma

do zakomunikowania czytelnikowi.
Na tym samym papierze i na ten sam temat można

napisać wcale nie to samo. Więc doceniając znaczenie

opakowania, troszczmy się głównie o treści.

działalności kulturalnej w swoim środowisku
skierowanie na kurs Wojewódzkiego Ośrodka
względnie Zarządu Wojewódzkiego ZSMP. Termin
podań upływa 15 Sierpnia. Adres: Uniwersytet
ZSMP, 33-122 Wierzchosławice, woj. tarnowskie,
kursu otrzymują zakwaterowanie w internacie wraz z cało­
dziennym wyżywieniem za miesięczną odpłatnością w kwo­
cie 500 zł. Dodajmy, że UL ma własne kino, klub, kawiarnię,
gabinety samodzielnej nauki.

ewentualnie
Kultury

składania
Ludowy

Słuchacze

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Wakacyjne pozdrowienia przekazuje Wam Ula ze Studenc­
kiego Zespołu Pieśni i Tańca „Słowianki”. Fotografował —

nasz ostatnio stały współpracownik — Jan Zych.
WIESŁAW KOLARZ
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Urzeka zawsze sceneria festiwalu piosenki w Splicie.
Wśród palm wciśnięty pałac Dioklecjana, na obszernym
podwórcu ustawiona estrada i rzędy krzeseł, kilkadziesiąt
metrów dalej błękitny Adriatyk. Trzy wieczory śpiewu.

W tym roku Split nie jest tak urokliwy jak dawniej by­
wało. Przypomina jeden wielki plac budowy. Za dwa mie­
siące wszystko ma tu być nowe. Będzie wielka, piękna ha­
la sportowa, nowy stadion (z łezką w oku żegnają sympaty­
cy czołowej drużyny piłkarskiej stary stadion Hajduka na

którym drużyna ta wywalczyła kilkakrotnie tytuł mistrza
kraju), nowy basen o olimpijskich wymiarach. Przebudo­
wuje się też układ komunikacyjny, tory kolejowe zostaną
wyrzucone za miasto, podobnie jak ruch samochodowy
(dzięki tunelowi „Marian”). Kończy się też budowę nowej
przystani dla statków z całym zapleczem- kasami, kawiar­
niami, informacją itp. oraz okazałego biurowca JAF-u (Ju­
gosłowiańskie Linie Lotnicze). A wszystko dlatego, że od
15 września na arenach sportowych grodu Dioklecjana roze­
grane zostaną Igrzyska Śródziemnomorskie.

Tak jak i u nas sport w Jugosławii ma wielu potężnych
zwolenników i właśnie w związku z imprezą sportowTą mia­
sto tak dużo zyska. — To nie tak jak my — mówią z nutką
zawiści organizatorzy splickiego festiwalu piosenki. W tym
roku urządzamy festiwal po raz dziewiętnasty i nie mog­
liśmy w ciągu 20 lat doprosić sie postawienia hali wido­
wiskowej. Ale dzięki igrzyskom 20 festiwal po raz pierwszy
odbędzie się we wspaniałej hali i publiczność oraz wykonaw­
cy nareszcie nie będą narzekać na kiepskie warunki.

Festiwal piosenki w Splicie to najważniejsze spotkanie pio­
senkarzy w Jugosławii. Stamtąd rozpoczyna swą triumfalną
drogę większość przebojów, tu zaczynają się piosenkarskie
kariery. :

Mam pewne porównania, gdyż bezpośrednio przed wyja­
zdem na Splicki Festiwal oglądałem nasz opolski. Sądzę, że
mimo iż wybrzydzamy się na opolskie spotkania piosenkarzy,
to jednak to co pokazuje się w Splicie jest dużo gorsze. Nasze

koncerty są mocno zróżnicowane, mimo wszystko nienudne,
można posłuchać przeboju, piosenki poetyckiej, kabaretowej,
dyskotekowej. W Splicie jest zupełnie inaczej. Gro wykona­
wców to soliści (bardzo mało zespołów) w tym głównie męż­
czyźni. Przeważają utwory mające swe źródło w folklorze i

po wysłuchaniu pięciu, sześciu takich piosenek pod rząd moż­
na zasnąć z nudy.

Organizatorzy w Splicie podobnie jak nasi mają spore kło­
poty z wykonawcami. Większość z nich przyjeżdża na festi­
wal w ostatniej chwili i występuje na estradzie bez próby.
Podchodzą do koncertów z biegu uważając, że samo nazwi­
sko wystarczy, by zadowolić widzów.

Są jednak i tacy, którzy ten turniej traktują poważnie.
Przyjeżdżają na dłuższy czas, często z całymi rodzinami. Dzię­
ki temu można spotkać na splickim korso idolów jugosławńań-
skiej młodzieży w otoczeniu gromadki dzieci. Dzieciaki zresz­
tą wiernie kibicują swoim rodzicom na koncertach, chociaż
niektórych po charakteryzacji pomaga rozpoznać dopiero
babcia.

W Splicie wystąpiła nasza stara znajoma z Sopotu Tereza.
Mimo, że\każde jej pojawienie się na estradzie wywoływało
aplauz wśród widzów, to. jednak widać na przykładzie tej
świetnej niegdyś wokalistki, że lata płyną. W dalszym ciągu
dużo występuje i odnosi nawet sukcesy, ale to raczej procen­
tują dawne tłuste dla niej lata. Tereza jest nadal związana
z. twórcą większości jej piosenek Belą Jusiczem i jak twier­
dzi wielu dziennikarzy nie wychodzi to obu na dobre. Wszy­
stkie nowe utwory Jusicza to właściwie powielanie dotych­
czasowego dorobku, bez próby stworzenia czegoś nowego, le­
pszego.

Eardzo dużo krytycznych ocen zebrali Dubrowmickie Tru-
badury. To co pokazali w Splicie było rzeczywiście żenujące
i aż dziw, że ten zespół jeszcze istnieje. Nie zdołali zaintere­
sować nawet młodej części widzów.

Jałcie nazwiska trzeba zapamiętać? Bardzo dobra jest Mery
Cetynowicz — zdobywczyni jednej z nagród, Dejan Petko-

wicz, Krunoslav Slabinac, który pięknie śpiewał piosenki
Hrvaja Hegeduszicia. Wyróżniłbym też kolekcjonera nagród
w Splicie, czołowego wokalistę Jugosławii Oliwiera Dragoje-
wicza, chociaż nie miał w tegorocznym repertuarze takich
przebojów jak w latach ubiegłych.

Festiwal piosenki w Splicie to początek tzw. „Splickiego
lata” które trwa pełne dwa miesiące. Dużo o atrakcjach tego
lata opowiadali nam gospodarze miasta na konferencji pra­
sowej zorganizowanej w nocy na statku. Przy wspaniałych
potrawach rodzimej kuchni, bogato zakrapianych winem za­
praszano na koncerty symfoniczne, festiwal oper, przedsta­
wienia teatralne i występy zespołów folklorystycznych. Naj­
bardziej jednak proszono możliwie najwięcej informacji o

Igrzyskach Śródziemnomorskich, na które organizatorzy
pragną ściągnąć możliwie najwięcej turystów.

ZBIGNIEW SATAŁA
Fot. CAF

TURYSTYKA I POLITYKA

Nowoczesny klimatyzowany autokar za­
trzymuje się przed wielkim hotelem, grupy
turystów, przeważnie amerykańskich j japoń­
skich, z aparatami fotograficznymi wchodzą
do holu, oblegają kiosk z pamiątkami. Kupu­
ją alabastrowe głowy Nefretete, turkusowe
skarabeusze i kartki z piramidami i Sfink­
sem.

Scen takich spotyka się w Egipcie wiele.
Turystyka pretenduje do jednego z głównych
źródeł dochodu narodowego, dając ok. pół
miliarda dolarów rocznie Zarabiają na niej
linie lotnicze, biura podróży, hotele, bazary
z pamiątkami. Obiektem największego zain­
teresowania jest niezmiennie to. co pozostałe
z Egiptu faraońskiego — piramidy i Sfinks
Muzeum Egipskie. Luksor i Teby.

Egipt postanowił jednak zróżnicować swe

usługi turystyczne, wyjść z epoki pomników
faraońskich, udostępnić swe wybrzeża nad
Morzem' Śródziemnym i Morzem Czerwonym
z pięknymi rozległymi plażami, stanowiącymi
przecież koniec lub początek pustyni.

Nad Morzem Śródziemnym, w połowie
drogi między - Aleksandria i Al Atomem,
rozpoczęto budowę największego' ośrodka pla­
żowego. Skoro, na białym piasku Pustyni Za­

chodniej nie można uprawiać roślin, niech
się na nim opalają za dewizy zagraniczni tu­
ryści, a Beduini znajdą zatrudnienie przy pra­
cach budowlanych i usługach turystycznych

W Egipcie od 1975 r., gdy runął w gruzach
Liban turystyczny, do Kairu zaczęli ściągać
na miesiące letnie Arabowie z Zatoki Per­
skiej, którzy zapełniali przedtem w’ytworne
hotele Bejrutu i wille w górach Libanu.

Kair dla bogatych Arabów

Kair, jako największa metropolia arabska,
mająca najwięcej zabytków architektury
muzułmańskiej byl zawsze atrakcją dla przy­
byszów ze wszystkich krajów arabskich. W
miesiącach letnich zapełniały się więc hote­
le— najbardziej wytworne, średnie i skrom­
ne. Wielu bogatych Saudyjczyków i Kuwejt-
czyków,, szukając zacisza domowego dla swych
rodzin, kupowało mieszkania, wille i kamie­
nice. Wielu wynajmowało na całe lato ume­
blowane mieszkania. Mniej interesowały ich
zabytki taraońskie, po prostu włączali się dc
codziennego życia Egipcjan. Wzrastały zaw'-
śze w Jecie obroty sklepów spożywczych,
wielobranżowych sklepów dewizowych, ma­

gazynów w strefach wolnocłowych. Na tury­
stach arabskich zarabiali dorożkarze, tak­
sówkarze, wszelkiego rodzaju przedsiębior­
stwa usługowe, orientalne kabarety z tańca­
mi brzucha.

Tego roku letnia sceneria Kairu uległa
zmianie. Na palcach można jedynie liczyć
białe sylwetki turystów- z Zatoki Perskiej.
Izolacja Egiptu w świecie arabskim, politycz­
na i gospodarcza, w wyniku podpisania sepa­
ratystycznego układu pokojowego z Izraelem,
objęła także turystykę. Arabowie nie przyje­
chali w tym roku nad Nil.

Skutki otwarcia wobec Izraela

Dla wielu zwykłych Egipcjan jest to pier­
wszy odczuwalny finansowy skutek polityki
„otwarcia wobec Izraela”. Hotelarze kairscy
z niepokojem spoglądają na wiszące na kół­
kach klucze pustych pokoi. Rezerwy, poczy­
nione na lato przez sklepikarzy, zalegają ma­
gazyny. Spadające ceny umeblowanych mie­
szkań są tematem ożywionych rozmów towa­
rzyskich.

Bardzo wiele osób w Kairze zadaje sobie
pytanie czy luW arabską zdołają wypełnić

np. turyści z Izraela? Na razie ograniczają
się do kilku ministrów izraelskich. Wpływa
to nawet hamująco na turystykę, bo np. Mu­
zeum Egipskie czy rejon Piramid zostaje w

takich wypadkach zamknięty dla zwiedzają­
cych i otoczony strażą.

Granice egipsko-izraelskie nie zostały je­
szcze otwarte, Egipcjanie wychodzą z założe­
nia, że masowy ruch turystyczny z Izraela
wymaga najpierw dalszej normalizacji sto­
sunków. Nie wyklucza się, że w przyszłości
organizowane będą wspólne egipsko-izrael­
skie przedsiębiorstwa turystyczne. Nastawio­
ne są na to przede wszystkim izraelskie biu­
ra podróży, przed którymi otworzy się Egipt
ze wszystkimi zabytkami faraońskimi. Już w

tej chwili mówi się o trasach USA-Jerozoli-
ma-Kair. Nie wiadomo tylko kto będzie cią­
gnął z tego największe zyski.

Niewiadomą jest także czy Arabowie po­
wrócą nad Nil i kiedy? Nieobecność ich nie­
sie poważny ubytek w dochodach nie tylko
towarzystw turystycznych,, ale wielu zwy­
kłych Egipcjan.

TADEUSZ JACKOWSKI

Cybernetyczny wykładowca
M raportu Akademii Nauk ZSRR: „Nauczaniem za pomo­

cą metody sugestywno-cybernetycznej objętych zostało do
chwili obecnej w Związku Radzieckim ponad 500 osób —

studentów, robotników, inżynierów i techników. Ekspery­
ment wykazał, że np. podczas nauki języków obcych w

ciągu 10—12 dni zasób słownictwa uczących się zwiększył
się do 3—4 tysięcy wyrazów. Mogą oni czytać i przekładać,
prowadzić rozmowy, a także korespondować. Nowa metoda
nauczania pozwala nie tylko na zapamiętanie materiału, lecz
również na przyswojenie jego logicznej struktury”.

Reporter czasopisma „Sowńetskaja Kulttira” na wstępie
swej wizyty w Instytucie Badawczym Wyższych Funkcji
Nerwowych i Neurofizjologii, miał okazję praktycznego
zapoznania się z działaniem zautomatyzowanego systemu
szybkiego nauczania. „Znalazłem się w dosyć małym pomie­
szczeniu obitym dźwiękochłonną materią. Światło lampki za­
częło powoli gasnąć, gdy usiadłem w wygodnym „lotniczym"
fotelu. Nagle usłyszałem łagodne dźwięki muzyki i równie
łagodny, lecz stanowczy głos... z nikąd: „Proszę starać się
o niczym nie myśleć, izolować się od zewnętrznego świata,
a przede wszystkim całkowicie odprężyć się... Odprężyć się...
Wyruszamy w krainę piękną, nieznaną i tajemniczą...’’. Po­
czułem, że zapadam jakby w półsen. Nagle rytm muzyki
stał się szybszy, coraz bardziej intensywny i w tej samej
chwili zajaśniał przede mną ekran, na którym z ogromną
szybkością przelatywać zaczęły jakieś słowa, niemal zlewa­
jąc się w jedną linię. Jednocześnie z głośnika po lewej stro­
nie ktoś zaczął wyraźnie mówić: „Sleep, drink, dance, make,
speak, est, study”. Z głośnika po prawej stronie ktoś od ra­
zu tłumaczył: „spać”, „pić”, „tańczyć”, „robić”, „mówić”,
„jeść", uczyć się...”. Była to jakaś wręcz niesamowita kaka-
fonia (muzyka, obraz, dwa głosy), z której trudno było nie
tylko coś zapamiętać, lecz w ogóle zrozumieć. I nagle stała

»ię zupełna eisza. Siedziałem prze* chwilą ehcąe odpocząć
od tego chaosu. I w tym właśnie momencie stało się coś dla
mnie niepojętego. Oto uświadomiłem sobie z całą jasnością,
że znam doskonale wymowę i znaczenie tych siedmiu cza­
sowników, choc przed wejściem do kamery moja znajomość
angielskiego równała się zeru”.

Jak powstał system szybkiego nauczania? Sama jego idea
nie jest nowa. Przed dziesięciu laty gazety wielu krajów
doniosły o doświadczeniach bułgarskiego psychoterapeuty
Grigori Łozanowa, który stworzył metodę przyśpieszonego
nauczania, opartą na zastosowaniu w pedagogice sugestii i na­
zwał ją sugestopedią. Zastosowanie jej przyniosło interesu­
jące rezultaty, ale też miała ona pewne niedostatki, a głów­
nie ten, że wymagała do realizacji dużej liczby wysoko kwa­
lifikowanych wykładowców. Musieli oni odznaczać się do­
datkowymi uzdolnieniami w zakresie psychoterapii.

Zespół naukowców radzieckich pod kierunkiem prof. W.

Pietrusińskiego postanowił wykorzystać niektóre zasady su-

gestopedii Łozanowa i opracować taki sposób przyśpieszone­
go nauczania, ażeby wyeliminować wykładowców. Tak właś­
nie narodził się nowy zautomatyzowany system przyśpie­
szonego nauczania, który jego twórcy nazwali sugesto-cybcr-
netycznym.

Nauka dawno już odkryła, że w procesie poznawania ota­
czającego świata, a w konsekwencji w czasie nauki, czło­
wiek wykorzystuje zaledwie 4 proc, wszystkich możliwości
mózgu. Pozostałych 96 proc, znajduje się w rezerwie. I ta
właśnie rezerwa jest polem działania nowej metody. Ina-

ezej mówiąć, angażuje ona podświadomą sferę czynności
psychiki ludzkiej. Wydaje się, że człowiek nie jest w stanie
podchwycić przesuwających się na ekranie stu. słów na se­
kundę. Ale właśnie tutaj włączają się niewykorzystane rezer­

wy mózgu. Rzec* prosta, tak intensywna percepcja wymaga
specjalnego przygotowania. Stąd też metoda sugestywno-cy-
bernetyczna dzieli się na kilka etapów (testowy dobór kan­
dydatów, odpowiednie przygotowanie ich do możliwości per­
cepcji itp.).

Realizacja zautomatyzowanego systemu przyśpieszenie
nauczania możliwa była dzięki zastosowaniu najnowszych
osiągnięć techniki — od komputera do kwadrofonicznych
magnetofonów i szybkich projektorów Slajdowych. Z ich po­
mocą naukowcy z instytutu opracowali wiele różnych me­
tod nauczania i zapisali 60 programów przyśpieszonych wy­
kładów z poszczególnych dziedzin nauki. Tak więc „maszy­
na” nie tylko prowadzi wykłady, lecz również kontroluje sto­
pień przyswojenia materiału oraz stan psychofizyczny ucz­
nia. W gruncie rzeczy, rola nauczyciela sprowadza się jedy­
nie do opracowania programu i ostatecznej korektury naby­
tej wiedzy.

Na zasadzie metody sugestywno-cybernetycznej naukow­
ej’ radzieccy opracowali zautomatyzowany ośrodek naucza­
nia, w którym może jednocześnie pobierać wiedzę kilkadzie­
siąt osób. Ośrodki takie zainstalowano już w wielu zakła­
dach i placówkach naukowych. Niedaleka jest przyszłoś#,
gdy ośrodki takie produkowane będą seryjnie. Realizacja
tych zamierzeń przyniesie wszechstronne korzyści również
i materialne, ponieważ koszt ich instalacji nie będzie wyż­
szy od sum, które pochłania urządzenie klasy lingwistyczne-
cybernetycznej, można nauczać praktycznie wszystkich dyscy­
plin, wykładanych w wyższych uczelniach, technikach i szko­
łach stopnia ponadpodstawowego. Warto dodać, że nową ra­
dziecką metodą przyśpieszonego nauczania zainteresowały
się już takie kraje, jak Czechosłowacja, Francja, Jugosławia,
Kanada, NRD, RFN, Rumunia, W, Brytania i USA.

Igraszki z karykaturą
W czasie trwania wystawy na

jubileusz poczty RFN, związek
zachodnioniemieckich listonoszy
zorganizował demonstracyjnie
„swój kącik” — wprowadzając
między ograniczoną linami prze­
strzeli w lokalu wystawowym...
psa buldoga. Miał to być apel do
ministra poczt i komunikacji,
Kurta Gscheidle, o ochronę dorę­
czycieli korespondencji przed
psami w prywatnych posiadło­
ściach. Minister, który pojawił
się na wystawie — „zjednał so­
bie” buldoga kawałkiem kiełba­
sy. Kiedy jednak towarzysząca
mu reporterka podsunęła psu
powiększony znaczek z karyka­
turą ministra — ten rzucił się
na eksponat i poszarpał go w

kawałki. Nie należy ministrów
dawać psu na pożarcie. Nawet,
jako karykatur — bo nie wiado­
mo, co z tego (dla kogo) wyni­
knie...

53-letni* Doris Meger z Florydy, miłośniczka
ptaków i hodowczyni skrzydlatych drapieżni­
ków, wybrała się do Oriedo, gdzie istnieje osta­
tni azyl wymierającego, białego orła amerykań­
skiego. Orzeł len jest ptakiem herbowym USA.
Pani Mager podjęła, jak oświadczyła: „patrioty­
czną misję” ratowania tego gatunku. Założyła
więe na 47-nietrowym drzewie swoją placówkę
(w orlim gnieździć) i przebywała tam dłuższy o-

kres czasu. „Dzięki niej powiększyła się rodzina
orłów” — doniosła prasa.

Do czego to zdolne są kobiety-patrlotki wyaia-
dujące nawet amerykańskie orły!

CYTATY

„Ten wytrwały naukowiec stwierdził po wielu pracach
badawczych, ze woda zawiera dużą ilość kropel”.

(„Bild”)
„Młody hobbysta-ujeżdżaez oferuje swoje uługi w dzień

i w nocy. Właścicielki stajni mile widziane”.
(„Sunday Express”)

„Pełen twórczych pomysłów, ale niezrozumiany przez
radę miejską malarz, poszukuje dużych ścian dla urzeczy­
wistnieni* swej wizji, ludzkości”.

(„Stuttgarter Zeltung”)
. „Studenci, * szczególnie ich organy, żądają wolności
seksualnej!”. („Westfalen-BIatt”)

„Wśród baranów wybijał się na pierwszy plan guber­
nator”, („Chicago Tribune”)

„Policja nie dała się zbić * tropu, który wyprowadzi!
ją w pole”. („U Messaggero”)

„Poślubię zdrową, korpulentną dziewicę, aby w ten spo­
sób spędzić z nią bogobojne życie, wypełnione cnotą”.

(„Achler-Boleń”)

„Właściciel fermy mógł się poszczycić nie lada osiągnię­
ciem: ocielił się po raz piąty”. („Affonbladet”)

Intelektualiści

Młody angielski reżyser fil­
mowy Werner Herzog (,,No-
sferatu”) odtoiedził przed dwu

laty sioego przyjaciela, stu­
denta filozofii z Uniwersyte­
tu Kalifornia, Errola Morri­
sa. Podczas dyskusji o kinie,
Morris powiedział przechwa­
lającemu się reżyserowi, że

nfflraBBSSSSBfflBBHHE

gdyby ehciał. — to również
nakręciłby bez trudu jakikol­
wiek film, „Tak ci się tylko
zdaje" — odparł poirytowany
Herzog. — „Jeśli potrafisz to

zrobić, wówczas — daję sło­
wo — zjem własny but!"
Doszło do zakładu, a za jakiś
czas Morris zaprosił starszego
kolegę do auli uniwersytec­
kiej, gdzie na ekranie zaprer
zentował mu swój film doku­
mentalny z życia zwierząt, o-

bramowany humorystyczną
fabułą. Ponieważ stygrał za­
kład, Herzog zaprosił go do
restauracji w Berkeley, aby
tam spłacić swój honorowy
dług. But (nr 43!) został uro­
czyście w ciągu 5 godzin ugo­
towany — i prawie tak samo

długo konsumowany prze-
Herzoga. Tyle, że bez pode­
szwy. „W końcu nie zjadam
również kości po mięsie’’ —

skomentował z „czarnym hu­
morem’’ reżyser.

alne zabawy...
Smakowite są te intelektu­
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PRZETARGI

Rolnicy z terenu

województwa krakowskiego!

Kontraktując
dla Okręgowego Przedsiębiorstwa Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi w Krakowie (OPOZH) j Krzyża 17

cielęta ras ncb — nczb — charolaise

uzyskujecie atrakcyjne ceny!
Cielęta kontraktowane:

▲ cieliczki cb i czb — 52 zł/kg
▲ buhajki cb i czb — 50 zl/kg
▲ buhajki charolaise — 52 zl/kg

Cielęta niekontraktowane:

▲ cieliczki cb, czb, charolaise — 48 zl/kg
▲ buhajki cb, czb — 46 zl/kg
▲ buhajki charolaise — 48 zl/kg.

Kontraktację prowadzą inseminatorzy PZUZ oraz Służ­
ba Surowcowa Zakładów Mleczarskich.

Szczegółowych informacji udziela OPOZH w Kra­
kowie, ul. Krzyża 17, telefon 236-22; 289-18.

K-5191

Dyrekcja Krakowskiego Domu Kultury, Ry­
nek Główny 27, ogłasza niniejszym, że W DRO­
DZE NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU
zleci wykonanie wyposażenia wnętrza szatni
i pomieszczenia klucznika.

Termin wykonania: IV kwartał 1979 roku.

Roboty winny być wykonane w oparciu o

zatwierdzoną dokumentację, która znajduje
się do wglądu w Dziale Administracji, II pię­
tro, pokój 79, od godziny 7.30 do 13.30 .

■Do składania ofert zaprasza się uprzejmie
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i

prywatne.
Składanie ofert, w zalakowanych kopertach

z napisem „przetarg”, w terminie do 8 sierp­
nia br.

Otwaręie kopert nastąpi w dniu 10 sierpnia
br., o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5145

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo • Pszcze­
larska w Nowym Sączu — Oddział w Nowym
Targu — ZLECI W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO wykonanie robót mu­
rowych, posadzkowych, ślusarskich, stolar­
skich, dekarskich i elektrycznych w ziemnia-
ezarce w Nowym Targu przy ul. Składowej 7.

Ogólna wartość rohót wynosi 600 000 złotych.
Termin wykonania robót — 30 IX 1979 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz jed­
nostki gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zamkniętych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać pod adresem:
WSOP Nowy Sącz — Oddział Nowy Targ, ul.
Składowa 7, do dnia 8 sierpnia 1979 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9
sierpnia br., o godzinie 10, w biurze Oddziału.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku podania przyczyn.

TOWARZYSTWO
WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ
ZARZĄD ODDZIAŁU w KRAKOWIE

Okręgowy Zarząd Zakładów Karnych w Kra­
kowie, ul. Montelupich 7 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Nysa 501, nr podwozia
36192, nr silnika 20243733, rok produkcji
1967, stopień zużycia 79 proc.

Cena wywoławcza wynosi 31.080 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 8 sierpnia

1979 roku, o godzinie 10, w budynku przy ul.

Montelupich 8.
W przypadku niedojścia do skutku I przetar­

gu, II przetarg odbędzie się w dniu 10 sierp­
nia 1979 roku, o godzinie 10, w miejscu I prze­
targu.

Samochód można oglądać w poniedziałki i

wtorki, w godzinach 10—12.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie Okręgu, najpóźniej w przeddzień
przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5190

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „RABA”

w MYŚLENICACH, ul. SŁOWACKIEGO 56

zatrudni natychmiast
CHAŁUPNIKÓW INWALIDÓW

Praca Sprzedaż

CZELADNIKA piekarskie­
go przyjmie piekarnia —

Jan Kowalik, Kraków,
Wałek-Walewskiego 14. —

Mieszkanie zapewnione. 1

BMW 500 i Standard 350
— sprzedam. Zgłoszenia:
Andrzej Bajorek, Kryg,
k. Gorlic. P-242

Piłę taśmową
jednolitą, jednostronnie uzębioną,
odmiany A, o zębach trójkątnych,
nieostrzonyeh, o symbolu DNPFb —

o wym.: 20x0,7; 25x0,7; lub 30x0,8

kupi pilnie
CHORZOWSKA WYTWÓRNIA KON­
STRUKCJI STALOWYCH „KONSTAL”

w CHORZOWIE, ul. METALOWCÓW 7.

Oferty przyjmuje Dział Zaopatrzenia —

telefon 41-10-51 do 6, wewn. 304.
K-3925

III i II grupy KIZ, przy produkcj: szczotek

(przeszkolenie prowadzić będzie Spółdzielnia).

Warunki pracy i płacy według stawek chronome-

trążowych, obowiązujących w nakładztwie.

ZAPEWNIA SIĘ: wyposażenie stanowiska pracy,
dowóz surowca i odwóz gotowej produkcji,

. opiekę lekarską przez Przychodnię Rehabili­
tacyjną Spółdzielni, sanatoria, wczasy wypo­
czynkowe, wycieczki, opiekę nad dziećmi
i rodziną.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Spółdzielni Inwa­
lidów „RABA” w Myślenicach, al. Słowackiego 56,
pokój nr 14, telefon 21-357, wewn. 39.

K-5162

Zguby

SAKŁAK Tadeusz, zam.

Janowice 212, zgubił prze­
pustkę siałą nr 6044/5110,
wydaną przez FSE .Ta­
mę!” Tarnów. P-244

noga Jan, zam. Kra­
ków. Plae Nowy 9/24.
zgubił legitymacje szkol­
na. wydaną przez Zespół
Szkół Zawodowych Mi­
nisterstwa Górnictwa.

g-92178

TANIO sprzedam dom,
budynki gospodarcze, du­
żyogród—4kmodKo­
źla. Ogorzały, Biadaezów
82, 47-253 Cisek. K-S121

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH

ZBP „BUDOSTAL” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

na następujqce kierunki:

Zawody o dwuletnim okresie nauki:

A MURARZ — wymagany wiek 15 lat

A BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagany wiek
15 lat

A CIEŚLA BUDOWLANY — wymagany wiek
15 lat

A MONTER konstrukcji stalowych — wymagany
wiek 16 lat..

Zawody o trzyletnim okresie nauki:

A ELEKTROMONTER — wymagany wiek 15 lat

A STOLARZ budowlany — wymagany wiek 15
lat

A SLUSARZ-SPAWACZ — wymagany wiek 16
lat.

Szkoła zapewnia:
A bezpłatne zakwaterowanie w internacie

A wyżywienie
A drugie śniadanie bezpłatne
A ubranie wyjściowe
A ubranie i obuwie robocze

A możliwość kontynuowania dalszej nauki
w technikum wieczorowym, o kierunkach:
— budownictwo ogólne
— mechanik maszyn i urządzeń budowlanych

A zatrudnienie w przedsiębiorstwach Zjednocze­
nia Budownictwa Przemysłowego „Budostal"’,
w kraju 1 za granicą

A wynagrodzenie miesięczne w trakcie nauki, od
350 do 1.200 złotych

A bardzo duże możliwości uprawiania sportu,
w różnych dyscyplinach.

Do podania należy dołączyć
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A świadectwo zdrowia

A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A pięć fotografii.

Bliższych Informacji udziela:
— sekretariat szkoły, 31-856 Kraków, os. Kościusz­

kowskie 2 — teł. 843-95 i 805-59, w godz. 7—15.

ogłasza W PISY
na STUDIUM i KURSY PEDAGOGICZNE

oraz KURSY PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminów eksternistycznych
z zakresu

Policealnego Studium Zawodowego
na tytuł TECHNIKA EKONOMISTY

o specjalnościach:
0 ekonomika pracy, płac 1 spraw

socjalnych
ekonomika i organizacja
przedsiębiorstw
ekonomiką gospodarki
mieszkaniowej
obsługa ruchu turystycznego
hotelarstwo

O

O
O

oraz na tytuł TECHNIKA BHP.

Absolwenci Policealnego Studium Zawo­
dowego otrzymują dyplom technika obra­
nej specjalności.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela

Dyrekcja Biura TWWP w Krakowie, ul.

Sarego 28, II piętro, codziennie w godzi­
nach 8—15 oraz dodatkowo we wtorki
od16do18.

K-5115

SPÓŁDZIELNIA PRACY RĘKODZIEŁA LUDOWEGO

i ARTYSTYCZNEGO w ŻUROWEJ, woj. tarnowskie

zatrudni zaraz

pracowników do pracy nakładczej
z terenu województw: tarnowskiego,

nowosądeckiego, krośnieńskiego.

Spółdzielnia produkuje wyroby z drew­
na z grupy „1001 drobiazgów” oraz

galanterię drzewną, z surowca własnego
nakładców i z powierzonego przez

Spółdzielnię. — Od nakładców wymaga

się posiadania własnych maszyn i urzą­
dzeń do obróbki drewna.

Bliższych informacji udziela zainteresowanym Komór­
ka ds. Pracowniczych w siedzibie Spółdzielni, telefąn
Żurowa 2.

K-4684

DZIAŁKĘ pod budowę
rekreacyjno-letniskową w

Myślenicach, przy ul. Da­
szyńskiego — sprzedam.
Zgłoszenia: Myślenice, ul.

Daszyńskiego. 34.
g-94257

POCIECHA Józef, Tar­
nów. Jagiellońska 23. 'zgu­
bił legitymacje pracow­
nicza, wydana przez Za­
kłady Mlesne w Tarno­
wie. T-90515

MIZERA Roman, żarn

Bochnia, ul. Krzyżanowi-
cka 12 —• zgubił legity­
mację szkolną nr 4Ó2/77,
wydaną przez Liceum
Ogólnokształcące w Bo­
chni, g-9H40

WĄSOWICZ Jacek, zam.

Kraków, al. Pokoju 8/60
— zgubił legitymację stu-'

dencką, wydaną przez
Akademią Rolniczą.

SNIEGOWSKJ Ryszard,
zamieszkały Dębica. ul.
W. Proletariatu 12 — zgu­
bił legitymację studencką
Ar 25319, wydaną przez
Politechnikę Krakowska.

8-93862

KĘPA Marek, Kraków,
ul. Rydla 1 — zgubił le­
gitymacje studencka, wy­
dana nrzez AWF. g-92733

Różne

WYKONUJĘ usługi z r.» -

kresu robót tynkarskich.
Jerzy Szczepaniak, Kra­
ków, ul, Twardowskie ;n
49/1. g-94C13

Nieruchomości

Fiat 125p 1500 cm’

1500 cm’Fiat 125p

wyłącznie informacyjny. Podstawę

Nr i symbol bonu
Marka samochodu

— Syrena 105
— Syrśna 105
— Syrena 105
— Fiat 125p 1500

^LAJKONIK*

do udziału w najbliższej grze,

wzbogaconej premiami pieniężny­
mi na 5-, 4-, 3-cyfrowe końcówki

banderol i do I stopnia wygranych.

UWAGA; Od 28 lipca zbiornica

kuponów czynna jest w soboty i

poniedziałki, od godziny 15 do 23,
w lokalu KGL „Lajkonik” przy ul.

Smoleńsk 16, tel, 273-71, 285-45.

K-5237

Komunikat NBP w Krakowie
o wynikach losowania

samochodów na bony samochodowe
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO

w KRAKOWIE — uprzejmie zawiadamia, że w losowaniu samocho­
dów, przeprowadzonym w dniu 20 lipca 1979 roku, dla bonów

samochodowych wystawionych . na terenie województw: miejskiego
krakowskiego, krośnieńskiego, nowosądeckiego, przemyskiego, rze­
szowskiego, tarnobrzeskiego i tarnowskiego - WYLOSOWANO w for

mie premii 70 SAMOCHODÓW na poniższe numery bonów:

Nr I symbol bonu
Marka samochodu

46 621 BS
. 47 126 BS

49 759 BS
80 475 BS
81 490 BS
81 710 BS
82 237 BS
83 141 BS — Syrena

310 770 BS — Syrena

— Fiat 125p 1500
— Fiat 125p 150.0
— Fiat 125p 1500
— Syrena
— Syrena
— Syrena
— Syrena

cm* .

cm’
cm’

LUKSUSOWY domek let­
ni w Ciężkowicach koło
Krynicy (nad zalewem)
wraz z wyposażeniem t
umeblowaniem — 'pilnie
sprzedam. Tarnów, tel
29-75, godz. 20—22 .30 .

R-94032

PUSTAKI, kręg! i Tury
betonowe produkuje be-
toniarnla, A. Kozik, Obi*
dza 2, woj. nowosądeckie.

g-88989

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3” w porozumieniu z Wojewódzką

Komendą OHP w Tarnowie

informuje, że PROWADZI AKTUALNIE PRZYJĘCIA
do nowo utworzonego produkcyjno-szkolnego

42-5 OcMczego Hufca Pracy
w Bochni oraz w Filii hufca w Zakopanem

i Dąbrowie Górniczej.
Hufiec przyjmuje kandydatów, w wieku od 16 do 24 lat, posia­
dających wykształcenie podstawowe lub niepełne podstawowe.

W czasie pobytu w hufcu w dowolnej, wybranej przez juna­
ka formie szkolenia zawodowego (Zasadnicza Szkoła Zawodo

wa, Podstawowe Studium Zawodowe lub kursy wewnątrzzakła­
dowe)— można zdobyć zawód:

♦ MURARZA-TYNKARZA
♦ BETONIARZA-ZBRÓJARZA
♦ CIEŚLI < STOLARZA

♦
♦
♦
♦
♦
♦

MECHANIKA-KIEROWCY

MALARZA

BLACHARZA-DEKARZA

OPERATORA sprzętu budowlanego
POSADZKARZA-FLIZIARZA

MONTERA konstrukcji stalowych -

SPAWACZA

MECHANIKA’ maszyn budowlanych
MONTERA konstrukcji żelbetowych

♦
♦
♦ MONTERA wewnętrznych instalacji

budowlanych.
Po ukończeniu pobytu w naszym hufcu macie w 'dalszym ciągu
zagwarantowane zatrudnienie, zakwaterowanie oraz możliwość
kontynuowania nauki w PBP „Budostal.3 ”, które realizuje
ważne inwestycje w kraju I za granicą.

'v .okresie Pobytu w hufcu odbywacie szkolenie obronne w

Oddziale Samoobrony, a po jego zakończeniu zostaniecie prze­
niesieni do rezerwy.

Wszyscy junacy otrzymuję: i

O
O
O

o

838 204 BS — Fiat 125p 1500
838 513 BS — Fiat 125p 1500
840 008 BS
840 866 BS
847 257 BS

, 847565BS
85^451 BS — Syrena 105
856 228 BS — Fiat 126p 650 cm’
857 624 BS — Fiat 126p 650 cm’
858 571 BS — Syrena 105
858 697 BS — Fiat 125p 1500 cm’
860 125 BS — Fiat 126p 650 cm’
861 534 BS — Syrena 105
861 908 BS — Fiat 125p 1500
863 155 BS
864 381 BS
865 230 BS
866 872 BS
867 465 BS
868298BS—
870443BS—

1094332BS—
1113781BS—
1114243BS—
1115571.BS —

1259628BS—
1302805BS-
1302990BS-
1304653BS-
1305249BS-
1 306.163 bs — r:„'_ :::

1 307 618 BS — Fiat 125p 1500 cm’
1 308 275BS —

1 396 386 BS — Fiat 126p 650: cm’
1397604BS—

105
105
105
105

105

_____

105 '

311 563 BS — Syrena' 105
— Fiat 126p 650 cm’
— Syrena 105
— Fiat 126p 650 cm’
— Fiat 125p 1500 cm’ ■
— Fiat l25p 1500 ćm3
— Syrena 105

321 748 BS — Fiat 126p
322 077 BS' — Fiat 126p
323 834 BS — Fiat 125p
325 232 BS — :Fiat 125p
327 326 BS — Fiat '125p
327 783 BS — Fiat 125p
329 527 BS — Syrena 105
330 306 BS — Syrena 105
331 528 BS — Fiat
435425BS —

438240BS —

439202BS—
439917BS—
440671BS—
441136BS—
443587BS—
720 231 BS — Fiat
722 468 BS' — Fiat
726 251 BS — Fiat

UWAGA! Tabela ta

do wydania premii stanowi jedynie pismo odpowiedniego oddziału

PKO. - Właściciele wylosowanych bonów, na które padły wygrane,

otrzymają zawiadomienie o wylosowaniu premii.
Następne losowanie dla bonów samochodowych odbędzie się 20

października 1979 roku. -Losowane będą premie pieniężne w wyso­
kości po 135.000 złotych na każde 800 bonów samochodowych.

314 757 BS
315 074 BS
317 262 BS
317 480 BS
318 860 BS
320 361 BS

650 cm’
650 cm’
1500
1500
1500
1500

cm’
cm’
cm’
cm’

K-5258

125p
125p
126p
125p
125p

Fiat
Fiat
Fiat
Fiat
Fiat-125' 1500

Syrena 105
Fiat

1500
1500
650 cm3
1500
1500

cm’
cm’

cm*
cm’
cm’

— Fiat 125p 1500
— Syrena 105

Syrena 105

Syrena 105
Fiat 125p 1500

Syrena 105
Fiat
Fiat
Fiat
Fiat
Fiat
Fiat
Fiat

- Fiat
Fiat 126p 650 cm’

Syrena 105
Fiat 126p 650 cm’

125p
126p
126p
125p
125p
125p
125p
126p

1500
650 cm’
650 cm3
1500 cm’
1500 cm’
1500 cm’
150Ó cm’

650 cni’

całodzienne wyżywienie
umundurowanie organizacyjne
odzież ochronną
zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu w pokojach
2- i 4-osobowych
wynagrodzenie według obowiązujących stawek
w budownictwie:
— młodociani (16 lat) — 1.760 złotych
— pozostali 10.60 ił za godzinę plus premia oraz

dodatek rozląkowy — (dla zatrudnionych w filii w

Dąbrowie Górniczej 25 proc, dodatku specjalnego).
UWAGA! — PRACA W AKORDZIE!

Ponadto junacy maja możliwości:
O

O

■?

0

nauki oraż korzystania z bazy kulturalnej — (zespoły
muzyczne, folklorystyczne, kapela, kółka plastyczne,
rzeźbiarskie, teatr poezji, kabaret itp.)
korzystania z bazy, imprez I treningów sekcji sporto­
wych — piłki nożnej i siatkowej, lekkiej atletyki,
strzeleckiej, narciarstwa biegowego i zjazdowego
i innych
korzystania z turystyki krajowej i zagranicznej.

Uprzejmie informujemy Was, że zgłoszenia

SG5

125p
125p
125p 1500

125p

1500
. 1500

1500

cm’
cm’
cm’
cm’

ma charakter

NARODOWY BANK POLSKI
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI

w KRAKOWIE

O

KOLEDZY! — Uprzejmie Informujemy Was, że zgłoszenia
do naszego hufca przyjmuję:

9 Wojewódzka Komenda OHP - Tarnów, ul.

Wałowa 6/3, telefon 51-69, 35-64
• Komenda 42-5 OHP - Bochnia, ul. Wygo­

da 45 - telefon 238-04
• Komenda filii hufca - Zakopane, ul. Za Stru­

giem - (Ośrodek SNPTT „Lipki”)
• Komenda filii — Strzemieszyce - Sulno, k. Dą­

browy Górniczej, osiedle hotelowe „Sulno”,
ul. Brzozowe bl. 4, pokój 402

• Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„Budostal-3” — Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
łomska (k. kopca Wandy), Dział Zatrudnienia

telefon 404-33.
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miasto

Roboty dobiegają końca
TERTRV>
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Krakowskie zakłady na 35-lecie PRL

Dodatkowe wyroby na rynek,

Krakowskie zakłady przemysłowe i jednostki admini­
stracyjne naszego województwa pomyślnie realizują swe

zobowiązania podjęte dla uczczenia 35-lecia PRL. ’ Wy­
starczy powiedzieć ze według aktualnych danych war­
tość zrealizowanych już zobowiązań wynosi w woj. miej­
skim krakowskim ponad 962 min zł. Wartość cz.yńów spo­
łecznych wykonanych przez mieszkańców miast i gmin
wynosi łącznie 116 mlii zł.

Wiele zakładów już w całości zrealizowało swoje zobo­
wiązania produkcyjne. W dzielnicy Krowodrza wykonało
zadania dodatkowe Krakowskie Przedsiębiorstwo Cera­
miki Budowlanej,,Zakłady Naprawcze Mechanizacji Rol­
nictwa i wiele innvch. MERA-KFAP wyprodukowała a-

paraturę dla potrzeb odnowy zabytków. PRK-3 zakoń­
czyło budowę 3.5 km odcinka torów linii hutniczo-siarko­

wej. Rolniczy Zakład Doświadczalny w Mydłnikach za­
łożył nowy sad o powierzchni 2 ha. W Nowej Hucie war­
tość wykonanvcb zadań wynosi 606 min zł. Skrócenie ter­
minu remontu niektórych urządzeń w Kombinacie im.
Lenina pozwoliło osiągnąć dodatkowy efekt wartości 252
min zł.

W Podgórzu Krakowskie Zakłady Armatur wykonały
dodatkowo grzejniki aluminiowe i narzędzia o łącznej
wartości 10 min zł, zaś Fabryka Kosmetyków „Miracu-
lum-Pollena” wyprodukowała kosmetyki o wartości 1.2
mhi zl. W Śródmieściu zagospodarowywano i porządko­
wano ulice Montelupich, al. 29 Listopada. Przy Rondzie,
na os. Dąbie powstają obiekty sportowe. Pełna ocena

■wykonanych zobowiązań dokonana zostanie jesienią. ale
już dzisiaj stwierdzić można, że krakowskie zakłady i
mieszkańcy miasta dali dobry dowód swojej ofiarności.

Podróżując po Skandynawii,
Francji, czy choćby znacznie
bliżej — po sąsiedniej Czecho­
słowacji, zauważyć można pou­
stawiane w różnych zacisznych
miejscach liczne domki letni­
skowe, w których ich właścicie­
le spędzają dużą część wolnego
czasu. Ta forma wyppezynku
jest w tych krajach . ogromnie
popularna. U nas też nie wszy­
stkim imponują czarnomorskie
plaże i stambulskie bazary,
wielu bardziej ceni sobie inty­
mny nastrój samotnego obco­
wania z przyrodą, relaks z węd­
ką i ciszę, ale...

Zapotrzebowanie
letniskowe jest w

dawną bardzo duże,
kuje jednak ich
którym
ca się budowa takich obiektów.
Dobrze więc się stało, że wre-

pomyślął inaczej.

na domki
Polsce od
często bra-

wykonaWców,
rzekomo — nie opła-

■ Kosztem 151 min zł nowy obiekt dla ZPO „Vistula“
. :

' ' '

Krakowskie Zakłady Prze­
mysłu Odzieżowego „Vistula”
należą do najbardziej znanych
w kraju producentów ubrań
męskich. Poszukują ich rów­
nież odbiorcy zagraniczni w

tym z USA. Kanady i RFN
Dobra jakość wyrobów, atrak­
cyjne fasony sprawiają..że zbyt
na ubrania z krakowskiego za­
kładu jest zapewniony Gorzej
z możliwościami zwiększenia
produkcji Wciśnięty pomiędzy
starą podgórską zabudowę

możliwości
budo-
m. in.
w ro-

budo-
nowe-

podgórską
krakowski zakład
rozwoju, szukał poprzez
wg placówek filialnych
w Myślenicach. Dopiero
ku 1976 przystąpiono do
wy w samym Krakowie
go obiektu produkcyjnego ZPO

„Vistula” Obecnie roboty do­
biegają końca.

Ich generalnym wykonawcą
było Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2 zaś całkowity
koszt inwestycji zamknął się
kwotą 151 min zł. W nowych
pomieszczeniach produkować
się będzie około 405 tys ubrań
rocznie 5-kondygnaCyjny bu­
dynek o ciekawej architektu­
rze pomieści również magazy­
ny Mechanicznie sortować sic;
będzie ubrania według wzo­
rów. gatunków i kolorów, zaś
automatyczny ich transport
pozwoli na znaczne oszczędno­
ści wysiłku ludzi i czasu. Na
budowie pracowały także eki­
py przedsiębiorstw podwyko-

nawczych Montinu, Elektro-
montażu .nr 1 i 2, PZRI, KPRT
i wielu innych.

W części budynku podjęto
już produkcję, chociaż budo­
wlani pozostali jeszcze na pla­
cu wykonując ogrodzenie i in­
ne roboty wykończeniowe.
Warto wiedzieć, że po zakoń­
czeniu tego zadania KPBP-2
rozpocznie modernizację części
starej „Vistuli”

— „Bt/ło z tą inwestycją spo­
ro problemów powiedział nam

kierownik budowy Ryszard
Witek. Niszinwentaryzowane
fundamenty jakiejś budowli o-

bok tradycyjnych budowla­
nych kłopotów przysporzyły
nam sporo pracy. Dobrze, że
zbliżamy się do końca’’. (m)

Urlop we własnym

Wśród zieleni, nad woda1 c

domku letniskowym
Mowa tu o Krakowskich Zakła­
dach Usługowych „Renowacja”,
które ;oferują klientom letnie
domki jednorodzinne, składane z

lekkich segmentów, ocieplanych
warstwą styropianu. Widzieli­
śmy — prezentują się okazale:

zgrabna i pomysłowa konstruk­
cja, wewnątrz- dwa pokoje, ła­
zienka, przedpokój i taras —

łączna powierzchnia zabudowy
31 m kw. Ściany pomieszczeń
wyłożone starannie jasnoorze-
chowym laminatem, na podlo­

gach rulony PCW, duże okna.
Po doprowadzeniu odpowiednich
instalacji można zamieszkać tu
nawet w zimie. Model, który o-

glądamy jest standardowy, lecz
na życzenie właściciela Zakłady
wprowadzają sugerowane przez
niego drobne zmiany. Budowa
segmentowa sprzyja ewentual­
nej wymianie któregoś z uszko­
dzonych w czasie eksploatacji
domku elementu...

Przed Działam Wykonawstwa
Usług KZU „Renowacją”, gdzie

Na krakowskich parkin­
gach coraz większy tłok.
Znalezienie wolnego miej­
sca to problem ogromny.

Wystarczy zresztą obejrzeć
zdjęcie wykonane przy ul.

Anny a podobnie lub na­
wet gorzej jest w innych
rejonach miasta. Cóż, moto­
ryzacja rozwija, się nam w

tempie szybszym niż... par­
kingi. Zwłaszcza w Krako­
wie widać to wyraźni?....

Dla odnowy zabytków

Pracownia projektowa z warszawskiej „Skali"

można uzyskać szczegółowe in­
formacje, spotkaliśmy pierw­
szych chętnych.

— Już dwa lata temu chcieli-
śmy z teściem wybudować taki
domek niedaleko Krzeszowic —

mówi Antoni Rajski. ■— Okaza­
ło się to jednak zbyt trudne.
Jeżeli wykonawca dotrzyma sło­
wa i rzeczywiście złoży mi do-
raek w ciągu tygodnia, spędzi­
my w nim z żoną nasz, miodo­
wy miesiąc,

— Wynajmowanie mieszkań,
nawet w mało znanych wio­
skach letniskowych, to jednak
duży wydatek ■— dodaje p. Le­
szek Cieślak. — Poza tym trud­
no otrzymać pokój na jeden lub
dwa dni np. wolna, sobotę i nie­
dzielę. Własny damek rozwią­
załby te kłopoty, mógłbym też
zapraszać do niego na weekend
moich, przyjaciół. (ZD)

IV krakowskim'„Polmozbycie” sezon trwa przez okrągły rok.
Na jdjęc.u Centrem „fiata” przy al. Pokoju

Fot. Zb. Szremskl

Kolo Grodzkie zaprasza ■ ■ ■
29.VII.1979 r.

wycieczkę”.
Trasa I. „Las

Mogilany — Chorowiee — Buków — Łysa Góra

Zbiórka uczestników na Dworcu PKP w Piastowie o godz. 7 .45,
odjazd o godz. 8 .13.

Trasa II. „IV Lasy Kleszczów skie” — Rudawa — Scwiarka —

Kochanów' — Kleszczów — Lasy Zabierzowskie — Zabierzów.
Zbiórka uczestników’ przed Dworcem Głównym PKP w Krako­
wie o godz. 7.59, odjazd o godz. 8.25.

II. Wycieczki górskie.
I. Wycieczka górska w’ Beskid Wyspowy — autokarem. Tra­

sa: Rzeki (przełęcz Przysłop) — Jasień (1.062 ni) — Mogielica
(1.170 m) — Hala — Szczawa. Zbiórka uczestników w dmu

29.VII. br, o godz. 6 .45 przy ul. Asnyka (róg ul. Basztowej).
II. Wycieczka górska ua Spisz — autokarem. Trasa: Kac win —

Łaguzanki — Pawlikowski Wierch (1.018 m) — Łapsze Niżne.

Zbiórka uczestników’ w dniu 29.VII. br. o godz. 6 .45 przy ul.

Asnyka (róg ul. Basztowej).

I. Wycieczki z cyklu „Nie siedź w domu, idź na

Bronaczowa” — Radziszów — Las Bronaczowa —

Rzozów.

Krytykowani wyjaśniajq
Odpowiadając na notatkę

pt. ..Skazany na... restaurację”
zamieszczona '

WSS „Społem”
mieście Zakład
przesłała nam

„Istotnie w dniu 3 lipca. -

sze Spółdzielnia — w

stauracji „Krakowska” nastą­
piła awaria trzonu kuchenne­
go. w związku z tym. opóźnio­
ne zostało wydawanie obia­
dów do godziny 14..."
rekcja WSS zapewnia
również, że alkoholu
sprzedawano już o godz.
podkreśla też, że „Krakow-

w dniu4bm.
' Oddział Sród-

Gastronomii
wyjaśnienie.

pi-
re-

Dy-
nas

nie
13..

ska” należy do zakładów ga­
stronomicznych cieszących się
dobrą renomą. . Na dowód
przytacza się fakt braku wpi­
sów do książki skarg i wnio­
sków we wspomnianym loka­
lu gastronomicznym; My ze

swej strony pragniemy dodać
tylko jedno — „Krakowska”
taktycznie cieszyła się niezłą
renomą, od jakiegoś , jednak
czasu menu staje się tu coraz

uboższe, a potrawy mniej
smaczne. Opinię tę wyrażamy
w imieniu konsumentów
którzy nie wpisują się do
książki skarg i wniosków, (m)

BAGATELA (Karmelicka 6):
■Mrożek: Tango — 19.30. SCENA

„FORMAT” (Rynek Gł. 25): B. O-

kuążawa: Jeszcze pożyjesz — 20.

Pozostałe teatry nieczynne.

Warszawska Spółdzielnia
Pracy „Skala” — Wytwórnia
Urządzeń dla Wyświetlani i
Biur Konstrukcyjnych prze­
kazała Społecznemu Komite­
towi Odnowy Zabytków Kra­
kowa wyposażenie pracowni
projektowej o 30 stanowi­
skach kreślarskich, wykonane
w ezjmie społecznym przez
załogę Spółdzielni. Wyposa-

zenie obejmuje deski kreślar­
skie, kozły, taborety, przy­
kładnice, komplety cyrkli,
trójkąty,., szabl.ony i. inne na­
rzędzia. Ten piękny clar war­
szawskich spółdzielców po­
dzielony zostanie między In­
stytut Historii i Konserwacji
Zabytków Politechniki Kra­
kowskiej i Miejskie Biuro
Projektów. (e)

Wczora.j: 9 na poniedział­
kowym seansie o godz. 18 w

kinie „Kijów” na widowni za­
siadły w większości dzieci
(film „Szczęki 2” przeznaczo­
ny jest dla osób powyżej 15

lat) — prawdopodobnie wy­
cieczki w raz z opiekunkami. W

czasie wyświetlania filmu roz­
poczęły się wędrówki: znudzo­
ne dzieciaki specerowały, „tam
i nazad”, zaś nieliczni dorośli

zgrzytali zębami ze złości, bo

av spokoju filmu obejrzeć nie

mogli. W tym wszystkim naj­
bardziej zadowolona była ob­
sługa kina:

zapełniona.
Spółdzielnia
branżowego
Warszawie

pudęrniczki
cenie 130 zł

prezentuje się całkiem nieźle

szkoda tylko, że do środka nie

mieszczą się ani wkłady pol­
skie ani jugosłowiańskie ani

inne dostępne w naszych skle­
pach. Trzeba było od razu na

metce zaznaczyć, że to mas­
kotka! (B skarżą się mieszkań­
cy naszego miasta na brak w

sklepach kleju gumowego. Nie
ma jednak złego... Ci, którzy
przygotowali się na drobne re­
monty w mieszkaniach pod­
czas urlopu pojada... wypo­
cząć. (Iw)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
iS,,ooo _ 16, 20.15. Szęzęki-2 (USA
15 lat) */cc0 — 18. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Romans,-jakich . wie­
le (wł. 18 lat) <’-■ 10. 12>

14, 16. 18. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Kochaj albo rzuć, (poi.
b.o .) ** ’<**><> — 15.15, 17.30,
19.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
13): Stawiam na trzynastkę (CSRS
15 lat — 14.45. Kobieta w

. czerwonych butach (fr. 18 lat)
isyoo — 17,19.15. 3IIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Adela jeszcze ,nie jadła
kolacji (CSRS 15 lat) — 16,
13, 20 PASAŻ BIELAKA: Przygo-
dy Bolka i Lolka — 10, 11, 15,.No
J co, doktorku? (USA b.o .) -**/ooro
— 12. 16. 18. 20. SFINKS (os. Góra­
li): Sifachy (poi. 15 lat) **/ot>
— 18. 18. 20 SZTUKA (Jana 4):
Przyjaciele Eddiego (USA 15 lat)

— 10.15, 12.30. Mroczny
przedmiot pożądania (fr. 18 lat)
****/ooo — 15.45, 18, $0.15. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Panowie dbajcie o żony (fr.
b.O.) */«> — 15.45; 18, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Powrót czło­
wieka zwanego Koniem (USA 15

lat) -

. 14 .30. 17, .19.30. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Wielki sen (ang. 15 lat)
— 15.45. 18. 20.15. ŚWIATOWID
MAŁA SALA: Morderstwo w O-
rient Ekspresie (ang. Tó lat)
— 15. 17 .30, 20. TĘCZA (Praska 27):
Wagon sypialny (jug. 15 lat)
»/oo

_ 17, 13. UCIECHA (Boh.
Stalingradu): Dubler (fr 12 lat)
**;oooo _ 15,45, 18. 20115. IJGOREK

(os. Ugorek): Pocałunki z Hong­
kongu (fr. 12 lat) */a^> — 15, 17,
Antyki (pól:' 15 lal) */°° — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Do krwi

■ostatniej (cz. I i. II; poi. 12 lat)
****/oso« — Ig, 19.30. WARSZAWA

(Stradom 15): Wierna żona (fr. 13
lat) **/”»» — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Śmierć człowieka

skorumpowanego (fr. 13 lat) ***/

oaoo_ 10,12.30, Niezamężna kobieta

(USA 13 lat) ***/“« 15.30, 13, 20.30.
WISŁA (Gazowa 25):' Trzej musz­
kieterowie (panam; I? lat) ****/oo»’>
— 16. 13, Spirala (poi. 18 lat)
***/=oo —20.' ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Strzały Robin Hooda

(radź. 12 lat) */«” — 16, Trzęsienie
ziemi (USA 15 lat) — 18,
20.15.

ŚRODA

Anny

25
LIPCA

Jakuba

jutro

(Anny 3): Wystawa indywid. J.
'Helanaer (Szwecja) pt. „Kobieta”
oraz wyst.. G. Ttsćhmana (USA) pt.
. . Jazz nowoorleański” (10—18). GA­
LERIA „PRYZMAT” (Łobzowska
3): Wvstawa „Freie Grouppe Bay­
reuth" (10-18). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ — KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa malarstwa Wandy Mace­
dońskiej-Zalewsklej (11—19). PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek Gl.

27): Wystawa fotografii „Dziesię­
ciu z KFA” (12—19). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa: 35-rocznlcs PRL w pla­
kacie krakowskim (10—21). GALE­
RIA: (11—19). KLUB MPiK (pl.
Centralny): CZYTELNIA: Wysta­
wa: „25 lat KMPIK Nowa Huta”

(10—20). GALERIA: Wystawa ma­
larstwa
(10—20). DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzesławicach (Kruczkow­
skiego 9): (9—14.30, wst. wol.) . GA­
LERIA EMCEKA (Rynek GŁ 25):
Wystawa Waldemara Kszczanowi-
cza (11—19).

Roln. kwadr. 13.00 Komun, ener­
getyczny. 13.01 Mel. 1 rytmy Kuby.
13.20 Muz. Z . Jaremki. 13.40 Kącik
melona. 14 .00 St. Gama. 14 .20 St,
Relaks 14.25 St. Gama. 15.05 Kores­
pondencja z zagrań. 15.10 St. Ga­
ma. IG.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radio-
kurier. 13.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Pół
wieku polsk. plos. 19.15 Przeb.

sprzed lat. 19.40 Sprawozd. z VI

Ogólnon. Spartakiady Mlodz. w

Bydgoszczy oraz ze Spartakiady
Narodów Związku Radzieckiego w

Moskwie. 20.05 Siadem naszych
tnterw. 20.10 Muz. Starego Wied­
nia. 20.40 Mistrz, nastroju. 21 .03
Kron. sport. 21.20 Konc. Chopi­
nowski. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Kraków na

23.00—23.59 Wita Was

mag. słowno-rauz.

muz. ant,
Polska —

n

1368 MHz

PROGRAM

na fali 219 m. czyli
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30. 13.30, 21.30,
23.30.

Ańny Haliny Gałeckie]

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Józefy Łysy —

(9—14 . 16—18), MUZ. REGIONALNE

(Sobieskiego 3): (10—15, 16—18).
MDK: IV Wojew. Pokonkursowa

Wystawa ozdób bibułkowych —

„Kwiaty polskie” (8—15).

sala była przecież
Iotechodzi!•

Rzemiosła Wielo -

„Rembertów" w

wyprodukowała
bez wkładów w

sztuka. Drobiazg

PROGRAM I
9.00 Teleferie — Klub Od­

krywców Tajemnic (kol.)
10.30 „Dyrektorzy”, ode. 1

pt. „Swój chłop” (kol.)
15.30 Program dnia
15.35 „Viki. syn Vikińgów”,

ode. 8 pt. „Napad” serial ani­
mowany RFN (kol.)

16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego Lot­

ka i Espress Lotka (kol.)

16.40 „Dzień dobry w kręgu
rodziny” (kol.)

17.05 „Dom i my” (kol.)
17.20 Studio SPORT

,17^.35 Dyrektorzy — oęlc. pt.
Swój chłop — film TP (kol.)

19.00
19.10
19.30
20.15

„Wiosna,
film franc.

Dobranoc, (kol.)
Siódemka
Wieczór z dziennikiem
Film TV na Swiecie —

jesień, miłość” -—

DOBCZYCE — Raba> Wzgó­
rza Zelengory (jug. 18 lat)
GDÓW — PromyK: Akcja „Sala­
mandra” (rum. -wł. ,15 lat) */°°.
KRZESZOWICE — Nowości: Sza­
rada (poi, 18 lat) MYŚLENI­
CE —. Wisła: Zabawka (fr. 12 lat)
**/«». NIEPOŁOMICE — Bajka:
Wszyscy i nikt, (poi.; 12 lat) */«30.
SKAWINA — Hutnik: Dzień mej
miłości (CSRS 12 . lat) **/o«oo.
SŁOMNIKI — Czar: Twarzą
w twarz (szwedz. 18 lat) ***/°.
WTIELICZKA —, Górnik: Azyl (poi,
15 lat) ?/°°.

Pozostałe kina nieczynne

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,
CHIRURGII DZIEC.: PlOkOcim,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska' 1, OKULISTYCZNY: Witko-

wice, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — teł, 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21); zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7).

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel, 618-55, 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2)—
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

4.35 BOTsdh. dom. S .OO Mut. dz;
dobry z Łodzi. 5 .36 Obserw. i

propoz. 5.46 Muż. wycin. 6 .00

Zesp. E . Spyrki. 6 .10 Kalend. Ra­
diowy. 6 .15 Moskwa z mel. 1 pios.
6.35 Glmnast. 6 45 Mistrz, mlniat;
lnstrum. 7.10 Inf. o pr. PR i TVą
7.15 Śpiewa J. Dassin. 7 .35 Kohc.

poranny. 8.00 Utw. P. Czajkow­
skiego. 8 .35 Dialogi i zbliżenia. 9.30

My 79 — aud. St. Młod. 9.40
Miłośn. pieśni chór. 10.00 Ufo nad

Biebrzą — rep. 10.30

gra Don Patterson.
codz. 11 .00 Wakacje
Choroby spoi, nadal
Muz. spod strzechy. 1
kat o st. wód. 12.05
lomana. 13.00 Aud.
Zawsze t wszędzie,
muz. film. 13.35 Ze
13.51 R. Strauss — „Don Juan” —•

»oem. symf. 14.30 Dla dzieci: O
krasnoludkach I sierotce Marysi —

ode. 20. 14 .50 Muz. Mozarta.
Radioferie. 15.45 Wakacje na

sny rach. 16.00 Ork. F . Lai.
Gitara Segoyil, 16.40 Tancerz
cenaaa Kraykowskiego
17.00 Aktorzy i pios.
PR
da — słuch.. 18,30 Echa dnia. 15.40
Świat 1 my — mag. handlu za­
granicznego. 19.40 Inf., rady, pro­
pozycje. 19.50 Len roślina oplac.
20.00 Publicyst. kraj. 20.3) VI aud;
z cyklu: Polskie Teatry Operowe
w 35-Ieeiu PRL. 21.00 Utwory B.
Martinu. 31.40 Fr. opery p. Corne-
llusa „Cyrulik z Bagdadu”. 22.00

Przegląd film. — Kamera. 22.13

Szkic, do portretu, 22.30 Mag. stu­
dencki. 23.35 Co dychać w świecie.
23.40 Muz. na dobTanoc.

Na organach
10.40 Sprawy

s metom. 11 .3S
’

groźne. 11 .45
11.55 Komun !-

Wakacje me-

publicyst. —

13.10 Klasycy
wsiiowsi;

15.20
wła-
16.10
me-

— opow;
17.20 Teatr

Iwona księżniczka Burgun-

WYSTAWY
■T)

Wczoraj w. sali Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej z okazji 35-lecia PRL od­
było się uroczyste, otwarte ze­
branie Podstawowej Organiza­
cji Partyjnej P. P. „Dom Ksią­
żki”, podczas którego w obec­
ności kierownika Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR Jana Bronka j I
sekretarza KD PZPR Kraków
Śródmieście Adama Kawalca
w uznaniu za wytrwałą i su­
mienną pracę w zawodzie księ­
garza w służbie dla społeczeń­
stwa wyróżnieni zostali: Zło­
tymi Krzyżami Zasługi — Kry-

styna Felińska, Danuta Macią­
ga.. Srebrnymi Krzyżami Za­
sługi — Zofia Łuszczewska, Ja­
nusz Pankowski, Kazimierz

Tajber.
Jednocześnie złożono gratu­

lacje Janowi Migdalskiemu i
Józefowi Borowskiemu, którzy
tydzień temu w Wilanowie z

rąk ministra kultury i sztuki
otrzymali Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski. Po­
nadto 16 osób otrzymało Od­
znaczenia Wzorowego Księga­
rza nadane przez ministra kul­
tury i sztuki, a 11 osób otrzy­
mało nagrody jubileuszowe.

WAWEL — KOMNATY KRÓLE­
WSKIE OÓ—15). SKARBIEC KO­
RONNY i ZBROJOWNIA (niecz.).
Wystawa — WAWEL ZAGINIONY

(10—15.30). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30).
PODZIEMIA KOŚCIOŁA ŚWIĘTE­
GO WOJCIECHA (Rynek Głów­
ny): . Wystawa — Dzieje Rynku
krakowskiego (9—13). WIEŻA RA­
TUSZOWA (11—18). GALERIA MA­
LARSTWA — SUKIENNICE

(10—16). DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Portrety dzieci Ja-

„na Matejki (10—16). KAMIENICA
ŚZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo 1 rzeźba do
1795 roku (niecz.). NOWY GMACH
(al. 3 Maja 1): (fóecŁ). MUZEUM

CZARTORYSKICH (Pilarska 8):
MUZEUM ETNOGRA-

Wólnlca 1): Wy-
Dafecko wiejskie

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym ! zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE*

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 236-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2. 625-50, Lotnisko — Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70.
Krzeszowice 9. 22, Jerzmanowice

43, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9, 233-54.

PROGRAM TH

UKF 66,98 MHz

8.00—8 .00 Między snem a dniem.
6.15 Stan pog, i wiad. 6.30 Pol.it.
dla wszystkich (powt.). 7 . 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9 .00 Drzewo liści nie do­
biera — 24 odę. pow. (powt.). 9.10
Herbatka przy samowarze. 9 .30 Pi­
sarz mieś. — Wojciech Zukrowski

(powt.). 9 .45 Dyskoteka pod gru­
szą. 10.35 Klasycy jazzu nowocz. —

Lennie Tristano. 11 .00 Dzień jak
co dzień. 11 .30 Dyskoteka pod gru­
szą. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powt. z rozr. .13.50 Właściwy mo­
ment — 3, ode. pow. A. Mac .Lea-
na (powt.) . 14 .00 Lato w Filharm.
15.05 Wakacje ze swingiem. 15.40
Muz. pocztówka z Filipin. te.oo

Widzi mi się, widzi wam się. 16.20

Muzykobranie. 18.45 Nasz r. 79.
17.05 Muz. p-ta UKF. 17 .40 Siada­
mi jazz legend. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 Tadeusz Nowak: „Diabły” —

ode. 9 (powt.) . 19.35 Opera tyg. —

G. Verdl: Ernan! (powt.). 19.50
Drzewo liści nie dobiera — 25 ode.

pow, 20.00 HATURO — radiowy
turniej rozr. 21 .00 L. Beethoyena
opera omnia. 22.00 Fakty dnia.
22.03 Gwiazda 7 wieczorów “

ry Manilow. 22.15 Trzy
jazzu — problemy. 23.00

skiej poezji współcz. 23.03 Między
dniem a snem. 0 .50 Wiad.

— Bar-

kwadr.;
Z 1301-

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­

munikacyjne w Krakowie infor­
muje, że z dniem 1. 08. 1979 r.

okresowo skrócone zostaną na­
stępujące linie autobusowe: Li­
nia „109” — do ul. Senatorskiej;
Linia „110” — do Centrum Ad­
ministracyjnego HiL; Linie „118”
„126” do os. Widok.

• „Piwnica pod Baranami

(Rynek Gl. 27): Koncerty ze

społu muzycznego „No smo­
king” — (20—23).

• MDK (os. Na Stoku bl.

13): Wycieczka do Balic
zwiedzanie lotniska.

• Muzeum Lenina (Topolo­
wa 5): Wystawy czasowe: „Ko­
respondencja do Lenina” oraz

„Święto Lipcowe w plakacie
polskim” — (9—17, wst. wol­
ny).

# Galeria ZPAF (Anny 3):
Wystawa indywidualna J. He-

lander (Szwecja) pt. Kobieta
oraz wyst. C. Fischmana (USA)
pt. Jazz nowoorleański —

(10—13).

łV PROGRAM
I I TELEWIZJI

mm,

(niecz.) .

FICZŃE (pl.
stawa —

(10—15). MUZEUM HISTORYCZNE

(Jana 12): Kolekcja militariów 1

zegarów (11—18, wst. wol.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa: Kra­
kowska rodzina w starej fotogra­
fii (9—15). , GALERIA TEA­
TRALNA (niecz.) ODDZIAŁ TEA­
TRALNY (Szpitalna 21):
KRZYSZTOTORY (Rynek
Wystawa: Z dziejów i

ry Krakowa
ZEUM
selśka
Leszka
K rakowa’
NINA
Lenin
sowć:
na” 1

polskim’
MŁODEJ POLSK! „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Folklor wsi podkra­
kowskiej (11—14). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16) MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epoki
lodowcowej — zwierzęta egzotycz­
ne. ptaki f owady (10—13 wst.

wol.) MUZEUM LOTNICTWA i
ASTRONAUTYKI (a! Planu 6-let-

niego 17) (10—14). MUZEUM ZUP

KRAKOWSKICH w Wieliczce

(8—21) KOPALNIA SOL! (7—12.
14-19) GALERIA KTF (Boh Sta­
lingradu 13)- (9—21). DOM POLO­
NU (Rynek Gł 14): Wystawa W
Chomicza pt. Złoty wiek polskiej
nauki, kultury I sztuki (10—16)
PAWILON IVYSTAWOWY BWA

(pl Szczepański 3a): Wystawa ma­
larstwa ..Pokolenia — Tendencje”
(11-18). GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa: Autoportret —

(11—18). GALERIA (Kanonicza
5): Wystawa prac W Duniko-Du­
nikowski ego. W Krżywobłockiego
1 W Kunza (11—18) PAŁAC
SZTUK! (pl Szczepański 4): Wy­
stawa pośmiertna dzieł Tadeusza

Korpala (10-17) SALON TPSP

(Nowa Huta, al Róż 3): Wystawa
..Dziecko w plastyce? (11—18) GA­
LERIA DESA (Jana-3): Wystawa
malarstwa Eugenii Romańskiej-
•Pąozek (11—19). GALERIA DESA

(N Huta, os. Kościuszkowskie) —

(11-19). GALERIA ZPAP (Floriań­
ska 34) (10-18). GALERIA ZPAF

(niecz.)
Gł. 35):

dziejów i kultu-

(10—14). MU-
ARCHEOLOGICZNE (Po-
3): Wystawa fotografii
Dziedzica — „Panoramy

i” (niecz.1 . MUZEUM LE-

(Topolowa 8): Wystawa —

w Polsce oraz wystawy: cza-

,,Korespondencja do Leńi-

„Swięto Lipcowe w plakacie
(9—17, wst,. wol.) . MUZ.

APTEKI C

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7, Pstro­
wskiego 94 (tlen), Długa 88, Ry­
nek Podgórski 9, Nowa Huta, Cen­
trumAbl.3
bl. 6.

MYŚLENICE
202-77.

WIELICZKA

12) -- tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

(tlen), Centrum C,

(Rynek 10) — tel.

(Boh. Warszawy

inne:|
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27) od 9 do zmroku.

OŚRODEK
WEJ WUSP
riańska. 20)
(7—18), Nowa
tel. 441-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 3) — tel. 260-91. 204-71 (7—21).

SPÓLDZIFXĆZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie' wizyt
domowych - tel. 225-56. 1 295-73

(od 16 do 22.30).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. . Stalin­
gradu. 1'3) - tel,-278-08 (9—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel. 800-84 (czynne całą dobę).

INFORM. USŁUGO-

,.GROMADA” (Flo-
— tel. 271 -30, 228-90
Huta (os. Zgody 1) —

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00.
21.00, 22.00, 23.00, 0.01,

10.00,
20.00,

1.00.22.00, 23.00,
2.00, 3.00, 4.00. 5.00

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .03—11 .40
Lato z Radiem. 11.40 .Tu Radio
Kierowców. 11.55 Komunik, o st.

wód. 12 .25 Moz. polsk. mel. 12.45

21.55
22.25
22.40
23.10

16.20

XYZ — cz. 1 (kol.)
Dziennik (kol.)
XYZ — cz. 2 (kol.)
Studio SPORT (kol.)

PROGRAM II

Program dnia

16.25 J ązyk francuski, kurs

podst., lekcja 18 (kol.)
16.55 Język niemiecki, kurs

podst., lekcja 18
17.20 Język rosyjski, kurs

podst., lekcja 18 (kol.)
17.50 Dla zainteresow;mych

sztuką — „u źródeł sztuki”

19.00 Przemówienie ambasa-l
dora Egiptu

19.10 Progr. ogólnopolski
Wieczór z dziennikiem

(kol.)
13.30 :

historią
„Tradycje czarnoleskie"

Dla zainteresowanych
— Antykwariat —

I,”

19.30
(kol.)

20.15
droży (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.35 Studio SPORT (kol.)
22.45 „Wszystko już było" —

„Jesteśmy na wczasach” (kol.)

Wieczór przygód}' i po-

PROGRAM IV

TJKR 68.75 MHi

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.00,
16.00. 16.40. 22.55

5.00 Biuro Listów odpow. t.TO

Świąt w oczach dziecka. 6.30 Rytm
1 pios. 6.45 Pog. (Kr), 6.46 Co sły­
chać (Kr). 6.33 Omów. pr. dnia

(Kr). 7 .00 Agencja Nowostl donosi

(Kr). 7.05 Muz. dzień dobry (Kr);
7.29 Złote jabłka Krakowa (Kr);
7.39 Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk.
8.00 Zesp. P . Bojadżijewa. 8.10
Przeb. St. Gama. 8 .25 H. Purcelt
— I Suita ork. z masęue „Czaro­
dziejska królowa”. 8.33 Sztuka

kierów, zesp. . 9.00 Wędrujemy z

pios. 9.25 E. Grieg — Kwartet

smyczk. g-moll, 10.00 Wakac. teatr

baśni: Naszyjnik z kropli rosy. •

10.30 Estr. przyjaźni. 11 .00 21 lek.

jęz. ang. 11 .20 Grają J. Wilder i
J. Newman. 11 .30 Bizet — Sceny
z „Carmen”. 12.05 Wrośnięci w

pejzaż (Kr). 12 .20 Met. lud. (Kr).
12.25 Giełda płyt 13.00 Śpiewa D.'

Roussos. 13.15 Parada ork. rozr.

13.45 Tu St. Stereo (STEREO —

K'R). 14 .00 Naukowcy — rolnikom;'
14.15 Tu StufH-0 Stereo . (STERFO
— KR). 14.45 Tańce lubelskie. 15.05

Radiowy Tyg. Kult. 15.50 Komen­
tarz ekonom. 16.03
kach. 16.25 Ginące
szarz. 16.40 Wiad.

Dunajca (Kr). 16.50.
reo (STEREO
bronie kraju (Kr),
zesp instrum, (Kr).
scena oper, w 35-lec!u (Kr). 18.24

Pog. (Kr). 13.2S Rodzina na . świe­
ci 19.00 O zdrowie człowieka.
19.15 21 lek. jęz. niem. 19.70 St.
Stereo zaprasza (STEREO — KRI.
21.20 W Vennover nrzedst. 21.50
Recital G. Łobaszewskie.i. 22 .15 W
trosce o słowo ' treść. 22.35 Sia­
dami naszych dokonań.

Rożna, o książ-
zawody — ku-
znad Wisły i

Z fonoteki Ste-

KR). 17.20 W o—

17.35 Polskie
17.45 Krak.

W związku z okresowymi
pracami konserwacyjnymi, pro­
wadzonymi
Krakowie,
. .Kronika”

wany.

w Ośrodku TV w

program lokalny
nie będzie emito-

ta rmlany wprowadzone w o-

stalntej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redak­
cja nie literze odpowiedzialności.
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